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Podwyższenie waloryzacji wkładek w Kasie Oszczędności

mfasta Krakow a.
W skutek prz epro wn dzon e ; dodatkowo w atoryzec ’’? ra rs fw ow veb  nnnierćw war­

tościowych postanowi* Z a r za c ?  K r s y  0  8 7 € x ę t? r c * c r  i r f r s f ?  K r r lk n w a  zgodnie 
7. o p ln !p w spólnego Kuratora w lładpk  i p o  nzrskenłu za ty -W ^ p n in  7 e  słronv 
K om isom . rzodowpgo Knsy r c c t r f r # #  ć r l * ■ ę + r r & ę r  ?***/,> r * * '9  i r ł r r e  
p r ir r r rk p ^ a n ia  w klydek, ilo ło n y th  **0 dn  '"»* grudn ia  1922 roku  
o  daisze 5°/o* tak, ze m iara fa b cd rfc  w y n o s i

20%
stnnn wkłortpk, przorachowsnyeh w edług skali § 2 Rnzp. Prezydenta Rzeezyposno- 
life i z dr •» 14 u a ja 1924 Dz. U. Nr. 42, do czego drdać n a 'e iy  odselki przypada­
jące za czas od dnia 1 słyeznia 1925 r

7aznaeza się, że do "ow y żs ze i p iee?oprocentówei podwyżki maią prawo takie 
i ci w szyscy, którzy wkładki swoje, obliczone według poprzedn;o przeprowadzone 
waloryzacji, iu i odebrali,

N iepedniesione wkładki zw aloryzow ane, w zględn ie pięcioprocentowe podwyźk? 
v 'a lorvzacvine, oprocentow yw ać będzie Kasa Oszczędności miasta K rokow a wedłu? 
każdocześnie ustanowionej stopy procentowej.

.

Byrckr/a Jr*y Onrcrcdnofci m .'>ta krrkowai
t~) Dr. F E o rrew irz  (-> d o r &w s k i. 18 a

Lojalność czy moszkestwo?
Kraków, 22 stycznia.

Rzecz jasna, że mówiąc o alternatywie: „lo­
jalność czy moszkostwo", nie mamy na myśli 
lojalności względem p a ń s t w a polskiego. Na 
Szczęście mineły  już dość dawno te czasy, kie 
dy byle któremu ,,patrjocie“ , mniej lub w iecej 
endeckiemu, wolno było podawać w  wątpli­
wość lojalność państwową żydostwa polskiego 
iako całości, jako ogółu, jako mniejszości naro 
dowej żyjncej i pracującej od przedhistorycz­
nych czasów na ziemiach Rzeczypospolitej, 
dzisiaj byłoby to poniżei naszej godności ludz­
kiej. obywatelskiej i narodowej, gdybyśmy, z 
kimkolwiekbądź, wogóle rozpoczynali dyskusje 
na temat naszej lojalności państwowej.

Jeżeli mówimy o lojalności, jeżeli przeciwsia 
Wiamy ją, jako etyczną i polityczną antytezę 
nioszkostwu, to myślimy oczyw iście o lojalno­
ści względem chwilowego r z ą d u .  Nie trzeba 
chyba dowodzić, że można być doskonałym pa 
trjotą i najlepszym obywatelem, a stać w  opo­
zycji wzgiedem rzadn. bedneego w  danej chwi 
li u steru. Marszalek Piłsudski był z pewnością 
lojalnym obywatelem polskim i znakomitym 
Pat-jota. kiedy premierem Rzeczypospolitej by 
*i Grabski. Skrzy ński. czy Witos. A w lec opozy 
c'a wobec r z ą d u  nie jest żadnym powodem 
do powątpiewania w  czyjś partjotyzm. Można 
być bezwzględnie lojalnym wobec państwa, a 
•'ównocześnie całkowicie ł zupełnie otwarcie 
*Wa1czać dany rząd, jako szkodliwy dla intere­
sów w ł a ś n i e  państwowych.

W szystko to —  a sa to truizmy polityczne, rze 
Czy rozumujące sie same przez się —  powta- 
rzamy tutaj dlatego, że g d y b y ś m y  nawet 
Pozostawali w  zasadniczej opozycji do obecne- 
t® rządu to nie m alelibyśm y bynajmniej je­
l c z e  zapewniać po ważnych i rozumnych ludzi 
0 naszej loiaioośc/i pońfctwowej. Ty lko typowe

moszkostwo mogłoby nas wówczas posądzać o 
nielojalność lub brak patriotyzmu. A lt najchara 
kterystyczniejszą cechą całej obecnej sytuacji 
polityczno-wyborczej w  Polsce je$t ta właśnie 
okoliczność, że mobil:zuje sie przeciw nam ca­
łe moszkostwo, choć my n 1 e pozostajemy w 
zasadniczej opozycji do dzisiejszego rządu, lecz 
wprost przeciwnie, uważamy ten rząd nietylko 
za najlepszy z chwffowo możliwych dla pań­
stwa, jako takiego, lecz także i za najlepszy z 
punktu widzenia interesów żydowskich. Rząd 
ten nie spełnił wprawdzie ani w  drobnej części 
naszych postulatów, atoli stworzył lepsza i 
zdrowszą atmosferę w  państwie, także i pod 
wzgiedem narodowościowym, i jako taki jest 
dla nas — tak już wspomnieliśmy —  najlep­
szym z możliwych. Mając w iec i temu rządo­
w i niełedno do zarzucenia i niezaw„ze mogąc 
się solidaryzować ze wszystkimi jego krokami 
—  n ie  zwalczam y gr zasadniczo i zawsze o 
śwładczabśmy i nadal oświadczamy gotowość 
po’ nej. szczerej ? In^treJ ? nim współpracy 

E r j  a 1 n e j  współpracy! 
ti> rozpoczyna się w łaśni" tragifarsa obec 

ne’ svtuaeii wyborcze! specjalnie na ulicy ży- 
dowsk:ej. Rozmaici niefortunni doiadcy i po­
mocnicy rządu zarzucili sieci na tę część spu 
łecreńsfwa żvdowskiego. o której sądzą, że nie 
w yzwoliła się ieszcze z pod w pływów  dawne­
go austriacko-galicyjskiego i stnrośrińsko-pro 
pinaor^kiego moszkostwa. N ie chcemy tu kry 
lykować ideologii i platform y wyborczej beż 
parłvinego bloku współpracy z rządem. Jedno 
atoli m n«im v z całą stanowczością skonstato 
wad: Przesłanki konieczności własnej i sa­
modzielne? poHtyki żvdowskiei Istnieją w  ca- 
łe ! rplnj nadal, tflk ;stniałv w latach 1919 
i 1322,. wobec c/ego miejsce żydów  nie może 
być gd*ieiiitlx.cj, juL tylko pod azhuidarciił

własnej i samodzielnej polityki iydowskej. 
Wszystko inne jest moszkostwem na.jzy yczaj 
nęiszem  i najpospolitszem. I m y chcemy 
współpracować z rządem, ale nie za cenę zdra 
dy naszych interesów zbiorowych, jako snołe 
c?eńslwa narodowego na ziemiach polskich. 
Jest rzec/ą bardzo smnlną, świadczącą o nie­
zmienne j niestety psychnloeji rządzących, że  

i wolą oni sługusów i moszków, k’ órry jutro 
ich zdradzą najhaniebniej, jeśli władzę dri"?- 
t )  ć hędzłc kłn fnnj* —  od szczcn*ch i  lo ja l­
nych przyjaciół i zwolenników. Rządzący w o­
la zawsze moszkostwo n il lojalność...

P rzy jdzie  czas, że rząd pozna się na swoich 
uF)Ccnvch arcygorliwych fałszywych p>zvja- 
ciołach, na całej le j wstrętnej karjcrowlczowr- 
skicj plejadzie, grupsyjącej się z tak:m przera­
źliw ym  wrrzaskiem pod sztandarami „czw ar­
tej brygady''... Co ci przyjaciel? sa warci —* 
dwńcb małych tego dowodów dostarcza T a r­
nów i Mielec. W  Tarnow ie istnieją d w  a (tf) 
h* zparty jne bloki współpracy z rządem, bo d  
\rąr cwcy m ;edzy sobą nie moga się pogodzić 
i każdy chc!aW)v z łatwo zrozumiałych w zglę­
dów siebie tylko a fi*7.ować jako jedyną pod­
porę tronu... W  Mielcu zaś tosamo ma miej-;, 
sce ''dneśnie do Żvdów. Przeciw  kahalntkom,- 
idącsTc „oczyw iście" z rządem, powstał taJh 
kon-i rt, którego programem ije.it również „współ 
praca z rządem"... Jest to całkiem zrozun ia- 
łe. meszkostwo bowiem —  tak polskie jak t  
żydowskie (bo moszkostwo nie jest byna j- 
m n:c j p rzw d le iem  specjalnie żydowskim ) —  
ma w  gruncie rzeczy na m yśli nie rząń, leca 
w ln fre  prywatne 1 pol'tvczne ambicje i  Inte­
resy poszczególnych macherów.

Społer-eóstwo żydowskie ma przed sobą —1 
teraz jak 1 tyle razy jut dawniej —  dwie dra­
gi: loiamość i moszkostwo. Moszkostwo pra­
cuje ca1.? parą i z w ielk im  tupetem. Ma w iel­
kich i możnych protektorów ' pomoc rozlicz­
ną i różnoraką. Moszkostwo znowu wylazł®
ze swoich nor i wypuściło ze smyczy wszyst­
kie swoje haniebne i zbankrutowane metody. 
Sp. łetzeństwo żydowskie ma do wyboru 
moszkostwo i lojalność. N ie wątpim y w  to ani 
na chwilę, że społeczeństwo żydowskie w ybie­
rze p* rlrogę, która jedynie odpowiada jego 
C^ulncści ludzkiej, jego postulatom narodo­
wym i jego najistotniejszym i najżywotniej­
si ym  życiowym  interesom. W . B.

, im aoiai 'M i
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Przem yś. 21. 1. T . Dziś o godz. 4.30 popołu 
dniu zamknął na zamsze powieki, sędziwy ra­
bin przemyski Gedaija Sschmelkes, przeżyw- 
s zr lal 71.

Pogrzeb odbędzie się jutro w  niedzielę o go­
dzinie 12- tej w  południe.

Zmarły pełnił przez lat t/zydzieści godność 
rabina w  Przemyślu, z sześcioletnią przerwą, 
podczas której był rabinem w  Kołomyji.

Błp. rabin Schmelkes był założycielem orga 
nizacji .Mizrachi" w  Przemyślu i jej honoro­
w ym  prezesem. Z jej też ramienia brał trzykro 
tnie udział w  kongresach sjonistycznych. Pod ­
czas procesu Bejiisa w ydał błp. rabin Schmel­
kes broszurę w  języku niemieckim, w  której o- 
stro potępił bajkę o mordzie rytualnym. Poza 
tern- ogłosił ca ły szereg dzieł z zakresu w ie­
dzy judaistycznej, której był koryfeuszem.

«  •  *

Zm arły dzięki niezwykłym  zaletom serca i 
ducha, cieszył się nietylko w  Przemyślu, ale 
I  w  całej Małopolsce dobrze zasłużoną czcią 
carów no w  sferach żydowskich, jak i nieżydo- 
wskich.

Warszawa. 21. 1. Sin. Dziś zgłoszono do pań 
atwowej komisji w yborczej 5 nowych państwo 
w ych  list wyborczych.

Ko'ejny numer trzynasty otrzymała lista ko­
munistyczna, która figuruje, jako lista Jedności 
robotniczo-chłopskiej. Na pierwszym miejscu li 
sty znajduje się nazwisko byłego posła W ar­
tkiego W arszawskiego.

Numer 14 listy otrzymała lista Związku 
Chłopskiego z byłym  posłem Hipolitem Sliwiń 
•kim na czele. Lista ta reprezentuje obóz sece 
Bfi ze Stronnictwa Chłopskiego, na czele której 
•toją pp. Śliwiński. Obóz ten idzie do wyborów  
pod hasłem współpracy z rządem.

Numer 15 otrzymała lista państwowa stron- 
,mctwa katolicko-ludowego. Na czele listy figu 
'■uje nazwisko księdza Czuja.

W brew  oczekiwaniom, iż „szesnastka" przy­
glądnie zgodnie z tradycją Liście bloku mniejszo 
Jlci narodowych, otrzymała numer szesnasty 
itym  razem lista państwowa PPS -lew icy  z 
(Andrzejem Czuma na pierwszem miejscu. Lista 
jpaflstwowa mniejszości narodowych ma zostać 
jiwnfesiona dopiero w  poniedziałek.

Pozatem  wniesiono dziś dwie listy państwo 
[iwe do Senatu. Jedną z nich wniósł wspomnia 
jny już pow yżej Związek Chłopski, drugą zaś 
[iwnieśi monarchiści. Na pierwszem miejscu se- 
inackiej listy Związku Chłopskiego figuruje pc- 
dobnie, jak na liście sejnwwej p Śliwiński, na 
(Uście zaś państwowej monarchistów na pierw 
Iszem miejscu figuruje p. W ładysław  Glinka, na 
iwnieśi! monarchiści. Na pierwszem miejscu se- 
neiał Raszewski.

Lista państwowa „Kanarka"
P. V l« b lA sk i Idzie w „senatory”
W arszawa. 21. 1. (Sin) W  najbliższych go­

dzinach ma być wnićsiona lista państwowa do 
jSejmu i Senatu Bloku katolicko-narodowego

W arszawa. 21. 1. Sin. Na dz!siejszem posie­
dzeniu rady ministrów uchwalono projekt de­
kretu o wypuszczeniu 4 procentowej premio­
w ej pożyczki invi ęstycyjnej na ogólna sumę 
50 milionów złoi ch. Obligacje op.ewać będą

Zmarły był jednym z tych nielicznych rabi­
nów ortodoksyjnych w  Polsce, którzy mimo 
głębokiej religijności i olbrzym iej w iedzy judai 
stycznej, celowali również w  zakresie wiedzy 
świeckiej wielką część swego życia poświecił 
błp. rab.n Schmelkes idei odrodzenia i kultury 
hebrajsk:ei. Na k:Iku kongresach sjofiskich 
zwracała ogólną uwagę patrjarchalna postać sę 
dziwego rabina, który mimo podeszłego wieku 
brał żyw y  udział w  obradach.

Błp. rabin Gedaija Schmelkes żyw ił, zwła 
szcza w  ostatnich latach życia gorącą clieć 
przesiedlenia się do Palestyny. Niestety śmierć 
unicestwiła te plany. Błp. rabin Schmelkes osie 
rocił trzech synów, z których jednym jest rabin 
profesor Dr. Samuel Schmelkes w  Kraicowie, 
nadto dwie zamężne córki. Osieroconej rodzi­
nie tow arzyszy powszechny ból i w spó łczu je  
całego żydostwa roiskiego.

(tzw . „Kanarka"). Jak się dowiaduję, na pierw 
szem miejscu listy sejmowej figuruje b. marsza 
lek Senatu Wojciech Trąpipczyński, na pierw 
szem zaś miejscu listy senackiej —  orof. A. Glą 
biński.

B. pcs. Polakiewicz wykluczony 
ze Stionnictwa Clbłopskego
Warszawa, 21 1. Sin. Centralny Komitet W y  

konawczy Stronnictwa Chłopskiego uchwalił 
wykluczyć ze stronnictwa byłego posła Dr Po j 
łakiewicza za akcję zmierzającą do rozbicia ' 
stronnictwa. Posła Polakiewicza spotkał więc 
ten sam los, co poprzedn:o byłego posła H ipo ­
lita Śliwińskiego i Jana S lap irskTego.

Aresztowanie b. pos. Jeremlcza !
Warszawa. 21 1 Sin. Z W ilna  donoszą o ar** 

szto\van‘u przywódcy Biało -usinów. byl°go 
posła Jeremfcza. Aresztowanif rastąpTo z po 
lecenia w ładz sądowych. Poseł Jeremicz sl »i 
pod zai zutem nakłaniania do demonstracji 
przeciwko sądom. Czynu tego miał się dopu­
ścić podczas procesu działacza białoruskiego 
księdza Godlewskiego.

Litwin? poza blokiem z nakazu 
Kowna?

W arszawa, 21 1. Sin. W edle wiadomości na- 
desztych tułaj z W ilna, L itw in i mieli wystą­
pić z bloku mniejszości narodowych, wskutek 
w pływów  idących z Kowna. W  związku z *em 
ma ukazać się oficjalna deklaracja Litwinów 
na W ileńszczyźnie. Podobno rząd kowieński 
mial wpłynąć na rodaków, aby zupełnie nie 
brali udziału w  wyborach.

1 października. Bierwsze losowanie odbędkW 
się dn.a 1 kwietnia br. W ylosowane będą: je-ł 
dna premja za 200 tysięcy złotych- 10 pretnit 
za 10 tysięcy złotych, 63 —  po 1.U00 / i* 252 —*1 
po 500 zł„ i 1444 premii po 250 zł.

o
P. A lbert The mas w Warszawie

‘'Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 21 1. Sin. Pan Albert Thomeft 
przybył do W arszawy dziś o godz. 8.35 -an a  
Na dworcu powitali go przedstawiciele mini­
sterstwa spraw zagranicznych oraz minister*' 
stwa pracy nadto przedstawiciele młodzieży 
akademekiej. Przedpnludmem p. Thomas a>* 
stal przyjęty przez wicepremjera Bartla, a na­
stępnie minister Zaleski wydał na cześć jego 
śn adanie. W ieczorem będzie p. Thomas przy 
jęty na dłuższej audjencji prze* p. Prezydent! 
Rzeczy pospolitej.

Wyrok Sadu Nawvfrszego
w spraw ie sfafszcwanfa łestairentu  

Ty szkewsk retro
(Teteforero od oaszego Korespondenta)

W arszawa. 21. 1. Sin. Sąd Najw yższy rozpą 
trywał wczoraj i dziś głośną sprawę o  sfałszo 
wanie testamentu Pawta Tyszkowsklegc b:, V  
go posła do parlamentu austriackiego na szko­
dę Polskiej Akademji Umiejętności w  Krako­
wie. Spraw i była w  swoim czasie bardzo glo 
śna. Należy zaznaczyć, że fałszerze testamen 
tu Niezdcopa i BoherskI skazani zostali za fa { 
szerstwo przez sąd okręgow y w  Przemyślu po 
2 lata ciężkiego więzienia. W iesner na 15 mie­
sięcy więzienia, reszta oskarżonych została u- 
wolniona. W szyscy trzej odwołali się do Sądu 
Npiwyższego.

Dziś Sąd Naiw yźszy ogłosił wyrok, zatwlet 
dzaiacy w yrok  I. instancji, skazujący osk. Ro- 
herskiego 1 Niezdrope po 2 lata więzienia ora* 
Wiesners, na 15 miesięcy.

Natomiast Sad Najw yższy uchyli! wyrok L 
instancji uwalniający oskarżonych Haszlakow- 
skiego. Konopkę. Tyszkiew icza i Ożarowskie 
go i polecił ponowne przeprowadzenie rozpra­
w y vv I. instancji w  Przemyślu-

N d *  małe* ententy w sprawie 
St. Gctthard wręczona w Genewie

Wiedeń. 2t. 1 PA T . ..N. F. Preses" donosi, 
że nota małej ententy w kwestji przemytni­
ctwa broni w  St. Gotthard została dziś wręczo 
na w Genewie.

 o-----

Szew irzm nowego posła so­
wieckiego w Fanźu

Paryż, 21 1. T A T . ,JLe Journale" zamieszcza 
pogłoskę, iż nowomianowany ambasador so ­
wiecki w  Paryżu Dowgalewski odprawił zaję­
ty w  ambasadzie personel francuski rezerwu­
jąc posady dla Rosjan.

“  o-
Dlaczego Niemcy n e wezmą 

udziału w targach iredfolarskicb
Berlin, 21 1. P A T . Pólurzędowy komunikat 

donosi, iż Rzesza nie weźmie udziału w  tar­
gach mediolańskich w związku z powziętym 
przez dyrekcję targów postanowieniem urzą­
dzenia uroczystości obchodu zwycięstwa sptzy 
miei zoiiych.

*■ " o

Wykrycie spisku przeciwko 
rzrdcw i w Portugalii

Lizbona, 21 1, P A T  W ładze dowiedz aly si? 
o nowym sp>sku skietowanym prztciwko izą 
dowi Carmona. A res/lowanc wiele osób, U

Rada ministrów uchwala emis;ę
4-prorentcwe pożyczki premiowej

(Ittlę fonem  od a fś zc go  Korespondenta)

po 100 złotych i oędą imienne. Pożyczka za 
bezpieczona będzie caiym ruchomym i nierucho 
mym majątkiem państwa. Obligacje spłacom 
będą w  ciągu 10 la i. Corocznie urządzane będ; 
diAukiouiie losowania piemij, a to: 1 kwietnia

ztowanych znaleziono plan mającego się 
być spisku.

*n .a .2 .n
Panu Proi. Drowi Samuelowi Schmelkesowi 

przesyłamy tą drogą w yrazy  głębokiego współ 
czucia i żalu.

Redakcja „Nowego Dziennika".

» ł
Nr. 13. p rzypadł Silcie kent unisty cznej.
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  ...... men
w Berlinie 

Produhtyu izacia emfsracji
Na ( I I .  żydow sk ie j kon ferencji em igracyjnej od- 

hytej W  B erlin ie  —  o  k tórej przebiegu już dono- 
M e j  'W Berlinie, o której przebiegu Już donosiliśmy, 
D f. Lw oW icz poruszył w  swoim referacie kw e- 
rtję  produktywizuCji em ig -ae ji żydow sk ie j. N ow e  
t r ó je  Itu igracyjne, jak Kanada, Połu dn iow a Ame- 
i j a a ,  Połudn iow a A fryk a , A u stra lja  itd , m  prze* 
W ażnie k ra jam i rolniczem i. Jako im igranci wcho- 
ik Ą  tam w  rachubę ro ln icy  i k w a lifik ow an i r z e ­
m ieślnicy. W yszko len ie  w  dziedzin ie ro ln ictw a 
j<St bardzo W nine rów n ież dla Żydów , k ió rzy  już 
tam zam ieszkują. M ówca porusza następnie sy- 
•tem  pomocy dla krewnych. P rzesz ło  20 m iljonów  
d o la rów  zosta je coroczn ie p rzekazyw ane z Am e­
ryk i jnko w sparcie dla krewnych w  k rz a c h  
Wschodnio- europejskich. Kolosa lna suma ta w in ­
na być użyta w  kierunku produktyw iznejl. „ P o ­
moc dla krew nych1’ zorgan izow ana za pośrednic­
twem  „O rtu -1 ro zw ija  się coraz pom yślniej. No 
W zór „O rt- Credit- C orpora tion " należy s tw orzyć  
rów n ież  organ  finan sow y dla żydow sk ie j em igra ­
cji I kolonizacji.

Dr. E. C zerykow er referu je  o  dotychczasow ej 
Pracy w  dziedzinie wyszkolenia zaw odow ego e- 
Iftlgrnntńw. W  ro ln ic tw ie  w v-zkolonych  zosta ło 
W ostalniem  półroczu 213 osób, lecz są to g l i -  
w n ie  chatucowie. W ła śc iw y  y l ,  p rzysp osob ien i 
•m igran tów  dla k ra jów  im igr icy jn ych , został 
W ięc os iągn ięty  jedyn ie w  m alej m ierze. N a leży 
(O rgan izow ać w łasną „Hnrh-tz ir ę ‘‘ em igracyjną 
1 przyciągnąć rów n ież niechaluców.

D r C zerykow er staw ia następujące w n iosk i: 1) 
utw orzen ie funduszu dla um ożliw ien ia em igracji 
przysposobionym  już pod względem  z iw odow ym  
wychodźcom, 2) za łożen ie kursów  ii ksztalcają- 

/ch dla rzem ieśln ików , 3) część przy -; osobienia 
„iw odow ego ma się odbyć w  '/raju im igrncyjnym  

4) podjęcie pracy uświadum iującej w śród  emi- 
grnnlów .

ProT Brutzkus w yg łasza  refe  -ot o kołoniznejj i 
em igracji. Referent szkicuje potrzeby slnbo z du­
dnionych jeszcze k ra jów  'm igracyjnych  i m ożli­
wości Osiedlenia w  tych krajach em igrantów . Re­
ferent p rzyd rodzi do konkluzji, łe  przysposobie­
nie em igrantów  w inno być przeprow adzone prze 
dcw szyslk icm  na podstaw ie kolonizacyjacj.

0  organizacji 
towarzystw enTgracyjnych

Na następtiem posiedzeniu Dr J. Brutzkus w y ­
g ło s ił referat o  organ izacji. Stw ierdza on, że od 
roku 1923 zm ieniła się ca łkow ic ie  iruktura op ie ­
ki nad em igrantam i. „D yrektorjum  E m igracy jn e '. ; 
W yłon ione na w szechśw in tow ej kon feioncfi nie- j 
sienią pomocy, połączyło  się z am erykańskim  j 
„H lnscm " dla w spólnej dziatn lnoici em igracyjnej 
W starym  św iecie. Skoordynowanie to rozszerzy­
ło  się następnie rów n ież na prace w  nowych 
krajach im igracyjnych . Zaszła jednak potrzeba 
Zjednoczenia ca łe j działalności em igracyjnej l u- 
biknięcia rozproszen ia energji. IM  dawnej decen­
tra lizac ji p rzeszło się do obecnej koncentracji. 
Jeśli nawet „Ica*' z je j 35-ietnią biurokratyczną 
Organizacją ma pewne wady, lo jednak zjednocze­
nie oznacza w ie lk i plus dla intensywności pracy. 
W  niektórych krajach imigrucyjnyvn , Ica " ? Joiadr. 
swoje komitety i biura, innych zaś krajach „Emig 
direkt” . Tow . ,,'ca”  ma własne kofenic. gdzie wu.
4na osiedlić emigrantów i posiada znaczne w p ływ y  
W Argentynie i Brązy.ń. H iał-E in-tJ-rekt" zaś :d 
krył ąowe kraje ln»izTU ciiae dla w wh .d.feów żydo 
Wskich, Jak Australja, Urugwaj Pohidn. Afryka, 
S-dzie Dr. Bramson zorganizował ostatnio komitet 
emigracyjny. P rzy  połączeniu się z tow. „tea”  nie­
zbędne są omówienia co do zapewnienia formy de. 
tnoknatyczjie). Istnieje rada złożona z 20 osób (to  
z ramienia Hlas-Errłigdirekt i 10 z ramienia tow. 
Ica). HlaS-Ica i Emigdirekt wyznaczają po 1 przed, 
stawiclelu dc dyrekcji.

Praca polityczna w Genewie
Przedstawiciel „Emigdlrektu" w Genewie p. 

Cwi Abeison wygłosił ciekawy referat o pracy po. 
htycznej w Genewie na polu emigracyjne™. tfefc- 
f out kreśij współpracę żydowskich czynników emi­
gracyjnych z odnośne w; kotami Ligi Narodów mię 
^zynarodowemi tow. emigracyjnemu Bardzo ea- 
ż ‘twr. Jest poparcie L ig i Narodów, gdy chodzi c 
*WaIczenie oporu poszczególnych rządów' w  spra­
wach em ig:vcy':tych.

N. epnie i’’ . Abcrtu: nr • ’ do pomocy Lig 
Narodów dis uchodź. . duwskieb. Yv

odnośnych kołach Lig; Narodów rozważany test m. 
in. następujący plan sprawie 750 uchodźców ży­
dowskich w  Konstantynopolu: kierownik Funduszu 
dla uchodźców i kolonizacji przy Lidze Narodów 
dal inicjatywę rozwiązania problemu wspomnia­
nych 750 uchodźców w  ten sposób, aby zwrócono 
się do rządu palestyńskiego o udzielenie tym uchodź 
com pozwolenia na przybycie do Palestyny, przy- 
czem mianoby im przydzielić grunty państwowe dia 
celów  kolottlzacyjnych. Koszty kolonizacji, podróży 
itd,, m iatyby być pokryte częściowo przez genew­
ski fundusz dla uchodźców 1 kolonizacji i częściowo

przez organizacje żydewskie. Tego rodzaju w rstg  
pienię L ig i Narodów, jako protektorki Palestyny 1 
uchodźców, do palestyńskiej wtadz;, mandatowej od 
powiada charakterowi L igi Narodów i w ytw orzo­
nym warunkom. Jest niema! pewnem, że prof. Frl- 
tiot Nansen poprze tor, pian i w y  p iw ie  w tej spra­
wie również swoje ważkie słowo.

Wybór Egzekutywy
rzeciem i ostatniem posiedzeniu konferencji 

:• y iciy  został szereg ważnych uchwał o rozbudo 
wie towarzystwa „En iifd lręk t" na podstawach d «- 
mokrEtycztKz-społecznrch. c pracy w  krajach .mi* 
gracy lny eh ; (migracyjnych. o przysposobieniu za . 
wodowem  i językowem  emigrantów. o współpracy 
z „Tca“ . o składzie wspólnego komitetu ,.Hias-1ca- 
Emlgdfrekt** (H ICEM ) i inn.

W  końcu wybrana została nowa egzekutywa, do 
którci wchodzą: Dr. Miron Kralnin. Dr. James Bertl 
stein, Dr. Alfred Klee. Dr. Oskar Kohn. Dr. Leo 
Motzki-n, Dr. Jakób Leszczyński, Dr. D. LwowiCZ, 
Dr. Julłti* Brutzkus, S. Adlcr-Budei. Dr. Silber- 
sębein. Izrael Bernstein, A. Szalirt. W . I.acki-Ber- 
toldi. Dr. Gfubeszek. Dr. E. Czetwkower A. Dijcut 
1 Daniel Czarny. (ŻAT).

Czy nTaiipy za dużo adwokatów w PoJsce?
Mimo, że od powstnn:a Państwa Polsk iego 

biź młnoło dziew ięć łat. mamy ciągle tylko 
adwokatów dzielnicowych. łrfćrvm  nfe wolno 
przekraczać granic d ra n ico w ych  przy w y ­
konywaniu sw ego zawodu.

K ażdy adwokat w Po^oe  now*nren naresz­
cie stać sfe adwokatem poTskłm. Musza zrrk- 
naĆ adwokaci małopolscy, iak :ch w  Krółe- 
t 'w ie  n az jw a ją  „ga licy jscy*, poznańscy i z 
lv>ń’estwa.

W  przededniu zniesienia granic dzielnico- 
v  vch w  adwokaturze n !e od rzeczy  będzie 
przedstawić statystycznie :ak n ierównom ier­
n e  są adwokaci w  Polsce rornreszczeni. 
Okaże się bow iem  iak konieczną i pilną jest 
reforma w  lei dziedzinie.

Opół ludności w  Polsce wynosi około 
27.CCP.oro m ieszkańców. Adwokatów  ogółem 
jest 4.121. Zatem jeden adwokat przypada 
na 6.600 m ieszkańców. N ie  m oina m ówić 
o nadnrarze adwokatów  w Polsce.

W  poszczególnych dzielnicach :ednak —  
jak w iadom o —  jest rozm ieszczenie n ierów ­
nom ierne i tak:

1 rów . na
ilość ItlieBzk.:

lO.ron 
12.500 
8.000

Poznańskie
Królestwo
Małopolska

mieszk.; 

4,140.000
adw.: 

412
16.450.000 1287 

7.486.00 2472
Z tego wynika, że w  Małopolsce jest prze­

szło cztery  razy ty le  adwokatów co w  K ró ­
lestw ie, a przeszło trzy razy tyle, co w  Po- 
znańskiem.

P rzy  równondernem rozm ieszczeniu adwo­
katów  powinno być:

W) ogółu adw : ma być adw.: <(b̂ ie

w K ró lestw ie 57,5 2.869 1.237

w  Małopolsce 27,5 1.183 2.472
w  Poznańskiem  15 618 412

Jak nieodpowiednio adwokaci w  Polsce są 
rozm ieszczeni, wskazują następujące fakta: 
I  tak mało komu wiadomo, ż.e w  K rólestw ie 
iest 177 miast, w  których są sądy pokoju, 
a niema ani iednego adwokata! Ponadto ma­
m y w  K rólestw ie 59 miast w iększych w  któ­
rych ’ est tylko ieden adwokat, podczas edy  
w  takich samych miastach m am y w  Małó- 
nołsce po czterech do dziesięciu i w ięcej 
adwokatów. W  Poznańskiem jest 27 w iek* 
szvch miast 7, fednym adwokatem. Takiw 
miasta w K ró lestw ie lak W olbrom  (7.2J9 
m ieszkańców) Żychlin (7.098), W ęgrów  (8.552) 
K 'eck  (5.671) nie mają ani jednego adwokata. 
Z większych miast ma Radom np. 61.600 
mieszkańców, a ty lko 21 adwokatów, nato­
miast Tarnów  ma 35.847 m eszk., 51 adw.; 
W ilno  ma 129.000 mieszk., a 97 adw.; ŁódŹ
181.700 mięsek., 7 adw.; W arszawa 1,013.188 
mieszk., a 585 adw.; natomiast Lw ów  ma 
219 200 mieszk., a 540 adw.; K raków  ma
181.700 mieszk., a 292 adw. W  Łodzi zatem 
jest blisko sześć razy mniej adwokatów  n ii 
w e Lw ow ie. W  stosunku do Drohobycza ró4- 
nica ta jeszcze dobitniej wystąpi. Bo w  D ro­
hobyczu przy 26.733 mieszkańcach jest 88 
adw., t. za. iest w ięcej, n ii w  Łodzi, gdzie 
mamy 181.700 mieszkańców!

Naogół niema w  Polsce zatem nadmiaru 
adwokatów, skoro na 6.600 mieszkańców p rzy ­
pada jeden adwokat.

N a leży  ly lk o  przez zniesienie granic dziel­
nicowych um ożliw ić należyte rozm ieszczenie 
adwokatów  w  interesie podniesienia prawo­
rządności w  państwie. H. L.

Grób królewski z przed 6.000 lat
Niezwykłe ceonc wykopaliska w  Ur w  Chaldel, o

których, jak onegda) (nr. 17) donieśliśmy, wydało 
Muzeum Brytyjskie urzędowe sprawozdanie, obok 
cennych przedmiotów, iak rydwan i narta oraz na­
czynia, złożone do grobu, zawierają poważne dane 
o obrządku pogrzebowym  u dawnych Sumerów, o 
czem późniejsza tradycja nie wspomina i o czem 
dotychczas archeologia nic wogóle powiedzieć nie 
mogła.

Znaleziony w  grobowca rydwan ciągnęły dwa o- 
sły. Przed każdym z nich leżał chłopak stajenny. 
Jakby jeszcze trzymając cugle, a trzeci chłopak le­
żał w  pobliżu. Cała grupa przypomina opisy pogrze­
bu' Króla Scytyjskiego u Herodota, chociaż trudno 
orzec, czy  w  danym wypadku ludzi i zw ierzęta, jak 
w Scytji. wbijano na pal, czy też zabijano poprostu 
: kipdziono do grobu. Z  trzech stron znajdującej się 
w grobowcu wielkiej skrzyni, prawdopodobnie szafy 
na ubrania, zdobnej w mozaikowe figury, ieżafy 
wśród wymienionych już darów, głównie w postaci 
srebrnych i miedzianych naczyń, ciała ludzkie. Wi­
docznie niepogrzebane odpowiednio. lecz rzucone 
skłębione tak, Jakby śmierć ie naszła niespodzianie 
Szczątk., leżące na rogu paki, aą przypuszczałui«

trupim jakiejś w yśei postawionej osobistości, •
czem zdają sdę świadczyć przepaska na czole ( •  
złotycb paciorków, lapisu i podwójnego złotego-tafl- 
cuszka, oraz złote kolczyki w  uszach. Jest tc  mośe 
ciato królewskiego szatnego, który poszedł a i u  
tamten świat pełnić sw e obowiązkL 

W  pobliżu rydwanu w  płytkiem zagłębieniu W 
dnie głównego -wykopu leżały ciała sześciu ludzi. ■  
których nic nie w skazywało na to, jakie obowiązki 
spełniali przy swym  panu. —  W  Innem zagłębienia, 
ciągnącem się od barty, która stała w  kącie grobo­
wca, aż prawie po ciała osłów, leżały szczątki 13 
osób. Jedna, skurczona koło harfy, miała kości 
przedramienia zagłębione w  zgniłe drzew o pudła 
harfy. B ył to w ięc harfiarz, grający po raz ostatni 
Inni, dwoje dzieci ! kobiety, tężeli w  dwu rzędach 
równoległych, nogami do wewnątrz. W szystk ie ko­
biety odziane byty jednakowo, a przynajmniej mt 
głow ie miały te same kunsztowne przykrycia w  po­
staci śmiesznie wieikich zło-tych zauszników, ułożo­
nych coraz większe Jedne po drugich i welonu, przy­
trzymanego miedzianą szpilką, ponad tern rodzaj 
siatki z wp'V .-h -•.-stąźc-’ : złotych, skrzyżowanych 

(Dalszy ci-jg  na slronie 1 4 -te j)
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Altesse“ i „Mokka* Ł

Z ruchu wrbcnzego
OceiwSi bloku mniejszofce 

narodowych
Centralny kom itet w yb o rczy  B loku m niejszości 

■anodowych w  Po lsce  w yd a ł następującą odezw ę 
do  M niejszości N arodow ych  w  Polsce.

„ W  Lt>22 r. u tw orzy liśm y poraź p ie.-wszy w  
‘Po lsce, poraź p ie rw szy  w o gó le  w  w ie lonarodo­
w ych  państwach Europy b lok w yb orczy  wszyst­
k ich  tzw  m niejszości narodowych. W ezw ane 
p rzez  nas m asy ludow e sprzym ierzonych narodo­
w o śc i so lidarn ie oddały  sw e g lo s y  na postaw io­
nych p rzez nas kandydatów. Spełzły na niczem u- 
■Uowaiib i p rzec iw n ików  b'oku, m e pom ogła a g i­
tac ja  stronn ictw  które w szystk ich  u żyw a ły  spo- 
cobćw , ażeby nas pom iędzy sobą pokłócić, ażeby 
zaostrzyć  antagonizmy naroa© .ośc iow e. B lok 
zw y c ię ży ł w szędzie, gdz ie  uśw iadom ienie narodo­
we, gdzie św iadom ość konieczności w spólnej w a l- 
k f o  należne każdej narodowości p rzedstaw icie l- 
• tw v  parlam entarne p rzec iw s ta w iły  się wszelk im  
Jątrzen ioir, łudzeniom  lub szykanom.

Z a  naszym  przykładem  poszły  następnie m niej­
szośc i narodow e w  innych państwach, nie w y l ą~- 
cza jąc  także i  m niejszości polss ie j. M yśl o  w sp ó l­
n e j w a lce, o  p rn w o sw ohodnego ro zw o ju  w szys t­
k ich  narodow ości uciskanych znalazła posłuch w  
ca łe j E u rop ie  i  dop row adziła  ao  zorgauiizo wama 
k on gresów  k tó re  t r z y  ra zy  ju ż ob rad ow a ły  w  
Genewie.
’ Obecnlo, gdy  z io w u  stajemy do w yb orów , wzns. 
w ia m v  nasz techniczny sojusz w yb orczy  i  w zy w r  
w y  nasze m asy ludowe do g łosow an ia  na listę 
w szystk ich  m red o w o se i niepolskich, yalczących 
•  *w e  p raw a narodow e i  obyw ate lsk ie . Ordyna 
c ja  y y b o rc za  1922 r., k tóra k rzyw d ziła  nar w szyst 
śden. odb iera jąc nam możność w ybran ia  od p ow ie ­
dn ich  do naszej liczebności reprezentacyj parła 
raentacnydb pozostała niezm ieniona. Ogółem  po- 
•ożen :e naszych narodow ości nie o  w ie le  się 
■m ien iło  od c h w ili zaw arc ia  poraź p ie rw szy  so 
fu sza  w yborczego . Zasadnicze postulaty nasze nie 
■ os ta ły  uwzględnione W a lka  o  la łeżne nam pra­
w i  nde m oże być tedy przerw aną. A  w  te j w a lce  
połączen ie  nasze w  jeden potężny b lok w yb orczy  
• tan ow i o  s ile  naszych prze. Istaw icielstw , k tóre 
ąrnlkę tę prowadź* ć będą.

N a  w ieść  o  w zn ow ien iu  naszego sojuszu w ybor- 
« z e ą ,  zerw ała  s ię  burza w  społeczeństw ie poł­
yskiem W  prasie i  poza n ią nie szczędzono prze­
s tróg ; ani pogróżek  U siłu je  się jednych zastra­
szyć; Innych zdobyć obietnicam i. B lok ma być roz- 
lBKv 'zanim  jeszcze p rzystąp ił do dzieła. Odma­
w ia  >ię nam praw a łączenia się dła w spólnej w a l- 
%ł o  uzyskanie przynależnych odpow iedn ich re- 
p rezen la cy j parlam entar łych. W  samem zjedno­
czeniu s ię na w id z i się p rzestępstw o p rzec iw ­
k o  państwu. A lb ow iem  na naszem osłabieniu, k tó­
r e  zda nas na laskę i  n iełaskę panująeej w lęk- 
óaośd , m i być zbudowana dalsza polityka  w obec 
■as." W szystk im  obyw atelom  w o ln o  łączyć się w  
b lo k i w yborcze, ty lk o  nie nam Jest to  jeszcze je ­
den dowód, że  trak tow an i jesteśm y jako  ob yw a ­
te le  d ru gie j kategorjl, k tórzy  nie pow inni korzy- 
s tać z  praw , przysługujących obyw atelom  nale­
żącym  do narodow ości panującej. Jest to  odm iana 
iowej m yśli nieszczęsnej, k tóra dzie li obyw ate li 
na rządzących i  rządzonych, na uciskujących i u- 
fciskanych. a k tóra  byta 1 jest źród łem  w aśn i i  
klęsk.
] Mjr- w a lcżym y  o  rów ność bezw zględną w szyst -

1 —« ■  ~  “ *■1M
i K R A K O W S K I t e a t r  Ż Y D O W S K I 

(pocz. o  godz 8*15 w ierz .)

N ied zie la , pop. L ld ja  Potocka w  „R om ansie" 
|ccny popu larne); w iecz. L id  ja  Potocka w  „Rom an 
fetę*.

T F A T R  IM  J S ŁO W A C K IE G O
(pocz 0 godz 7'30 w iecz )

N ied zie la : pop. Belieem  P o lsk ie * ; w iecz. „Z ie ­
lon y  frak ‘*.

Pon iedzia łek : „Mamusia**

T E A T R  O P E R E T K A  „N O W O ŚC I*
(pocz O godz 7*80 w iecz )

N iedzie la , pop. i  w lecz. „K ró lo w a  Przedm ie-
Hck“-

R F P r R T U A R  K «N O T E A T R O W  
B A G A T E L A : „Sonata k reu fzerow ska1,
CORSO: je s z c z e  róż*' ^Ż^wot i  cuda 4w. Tere- 

tJ i.

kich obyw ate li w  państw ie. M y dążym y do usu­
nięcia w sze lk iego  ucisku narodow ościow ego  P rzy  
szły  Sejm ma poddać rew iz ji obow iązu jąca K on ­
stytucję, musi ledy każda narodow ocć posiać do 
Sejmu i Senatu m ożliw ie  najsiln iejsze przedsta­
w ic ie lstw o, któreby stanęło w  obron ie Idea łów  o- 
ra z in teresów  każdej narodowości.

W  im ię tych o lo  haseł w znaw iam y Blok M niej­
szości N aro  dowych. Pew n i jesteśm y, że pójdą za 
nami —  w  w iększe j niż w  1922 r. m ierze —  ma­
sy ludow e naszych narodowości. W zyw a m y  do 
w a lk i p rzec iw ko k rzyw dzie , p rzec iw ko niedoli.

N iechaj n ikogo nie zabraknie w  szeregach. 
N iech się r.ikt nie da zastraszyć, ani uwieść płon- 
nemi obietnicam i. N iech każdy w ie, że chodzi tu 
o los jego  narodowości, o  możność prow adzenia 
skutecznej w a lk i, o praw a je j da życia, do szczę­
ścia, do w o ln ego  rozw oju

P re c z  z  uciskiem narodowym , z  k rzyw dą lu­
d ów !

D o w a lk i o  niezależne zastępstw o parlam entar- 
ne!“

Odezwa podpisana jest przez reprezentamtów 
narodow ości ukraińskiej, żydow sk ie j (b. pos. 
Grurbaum, b. ]ios. H urtglas i D r Szahad), b ia ło ­
ruskiej 1 niem ieckiej

Kandydatury w Łocfzi
Na liście sejmowej bloku mniejszości narodowych 

w Lodzi figur ii je na p.erwszem miejscu b, pos. Ro- 
senblatt, zaś na liście senackiej ma otrzj mać pierw 
sze miejsce przedstawiciel Niemców.

Brak idei
Odezwa bloku współpracy z rządem, którą one- 

"daj w  streszczeniu podaliśmy, nie zawiera w  isto­
cie żadnego programu, poiza hasłem wzmocnienia 
w ładzy wykonawczej, którego w łaściw ie w  zasa- 
<łzie nikt nie zwalcza, choć co do sposobów i metod 
zachodzą między prawicą a lewicą różnice zdań.

Na temat rozgardiasz'- .deowego, a w łaściw ie bra 
ku idei w  obecnej koniunkturze wyhorczej, słusznie 
pisze „Chwila**:

Jednym zabraklp nagle ideologów  J schronili 
się pod skrzydła listów pasterskich, inn; oakry- 
wają ko-iambowe Jajko współpracy z rządem, 
zdając w  zupełności na rzą<  ̂ ©racę, a zatroska­
ni jedynie o kompromis, który w yb ierze  ręce 
wyciągające się do mechanicznego glosowania, 
wypielęgnowane konserwatywne lub pospolite, 
radykalne ręce. Dyskusja Idco-wa przycichła, 
przygł«ch ła, znikła. Jakby nie była potrzebna. 
Jakby nie o idoe, nie o torowanie wielkich 
dróg przez ugory życia politycznego w Polsce 
szło —  a o to tylko, jakie osoby, jakie nazwi­
ska sprytniej przedostaną się do mety.

Satiaca w KraHowfe
Jak słychać, W sp raw ie kandydatur do Sejmu 

n liście Bloku bezpartyjnego w spółpracy  z rzą- 
d e r : w  K ra k o w ie  zaszła nowa zmiana. K om ite i 
y y lo r c z y  zadecydow ał pow rócić  do kandydatury 
proL K rzvżnnow sk iego  jako p rzcJstaw icieln  kon­
serw atystów . Tcmsnmcm zaniechano podobno 
w ysław ien ia  na czolow em  miejscu w iceprem iera 
Bartla, a sejm owa lis ia  kandydatów  ma przed­
staw iać się następująco; 1) prof. K rzyżanow sk i, 
2) b. poseł inż. M ianowski, 3) D r Dyboski.

O izyw iśc ie  do dnia 3 lut »go g o lo w e  zajść ao tej 
liśc ie  dalsze jeszcze zm iany.

C H O RO B Y ZALEŻNE OD Z A P A R C IA  C ały  j m -
reg zaburzeń, jak bóle głow y, niekiedy prawie Chr 
głe, utrata łaknienia, wstręt do jedzenia, bezdenność, 
niezdolność do pracy, rozdrażnienie ogólne, obłożo­
ny język, wzdęcie brzjena, cuchnący oddech 1 l  ż ,  
które często uzależniamy od różnych chorob, mają 
swoje źródło w  zapaichi; w ystarczy usunąć to osta­
tnie, aby ustąpiły wszelkie do leg liw ości W  tym to* 
celu należy przyjąć 1 lub 2 pigułki CASCARINE 
LEPRINCE  wieczorem, podczas jedzenia. Sprzedaż; 
w e wsizvs-tkich aptekach. Cena zl. 4‘bO za flakon. 
Nie należy dow ierzać środkom zastępczym Praw­
dziwe tylko w  polskiem opakowaniu: białe litery u  
niebieskiem tle.

w c n Y c i r A t r i i K r i c t u m
FCjtECA FABKYKA

t .  P l f i  S r I K I  S. A . H T I k C t l  .

GLDlIe&IfJafetE Ie (ł Es fets l£Llai(ś.lL
N O W O ŚC I: „U w iod łem  ci żonę**.

P R O M IE Ń : „W iedeń , m iasto moich marzeń**. 
S Z T U K A : „C asanova\

U C IE C H A : „U bóstw ian a " (N ajs łynn ie jsza  z ko­
biet).

W A N D A : Mogiln nieznanego żo łn ierza ". 

W A R S Z A W A ; „O gn iow a  brygadą*.

z t r n r r ,  m u  n i  n  i huiki
—  G UŚO lNNE W Y S T Ę P Y  LID J1 P O TO C K IE J

(w  K rakow sk im  Teatrze  Żydow ssiro), Cncąc U- 
m oziiw ić  szerokim  w arstw om  ijr.cenie L id ji P o ­
tockiej w  pop isow ej k rea t ji R ily  C avalin i, da ją  
teatr nasz dziś w  niedzielę, dwa przedstaw iehta 
głośnej sztuki am erykańskiej „Ruinaus** E. Shel- 
dona. P ie rw sze  przedstaw ien ie o  3*30 pop. (ceny 
popularne), drugie o  godz. 8*15 w ieczór. Poczem  
sztuka ta schodzi z  afisza. N a jb liższą  i zaiazem i 
ostatnią pretnjerą będzie nowa sztuka żydowska 
J Z tam lcgo św iata 1 I. D. B erkow icza , zięcia wiel-- 
k ieao  Szalom a Alejchem a.

—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O , „Z ie lo n y  
frak  *, k tóry  na w czora jszej prcm jei ze uzyskał 
w yp iln y  sukces w esołości, p ow ierzon y  będzie dziś 
w  n iedzielę w ieczorem  D ziś popmudnm „Betleeia- 
polsk ie '1. Jutro w  poniedziałek, ciesząca się irwa-| 
leni powodzeuiem  komcdja H irszfe lda M am usia**

—  T E A T R  D L A  D Z IE C I W  „B A G A T E L I* .
I  znów  dziś w  n iedzielę o godz. 11-tej przedpołu- 
driera gw arn o  będzie i w eso ło  w  w y tw o rn e j sa li 
teatru „B aga te la1* na przedstaw ien iu  bjś.ai fanta­
stycznej „K ró lew n a  P ok rzyw ka '1. B ilety ha po­
ranek sprzedaje kasa teatru od godz 9-lej rairo,

—  N A P IĘ T N O W A N IE  B R E D N I P IE Ń K O W ­
SKIEGO. Siedem zw ią zk ów  i tow arzys tw  arty 
stów  m alarzy  w  W a rszaw ie , K rakow ie , Poznaniu 
i  w  W iln ie  podpisało os try  pro lesi p rzec iw  oh y ­
dnym napaściom antysem ickiego jk ry tyka "!,. Os 
s ław ion ego  p. B ań k ow sk iego  na art. mai. M Ja-, 
b łońskiego. O sp raw ie  tej p isaliśm y już obsz^p 
nie przed niedawnym  a  asem na łamach naszego! 
pisma.

EG O N  F R IE D E Ł L , znany w iedeński publicysta, 
fe jle lo iiistn  i aktor, obchodził w  ostatnich dniach 
50-lec:e swych urodzin.

—  J E D Y N Y  K O N C E R T  V A S Y  F R IH O D Y , jed- 
r e g o  z  najśw ietniejszych sk rzypków  doby w spół 
czdrnej, k ló rcgo  każdorazow e z jaw ien ie  się nar 
estradzie koncertow ej jest p raw dziw ą  sensacją, 
odbędzie się w  Starym Teatrze  dziś tj. w  n iedzie­
le 22 bm. o  godz. 8 w ieczór. Koncert zapow iada  
sir św ietnie, pozostałe b ile ty  są do nabycia w  
kasie Starego T ea tru  od godz. 9*30 — 1 i  od  5---9 
w ieczór. ;

—  K A R T N  M TCIIAEL1S słynna auńska powie-- 
Scicpisarka w ystąp i w  K ra kow ie  z jedynym  od 
czyTtem w e  w iórek  24 bm. B ile ty  od z l 1—6 do na­
bycia w  kasie S tarego Teatru.

—  K O N C E R T  K W IN T E T U , w  skład k torego  
y.chodzą tej m iary artyści, jak : Stanisława A-
b lnm ow icz-M eyerow a, nasza św ietna pianistka, 
Hii le i ,  W aiss, Szaleski i M aeałik odbedzle się 
w  Starym  Tea trze  w e środę 25 bm. W  koncercie 
tym w spółdzia łać będzie rów n ież znana śp iew ać ! 
ka Ada Horodyskn. która wykona s z c e s  nieśni 
oraz nryf operow ych  Znaczna część b ile tów  w  ,-e 
r ‘e od zł 1— 5 jest już sprzedaną, pozostałe są do 
rrb yc ia  w  kasie Starego Teatru.

—  K O LLE G TU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(lyn ek  gł. A — B ł. 39) poniedziałek, 23 bm Di E 
n i l  Sch;nagel: Kurs psycholog]* Indyw idualnej1
v e d lu g  Dra A d lera ; w torek 21 bm. generał doc. 
U  n iw  .Dr Mnrjan Kukieł: Napoleon Bonaparte 
(T Młodość N apoleona ); środa, 25 bm. prof. U n iw ., 
D* W ito ld  W ilk osz : P raktyka  ' teoria  radjat
c iw nrtek , 2fi bm. dnc. Uniw , D r TT W illm an  G ra ­
bow ska: Z f ilo zo fji Vedanfa: piątek, 27 bm D l' 
M K an fer: Casanova i Don Juan. P ocz o god*
7 w iecz.

Cerem unfrnfecFa przerwy w wy- 
l i t e  r r* irr  r r r s f r  y c l*erz«Llcczre 
r c ł n c w f t n f f  . r r c t r r r  r  r s l y  r  r  i r t e r T c c  

luty, z tącŁci^n- czckLem P . K. O.
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Pncdnrit . pMtkiad wibnmiouj

Z rc iir jś^ ń  przymusowych wakacyj
(Uspcmitlenla ! ref Seksie)

(Ciąg dalszy).

Chciałbym  na kilku przykładach —  p ierw ­
szych z  brzegu  —  zilustrować, na ozem po­
lega ła  zasadnicza różnica m iędzy „M ałopol­
ską* a „Kongresówką*- w  ujęciu politycznej 
działalności.

Zacznę od rzeczy m oże na'm n!ej znanei: 
—  legalizacji „Tarbutu* w  Polsce. K iedy 
rozpocząłem  akcję w  kierunku uz\ skania tej 
lega lizacji, spotkałem się niemal z  szyder­
stwem . Pokazano mi otwartą dłoń i oświad­
czono jak zw yk le, apodyktyczn ie i bezape­
la cy jn ie : Jeśli tu w łosy porosną, uzyska pan 
lega lizację. Uzyskałem  ją niebawem, oczy­
w ista, zanim na dłoni porosły w łosy. A  trzeba 
pam iętać, źe to by ły  najgorsze czasy dla 
Ż ydów  w  Polsce. Zda.e mi s ę, że  to się 
Stało w  r. 1920 czy 21. — nie m ogę tu stw ier­
dzić daty. Stało s ę akurat tak, że mi se­
kretarz m inistra zatelefonow ał do organiza­
cji s jon is tyczne j: „Pan ie  poś:e, w  tej chwili 
m in ister podpisał legalizację „Tarbu tu ", je ­
szcze p ióro  jest m ok ie ! W  tei chwili odbyło 
Bię posiedzeń e na Granicznej 9, i w iadomość 
za frapow ała  tow arzyszy  warszawskich. M nie 
ona nie zafrapowała, bo w iedziałem , że uzy­
skam lega lizo c ;ę. Poprostu w ytrw a le  dąży­
łem  do tego  celu, w iedząc, że bronię sprawy 
słusznej.

Pam iętam , jak to było. M 'n ister —  w ów ­
czas p. D ownarow icz —  uznał słuszność i 
p rzyrzek ł. Nagle stanął mi kto inny dębem 
i  nie dopuścił —  szef departamentu po licy j­
nego. Pow iada mi tedy razu pew nego  ów ­
czesny w icem in ister p. Dunikowski: „W id z i 
Pan, mam y tajny raport, że w „Tarbucie* 
dzie je  się to 1 ow o —  przecież mnie Pan 
rozum ie 1“  A  la na to d o s jć  ostro i stanow­
czo : „N ie , Panie m inistrze, ja Pana nie ro­
zumiem. P rzec ież  Pan do mnie teraz mówi 
po rosyjsku, a ja  tego  języka  nie znam. 
P roszę  ze mną w  języku  europejskim , na- 
przykład —  po polsku. Co mnie obchodzi 
pańska poi cja, kiedy ja przedkładam Panu 
sprawę szkoły i ku ltury.* Ten argum ent po­
skutkował. Dostałem  legalizację.

Potem  uzyskałem  —  kursa uzupełnia ące 
p rzy  „T a rb u c e *  dla nauczycieli h ebrask ich  
z prawem  wydawania św iadectw  pod kontrolą 
kuratorium  w arszaw sk iego. Uzyskałem  w sze l­
k ie złagodzen ia dla szkolnictwa hebrajskiego, 
za w yjątk iem , naturalnie i n iestety, —  p ie­
n iędzy. W yznaczy li mi potem maturę w  se- 
m inarjum hebrajskiem  w e  W iln ie  —  w  ję­
zyku hebrajskim. Z tego  w szystk iego  sko­
rzystali jidyszyści —  niech się im stanie 
świadomem , że nie bez m ojej pomocy. G dy­
bym  się by ł ogran iczał do płom iennych —  
mocno studenckich —  deklam acyj, b y łjb y , 
oczyw ista, m ow y grzm iały ku uciesze snobu, 
a le szkoła hebrajska by łaby zdław iona —  
dodam szyb ko: i szkoła jidyszystyczna ! —  
i nie m ielibyśm y teraz dużej liczby rzndowo 
aprobowanych nanczycieli hebrajskich. Ja 
osobiście ten rezultat w olę  od tuzina bene- 
fisów  na trybunie sejm owej.

A lb o  sprawa numerus clausus, w zględn ie 
norm y procentowej.

W arszaw ian ie zbagatelizowali sobie ten cały 
interes. Stracona pozycja  —  niema co. A  by­
wało, że  słyszałem  i taką znowu płomienną, 
ale mocno studencką filo zo fię : „C o  szkodzi 
taki numerus clausus? O wszem  —  przyczyni 
się ty lko  do tego, łe  studenci żydow scy 
będą piln iejsi itd. P rzec ież w  Rosji niemal 
każdy żydow ski student uzyskiw ał złoty me­
dal, w łaśnie dzięki uciskowi, z którym  się 
spotykali i borykaniu się o miejsce w  szko­
le .*  To jest n iew ątp liw ie wzniosłe, ale m ia­
łem zaw sze w rażen ie, że  Żydzi mnie posłali 
do parlamentu n ie dla zaostrzenia im „go- 
lusu* ty lko  dla ulżenia, n iety le  dla produ­
kowania geujuszów, ile  dla ufundowania 
egzyslencyj.

Naturalnie —  w  chwili k iedy układam 
m oje h istoriozoficzne kom pleksy m yślowe,

patrząc retrospektyw n ie na nasze dzieje, nie 
zi poznaję, że antysem ityzm  jest, jak diabeł 
w e Fauście „e in  T e il jener Kraft, die stets 
das Bose w ill und stets das Gute sehafft*. 
Taki posląd jest też wcale dobrą „Tbeody- 
ceją*. A le  ja m im oto nie mam odrobiny 
ochoty wzmacniać tę  djabelską siłę, ażeby 
jak najw ięcej dobrego tworzyła...

A  uajgłębszą różnicę zapatrywań, tę, która 
doprowadziła do najostrzejszych walk, nawet 
osobistych —  nie ty le  ze mną ile z Reichem, 
który jest mniej ustępliwy, niż ja, i broni 
się zapalczyw ie tam, gdzie ja poprostu od­
chodzę! —  nasunęła sprawa naszego sto­
sunku do innych mniejszości narodowych.

M oje zdanie było i jest, że  się nasz e- 
tyczoy*obow iązek  w obec innych mniejszości 
n a r o ' wyeh w yczerpu je w  u ęciu negatyw- 
nem: N ie w olno nam pod żadnym pozorem  
pomagać nikomu do uciskania jak ie jko lw iek  
narodowości, ale naszym  obow iązkiem  nie 
jest i być nie m oże być prom otoram i tej lub 
innej mniejszości w  państwie. Naszym  obo­
w iązk iem  jednak jest, załatw iać sw oje własne 
sprawy.

Toć to było  fundamentalną zasadą sjoniz- 
mu od p ierw szej cl w ili: Żydzi muszą na­
reszcie pamiętać o swoim  losie i nie być 
ciągle n iep ioszonym i opiekunami całego św ia­
ta. Nasza fhoroba em ancypacyjna polegała 
na tern, żeśm y się ciągle do kogoś i czegoś 
przyczepiali. Z początku do liberalizm u, k tóry 
nas ciągnął jakąś chwilę, aż nas wyrzucił. 
Potem  do socjal zmu, a to z tem spodyk- 
tycznem  tw ierdzeniem , źe w jego  zw ycię­
stw ie leży  i nasze zbawienie. Socjalizm  zw y­
c ięży ł w  swojej skrajność w Rosji sow., a nas 
złamał. A  teraz znaleźli coś nowego, do 
czego się m am y przyczep iać : mnie szóści 
narodowe. I znowu słyszym y tę samą rabu- 
lis tyk ę : Ty lko  razem  ze w szystk iem i mniej­
szościami będziem y i my uratowani.

A  to jest oczyw ista nieprawda.
Już choćby dlatego, że w gruncie rzeczy 

ty lko  my jesteśm y klasyczną mnie szością 
w szędzie  w djasporze. P rzecież także dla­
tego jesteśm y sjonistami, bo pragniem y gdzieś 
na jakimś punkcie kuli ziemskiej stać się 
w iększością. Inne mniejszości są w łaściw ie 
w  swojem  terytorjalnem  skupieniu w iększo­
ścią i żądaią też praw w iększościowych. 
T y lk o  w yją tkow o  i ty lko  w małych ułamkach 
znajdują się cząstki innych narodowości 
w stanie —  źe tak pow iem  —  beznadziejnej 
mniejszości. Zazw ycza j są one tylko  —  irry- 
dentą. A  ta ma zupełnie inne immanentne 
praw a bytowania i rozwoju.

Prośba 
do naszych Czytelników!

Czyteln icy jednego pisma to —  
jakby jedna w ielka rodzina. —  
Jak w  rodzinie w szyscy w zaje­
mnie się popierają, tak samo 
winni nasi czytelnicy popierać 
przedewszystkiem kapców ogła­
szających się w „N. Dzienniku".

Nasza pozycja iest zgoła inna. Jest ona 
gorsza i lepsza. Naszych w rogów  ko le to 
w  oczy, że nas mają nie w  jednym  kącie, 
tylko w  całem państwie. A  m ądrzy po litycy 
sobie pow iedzą: właśnie w  tem rozprószen ia 
leży  rękojm ia, że Żydzi n igdy denacjonali- 
zująco działać nie mogą, pozatem , że tego 
i n ie chcą. D latego m y musimy naszą spra­
w ę zupełnie inaczej postawić i inaczej pro­
wadzić. Nasza walka jest z  natury rzeczy 
—  Arystoteles pow iedzia łby: „ f i z e j " — tylko 
parlamentarna i polega na pertraktacjach 
i na —  horribile dictu! —  „ugodach*...

O t —  z takich różnic w yn ika ły spory 
i swary, które nieraz przyb iera ły  pożałowa­
nia godne form y. One też rozluźn iały 
zwartość Kola żydow skiego i zm n iejszyły 
jego  aktywność.

A  mimoto: historia kiedyś opow ie potom­
ności, że  nawet to w ad liw e „K o ło *  w raz 
z jego  w ewnętrznem i niedomogami olbrzy­
mią działalność rozw ija ło  dla polsk iego źy- 
dostwa. P rzec ież siła jedności — choćby 
ta iedność nawet miała tu i ów dzie w iększe czy  
m nie:sze luki —  jest w ielka i zbawienna. 
A  przedewszystkiem  w  tem leżała nasza 
siła, że w szystkie grupy i jednostki prze jęte 
by ły  najzagorzalszą wolą słnżenia ogółow i 
żydowskiem u według najlepszych sił. N ie  
było  u nas pryw aty, nie było wśród nas 
korupcji. Była ty lko  szczera chęć pracy dla 
tych co są pokrzyw dzen i i pom ocy potrze­
bują.

Pragnę z całej dnszy, ażeby w  przyszłym  
sejm ie znowu zaistniała zjednoczona repre­
zentacja żydowska, ażeby nie było  u Żyd ów  
żadnej licytacji —  in minus.

Jestem przekonany, że ci srodze się roz­
czarują, k tórzy liczą  na rozbicie jedności ży­
dowskiej i nad rozbiciem  haniebnie pracu ją  
M y  musimy parafrazować słowa Ibsena; 
S łabi są silni, gdy są razem...

 O-  Ą

Kto jest rosyjskim Robespierrem?
W  Rosji bardzo popularną jest metoda poró­

wnywania obecnej rewolucji rosyjskiej z w iel­
ką rewolucją francuską. Jeszcze w  roku 1917 
nazywano Kiereńskiego rosyjskim Dantonem. 
Ileż to razy porównywano dole cara z losami 
Ludwika XVI., carową z „Austriaczką* Marją 
Antoniną, młodego carewicza z francuskim dej 
finem. Rasputin uchodził za aferzystę Gag'io- 
stra, a o role Mirabeaua w alczył Nabokow z 
całym szeregiem kadeckich polityków. Bolsze­
w ików  nazywano z początku Jakóbinami, pod­
czas gdy kadeci uchodzili za Żyrondystów. Cze 
rezwyczajke z Dzierżyńskim na czele porów­
nywano z trybunałem rewolucyjnym, aa czele 
którego stał Fouquier.

Tylko trudno było z obsadzeniem roli Robes- 
pierre‘a. Lenin zupełnie się do tej roli nie na­
dawał. Ale jeszcze za życia Lenina wysuwano 
Trockiego, jako „kandydata" do tej roli. Ł po­
czątku nie szło to tak łatwo, albowiem o wiele 
łatwiej można było Trockiego porównać z Da i 
tonem. Wtajemniczeni już wtenczas mówili, że

istnieje zasadnicza różnica zdań miedzy Ro­
bespierrem - Leninem a Trockim - Dantonem, 
Jak długo ży ł jednak Lenin, w szyscy koreyU 
się przed jego wielkim autorytetem, a dopiera 
po jego śmierci wybuchły spory diadochów* 
W e  walce między opozycją Zinowiewa-Tro* 
ckiego a większością partji, na czele której sta­
li i Bucham, używano wciąż porównań, za­
czerpniętych z terminologii rewolucji francu­
skiej. Opozycja nazywa Stalina i jego ludzi 
„termidorjanami". Ma to oznaczać, że  kurs Sta 
lina Idzie w  kierunku prawicowym, że skończy 
się upadkiem Robespierre‘a-Stalina i dopro­
wadzić musi do wojskowej dyktatury. Zdarza 
się. też że się stalinowców nazywa bonaparty 
staml, a nawet „clcmenceauistaml". Czyni się 
w ięc bardeo dalekie skoki, skoro nawiązuje stal 
aż do CJemenceaua i jego zdrady paryskiej ko­
muny z roku 1871.

I stalinowcy nie szczędzę porównań z  w ie l­
k iej rewolucji francuskiej. Nazywają opozy­
cję hebertyslami, tj. ową na jr  ady kalniejMg
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grupą konwentu, która p iz tz  Robespierrea
■kazaną została na śmierć. W takim w yyad- 
ku byłby Sialin znowu Robespierrem, albo 
placówka ta nie byłaby do dnia dzisiejszego 
obsadzoną. Stalin zaizuca „hebertystom’' z ro 
ku 1927, ze przez swój maksymalny radyka­
lizm  stwarzają dopiero możliwość dla rosyj­
skiego termidoru. W praw dz;e gilotyny w  Mo-, 
skw ie niema, ale skazanie na wygnanie sybir 
akie równa się niemal kaize śmierci. Każdy ze 
skazanych rosyjskich rewolucjonistów uważał

za zaszczyt odbyć tę drogę na Sybir i —  uciec 
stamtąd. Stalin sam między rokiem 1903 ł  
1913 sześć razy został na Sybir deportowany 
i sześć razy stamtąd uciekał, Trocki, jako pi ze 
wodniczący pieiwszego petersburskiego sowie 
tu z roku 1905, został zesłany na Sybir, ale 
uciekł stamtąd, brodząc przez przeszło 1000 
kim. przez śnieżne pustynie, i w rócił do Pe­
tersburga. Czy teraz bedzie m "su tęsamą odwa 
gę i energję?—

Godzina z p. Albertem Thomasem
Dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy o sjoniimie i aktualnych problemach

ochrony pracy
W yw iad  własny „Now ego Dziennika"

K ra k ó w , 21 stycznia .

K ied y  dow iedzia łem  się, że p. A lb ert Thom as ; 
p rzy jeżd ża  na jeden dzień do K ra k o w a  z min. So- j 
kalem , n it m ogłem  się niepokusić o  uzyskanie j 
ro zm o w y  z  dyrektorem  M iędzyn arodow ego Biura 
P ra cy  p rzy  L id ze  N a rod ów  w  G enew ie i  znanym 
p rzy jac ie lem  sjomzrau •). P ó jść  —  nie pójść, mo­
l e  k rakow sk ie  otoczen ie oddzie li francusk iego mi 
B istra herm etycznie od  ubiegających się o  w y w fa  
idy. Pokusa by ła  jednak zbyt w ie lk a ; poszedłem ! 
i K orzys ta ją c  z  koleżeńskiej usłużności p. Z y ­
gm unta Grossa, k tó ry  p rzez pewien czas pracow ał 
p r z y  M iędzyiiarodow em  B iurze P r  icy w  G enew ie 
■» z  uprzejm ości sekretarza p. Thom asa, dostałem 
B ię ła tw o  w  na jb liższe otoczen ie p. m inistra. Z w ie  
tk a liśm y  najsaniprzód piękny gmach K a sy  c h o  
ty c h  p rzy  ni. B atorego. P. A lb ert Thom as z  nie­
z w y k łą  uprzejm ością ośw iadczy ł z  m iejsca goto­
w o ść  udzielenia m i w sze lk ich  in form acyj. Zacze­
k a ć  oczyw iśc ie  musiałem na odpow iedn ią sposob- 
(Bość, która nadarzyła się dop iero  po oglądnięciu 
Urządzeń i  sal n ow ego  gmachu K a sy  chorych.

P an  m inister czyn i w ra żen ie  n iezw yk le  dobro­
t l iw e g o  łagodnego  i dziw n ie  jakoś ży cz liw ego  
kon sy lja rza  (de facto  jdśt —  h is toryk iem !) Śred­
n ie g o  w zrostu , o  Wysokiem poorarem  brózdam i 
czo le , ilra d za ją cem  uczonego i  ow ian ego  troską 
m yślic ie la , odnosi się p. A lb e rt  Thom as z  ujmu­
ją ca  bezpośredniością i  prostota. Sam w  czasie 
Bwiedzania gmachu K a sy  chorych co  pew ien czas 
to  ży c z liw ie  uśmiechniętym w rrok.etn , to  uprzej- 
m em  słow em  przypomina mi spraw ę w yw iad u ; 
p rzyrzek a  g o  udzielić zaraz po przybyciu  do H o­
telu Francuskiego.

Is to tn ie  w  hallu Fiancuskiego- p. m inister T h o ­
m as ze  sw oim  dobrotliw ym  •iśm.iechem zaprasza 
umie, b jm  usiadł w  fotelu. Z  odcieniem  niejak ie­

g o  zażenow ania z  powodu tej w prost już o jcow - 
(feldej w yrozum ia łośc i, czyn ię zadość zaproszeniu, 
gotu jąc u ę  zarazem  do postaw ien ia p ie rw szego  
pytan ia;

—  Jaka Jest organ izacja  i  praca, jak ie  są dc 
tycfacznsowe w yn ik i 1 p rzyszłe  horoskopy m iędzy 
B a ro d ow ego  B iura P ra cy  p rzy  L id ze  N arodów  
W  Genewie?
' —  P roszę  bardzo: Zadaniem n as iego  biura —  
m ów i p. m inister Thom as —  jest, jak panu znpew  
s t  w iadom o, przedewszystk iem  troska o pracu- 
|ące rzesze, k tóre po w o jn ie  znalazły sic w  cięż- 
azycb jeszcze warunkach, n iż dawniej Zm ierza­
m y z  jednej strony do tego, by o  ile  możności u- 
ruw ać, c zy  łagod zić  stan bezrobocia, a z drugiej 
fftrony dbać i  pom agać w  przeprowadzen iu  trw a ­
łych  reform  społecznych, oczyw iśc ie  bez szkody 
d la  w y tw órczośc i poszczególnych kra jów . Odby­
liśm y  dotąd d ługi szereg  k oa fererey l, rezultatem  
k tórych  jest 25 konwencyj, zm ierza jących ku o- 
ch ron 'e  s fe r  pracnjąrych. M am y dotąd do zanoto­
w an ia  250 ra ty fik acy f niektórych z tych konwEn-

c y j;  ideateiń naszym Jest jednakże oczyw iśc ie , 
b y  w s z y s t k i e  państwa należące do L ig i  Na- 
Todów  ra ty fik o w a ły  w s z y s t k i e  pow zięte  p rzez 
nas konwencje. Staram y się o  !o  w szelk iem i s i­
lam i, choć usiłow ania nasze za leżne są o c zy w i­
śc ie  od  każdorazow ego układu s ił politycznych w  
poszczególnych, krajach.

— A  ile  konwencyj ra ty fik o w a ło  nasze pań­
s tw o?  które z państw ra ty fik o w a ło  n a jw ięce ’ son 
w ancyj, a k tóre najmniej?

—  Polska ra ty fik ow a ła  stosunkowo bardzo w te  
ie konwencyj, bo 18, F rancja np. ra ty fik ow a ła  tył 
k o  6, W . B iytan ja  11. N iem cy 5 N a jw ięce j ra ty­
fik ow a ła  BeJgja bo 17. Państw , k tóre ra ty fik o ­

w a ły  dotąd mniej lub w ięce j naszych konwencyj, 
lic zym y  już 20. Stanow i to dla nas bardzo w aż­
ną okoliczność, bo ra ty fikow ane uchwały przed­
staw ia ją  w artość m iędzynarodow ą i  od g ryw a ją  
ro lę  gw arancji, że refo rm y socjalne i postępowe 
u staw odaw stw o nie u legnie zm ianie. Konw encje 
nasze i ra ty fikacja  ich przez państwa bardziej pod 
w zględem  socjalnym  postępowe, w y w ie ra ją  —  
rzecz jasna —  duży w p ły w  także na państwa so­
cja ln ie bardziej zacofane
—  A jak przedstaw ia się ustosunkowanie dwóch 

biegunowych państw : Stanów Zjednoczonych 1
Rosji sow ieck ie j do biura i działa lności Pan ów ?

—  Stosunek Stanów Zjednoczonych do naszego 
biura podyktowany jest oczyw iśc ie  ogólną lin ją  
w ytyczną W aszyngtonu w  stosunku do Genewy 
Zresztą w  poszczególnych Stanach A m eryk i panu 
ją  rozm aite w arunki dla rzesz pracujących. Od 
stosunkowo dość nieprzychylnych aż po najbar­
dzie j postępowe. —  O ile  idzie o  sow iety, to i one 
z  innych, jak  Pan w ie , przyczyn, dość niechętnem 
okiem  patrzą na pracę genewską.

—  A le  —  ośm ielam  się p rzerw ać szanownemu 
in terlokutorow i —  b iuro Panów  utrzym uje zape­
w ne jak iś  kontakt z  Am eryką, jak i z sow deoją?

—  A leż, naturalnie! —  Znajdujem y się w  kon- 
1 takcie z a ió w n o  z przedstaw icielam i c iężk iego

przem ysłu am erykańskiego, jak i szczególh ie z u- 
grupowaniam i pracy nm yslow ej i z licznem i fun­
dacjam i naukowerai (d la  badań zagadnień m ię­
dzynarodow ych ) w  Stanach Z ied  loczo.iych. T a k ­
że z  M oskw ą pozostajem y, to w  bardziej, to  w  
mniej ożyw ion e j korespondencji, p rzyczyn ia jącej 
się do  w zajem nej w ym iany myśli. N aogól jednak­
że zarów no Am eryka, jak  i Rosja  znajdują się 
poza orb itą  działalności i w p ły w ó w  M iędzynaro­
dow ego  B iura Pracy w  Genewie.

—  A  czy  m ógłbym  zapytać pana dyrektora o  cel 
podróży do P o lsk i i w rażen ia  z niej?

—  Przyjechałem  do K rakow a  z K atow ic  gdzie 
zabaw iłem  dwa dni, b iorąc udział w sesji kom i­
s ji op in jodaw czej w  kwestjach robotniczych i prze 
m yślow ych  G órnego Śląska. K om isja  ta pow o ła ­
na została, jak w iadom o, jako jeden z rezu lta tów  
podziału G órnego Śląska na polski i niem iecki w  
r. 1922. Kom isja ta zbierać się ma, ved le  statutu, 
rokroczn ie. Że jednak dotąd obrady sesji komżte- 
tu tego by łyby  n iejako trybunale n —  bez proce­
su, sesja tegoroczna była p ierw szą  z rzędu.

—  Jakiem i w ięc  w yn ikam i uwieńczona została 
konferencja katow icka?

—  R ozw aża łem  zrazu m iędzy innemi spraw ę 
rozw in ięcia  dyskusji generalnej na konferencji, 
jednakże dyskusja taka okazałaby się dość m ebez 
pieczną ze w zględu  na m ożliw ość >vmieszania w  
nią m om entów politycznych, które do nas nie na 
leżą. D la Zapoznania się z  całokszl -.Hem sp raw  
górnośląskich baw iłem  rów n ież w  Bytomiu Je­
stem m ianow icie zw olennik iem  autopsji i  osobi-

• ) C zyteln icy nasi pam iętają jeszcze zapewne 
C iekawy artyku ł p ióra p. A, Thomasa o  P a les ty ­
nie, jak i um ieściliśm y pi zed kilku tvcodniam l 
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P R Z Y  O BSTRPKCJI, zabuTzer 
dze, uderzeniach dc głow y, bób 
niedomaganiu, zażyw a się ran# 
naturalnej wedy gorzkiej Franc : 
stawie doświadczeń dokonanych
wewnętrznycn, woda Franciszka Józefa jest jedy­
nym i najskuteczniejszym środkiem przeczyszczają­
cym. Żądać w  spiekach i óroguerjacb, 19173
stego kontaktu, k tu iy  pomaga nam potem w  w -  
jentowaniu się i pracy. - •

—  A  czy pan m inister jedzie  obecnie do  WmM - 
szawy ? jak że  panu m in istrow i podoba arę K ra ­
ków  i jak ie  w rażen ia  odn iósł pan z poorózy p .zan 
Polskę?

—  Tak, jadę do W a rszaw y , pdzie po ra z  ,o s ł* - j . 
tni baw iłem  w  roku 1924 W  K ra k o w ie  jestem  pal 
raz p ierw szy. B ardzo mi się tu u Was podoba: t jd  
le  wspania łych zabytków  i  bogactw  b istoryca-j 
nych! ; %

—  A , w łaśn ie, o  ile  w iem , jest p m inister przo*. 
cież h istoryk iem  Czy tę sferę działalności był: 
pan m inister wobec postulatów i zagadnień mo­
czy w is lośc i b ieżącej zmuszony zarzucić?

—  O, tak! —  m ów i p. A lb e rt Th o nas z w y ra z  
nym akcentem żalu i  sentymentu do porzuconej 
ga łęz i badań. —  Musiałem to niestety uczynić jOa 
szcze w  roku 1910, kiedy wstąpiłem  na arenę po-j 
lityczną, a częściow o i dziennikarską. (Tak , tuk^ 
i  ja jestem  także dziennikarzem , —  uśmiecha
p. Thom as). ,

—  O ile  jednak w iem , o g ło s ił pan m inisten 
pracę z d zie jów  ew olu cji m yśli -oc ja ln ej f f a  
F ran c ji?  {

—  Istotnie, za jm ow ałem  się dziejam i soc ja li­
zmu francuskiego. Rew olucja  francuska, dzie je  so  
cjalizm u za dru giego Cesarstwa, oto k rą g  m oich 
zain teresow ań historycznych. [

—  A  ow oce  ich? j 1
—  Owoce? książka o  socjalistach z  okresu re­

w o lu c ji francuskiej i książka o  soc ja liim ie  w  o - 
k resie dru giego Cesarstwa, książka wydar a W  
b ib ijotece Jauresa. Z miłem zaciekaw ieniem  p iz e  
czytałem  też niedawno książkę w aszego prof. 
Iłandelsm ana, z  k tórej dow iedzia łe  n się w p ły ­
w ie  teoretyków  socjalizm u francuskiego aa n.yśł 
społeczną w  Polsce. J,

—  A  teraz, panie m inistrze, dla nas, jako dzien­
nika sjon istycznego, pytanie bardzo ważne, a le  
w  rozm ow ie  naszej i ostatn ie: pan m inister ucho­
dzi za przyjac ie la  naszej spraw y. Uzy można za­
pytać. w  jak i sposób stał się pan ,, .jonistą“ 7~

—  B yło  to w  czasie wojny. Do Pa *yża przybyt 
Nahum Sokolow . Zapoznał mnie z  nim mój p rzy­
jacie l, znany francusko-żydowski pceta A n dre  
SDire. Będąc przyjacie lem  w szysH.ich uciśnio­
nych narodów, jakżeż mogłem  pominąć ten bodaj-' 
że na jciekaw szy i najśm ielszy w y  = i lek regenera­
c ji i  odbudow y ojczyzn y?  P racow ałem  też czyn­
nie w  K om itecie Propalestyńskim . Zaw sze cza ro ­
w a ł mnie z  jednej strony len górny  polo ti popro­
sili pow iedzia łbym  poezja idei rjońskiej, a z dru­
g ie j strony energja w asze jp racy  i  intelektualna 
g łęb ia w aszego  kierunku.

—  A  czv  u trzym yw ał Pan jak iś koniakt z  na­
szym i p rzyw ódcam i i czy  s fery  robotn icze Pa­
lestyny pozostają w stosunkach z  pańskiem biu­
rem?

—  Owszem , prócz p rzyw ódców  sjon i stycznych 
znam także kilku dzia łaczy patostyńskich jak np. 
Rutenberga. Pozosta jem y też w  kontakcie z o rga ­
n izacjam i robotn iczem i w  Palestyn ie, a ta k ż » 
z  przedstaw icie lstw em  K om is ji M andatowej, któ­
re j przedkładam y rów n ież spraw ozdauia o  warun 
kach pracy w  w asze j ojczyźn ie.

Dość namęczyłem uprzejm ego -ozm ówcę. N ie  
pozostaw ało  nic innego, jak jeszcze ty lko serdecz 
nie podziękować p. A lb e rto w i Thom asow i za w y ­
czerpujące i z laką gotow ością  oodane in form acje 
pożegnaw szy go oraz rów n ie  uprzejm ego jego  se­
k retarza i tow arzyszącego  p. Thom asow i m ini­
stra Sokala Leon  Tem pler.

Rozmowa z ministrem Sokalem
W yw iad  własny „Now ego Dziennika"

Kraków. 21 stycznia.
Kolega, który przy sąsiednim stoliku hallu 

hotelu Francusk:ego odbywał w yw iad z pa­
nem Albertem Thomasem, był stanowczo w  
bardziej* szczęśliwem położeniu. Zaaąnie miał 
ułatwione, P, Thomas jest człowiek:em bar­
dzo rozmownym i z całą gotowością udzielał 
w yjaśn eń na wszystkie stawiane pytania.

Co innego p. Sokal, który jest przedewszyst­
kiem dyplomatą.

Z  p. T h o m a sem  łączy go ch yb a  ty lk o  jed n a  
cecha wspciua; niezwykła uprzejmość. Nato­

miast p. Sokal w yznaje zasadę, że „m ilczenie 
jest złotem" i bardzo niechętnie wypowiada 
się o najn iew inn iejizyrli napozór sprawach 
dotyczących poi:tyki europejskiej, Czasem ty l 
ko rzuca półsłówza. najczęściej jednak wzbra 
nia się wogóle przed udzielen!em odpowiedzi. 
Dla dziennikarza —  trudny ofzech do zgry­
zienia.

A  jednak trzeba spróhować. Zaczynam... „dy 
plom alycznie" od nnjniewinniejszej sprawy, 
n:e mającej nic wspólnego z polityką. Pytam  
o cel przyjazdu p. Thomasa i  o szczegóły na-
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* 4  k a to w ick ich , po u koń czen iu  k tó ry ch  ob a j 
b ib is t r o w ie  p r z y b y li  do K ra k o w a . O k a zu je  
S i  ta o b ran a  p rzezem n ie  tak tyk a  b y ła  d o -  
^ r * . P .  S o k a l na p y ta n ie  to o d p o w ia d a  ch ę- 
Uiie,
• —— W  Katowicach uczestnYzyliśmy w obi a 
d lch  tzw. kom isji opinjodawczej (Com m i- 
•lo a cółisultative du trava 1), utworzonej w 
*nyśi konwencji polsko-n emieckiej w  sprawie 
Górnego Śląska. Kom isja la istnieje przy mie 
•żan .j kom isji stałej polsko-n:emieckiej, kló- 
*ej preżęsem jest p. Calonder. Przewodniczą- 
wytn komisji opinjodawczej jest p. Thomas, 
jja.zasiaaam w komisji tej w  charakterze asc- 
łora  z  ramienia rządu polsk ego, p. dr Sitzlcr 

z  ramienia rządu niemieckiego. Ponadto 
^Wchodzi w  skład kom isji tej ośmiu ases>>row 
miejscowych, z której to liczby czterech w y ­
znacza rząd polski, czterech zaś rząd niem!ec- 
ki. Ponadto dwaj przedstawiciele pracodaw­
ców  i  dwaj przedstawiciele robotników,

—  Jakiej są w yn ik i obrad katowickich? Czy 
pan minister jest z nich zadowolony?

- Jestem najzupełniej zadowolony. W yn ik  
obrad wypadł w  zupełności po m yśli tezy pol­
skiej, którą też uznał całkowicie p. Thomas.

P o  wyczerpaniu sprawy obrad katowickich 
w yw iązu je się luźna rozmowa na temat aktu­
alnych problemów politycznych. Na czoło ich 
wysuwa się problem rozbrojenia, proszę więc 
pana ministra o łaskawe udzielenie garści in- 
t irm ary j w tej sprawie.

— Jak panu zapewne wiadomo —  odpowia­
da p, minister —  pi zygotowawcza konferen­
cja rozbrojeniowa, której obrady toczyły stę 
w  listopadzie w  Genewie, przyczem po raz 
pierwszy brali udział w  n iej przedstawiciele 
sowietów, dokonała wyboru trzech referentów, 
którzy pud przewodnictwem p. Benesza mają 
opracować wszelkie materjaly, pozostające w  
związku ze sprawą rozbrojenia. Ten ścisły „ko 
mltet trzech" zbiera się 90 stycznia w  Pradze. 
Po  opracowaniu odpowiednich materiałów ko 
j r t e l  prześle raporty ze swych prac do po­
szczególnych rządów, które raporty te grunto 
Wnie przestudjują, ażeby móc zająć wobec 
‘nich stanowisko na sesji komitetu bez­
pieczeństwa, która odbędzie się 20 go lutego 
w  Genewie.

-— Pan minister wspomniał o udziale sowie­
tów w obradach przygotowawczej komisji roz 
brojen owej. Czy pan minister bj łby łaskaw 
wypowiedzieć swą opin ję co do wniesionego 
przez Litw inow a wniosku sowieckiego w  spra 
w ie powszechnego rozbrojenia?

—  Niestety jest to niemożliwe. Natomiast 
mogą tylko powiedzieć, że rezolucja p. L itw i­
nowa nie była wogole poddana pod glosowa­
nie.

—  K iedy już mowa o sprawie bezpieczeń­
stwa, pozwalam sobie zapytać pana ministra 
jak  zapatruje się na projekt ogólnego paktu 
w ieczystego pokoju, wysuniętego ostatnio 
przez sekretarza stanu Kelloga? Projekt ten 
nasuwa pewne analog je z wniesioną swego 
czasu przez pana ministra w  Genewie, dekla­
racją pokoju.

—  Istotnie, podobieństwu pomiędzy proje­
ktem Kelloga a naszą deklaracją jest uderza­
jące.

—  Jak, zdaniem pana ministra, ukształtują 
się dalsze losy projektu Kelloga?

—  T o  zależy w  głównej mierze od stanowi­
ska, jakie zajm ie w  tej sprawie Francja, do 
której nota p. Kelloga była bezpośrednio skie­
rowana. O ile mi wiadomo, do tei pory nie 
odeszła jeszcze z Paryża odpowiedź p Branda. 
A  to będzie niewątpliw ie najciekawsze. (W  
międzyczasie odpowiedź Francji została usta­
lona. —  Uw. Red.)

—  Gzy sprawa tajemniczego transportu bro 
ni, zaKAestjonowanego w  Si. Gothard, odbiła 
Bię żywszem echem w  Genewie? W  szczególno 
Sci, czy nastąpił już wspólny krok państw 
Wchodzących w skład tzw. m alej ententy w  
le j sprawie w Genewie, o czero donosiły dzień 
niki?

—  Do chw ili mego wyjazdu z  Genewy ża­
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dna nota nie wpłynęła w tej sprawie na ręce 
sekretarjatu L igi.

— Czy na najbl zszej sesji Rady Bigi Naro­
dów, klóra zbiera sie, o ile mi wiadomo, 3 mar 
ca zna idą sie jakie sprawy polskie na porząd­
ku dziennym?

—  Porządek dzienny marcowej sesji nie to  
sta! ies7cze ustalony.

— Zda ’p się iędnnk. że obeen:e, skoro w  
Gdańsku skońrzvłv sie rządv skrajnie naciona 
lisfvczne. a gńrę w zićłv  żvw ioły unrarkownne 
—  coraz mroei może bodzie spraw polskich 
na wokandz!e genewskiej. Pozostaną tylko 
nieszczęsne borvkania się z Litwą...

— Nożem dążeniem iest b v  sprawy polskie 
w  o v ó 1 e n:e by lv  w  Genewie poruszane. Co 
do Gdańska, nte wiem jeszcze lak sie tam sto 
simki uloża. O L ltw ’e —  nie m ów m y leplel.

Rozmowa sch od z i na tem at całego szeregu 
SPrnw ak tu a ln ych , w o b ec  k tó ry ch  jedn ak  p. 
m in is te r  Sokal n ie  może zająć stanowiska, tłó 
mnczec s;ę ogólną uwaga:

—  Proszę rana. znaidulem y się ohccnle w  
okresie wyborów które mała nie tylko chara­
kter lokalny, ale ogólny. Pod znakiem w y ­
borów znaldiija sie wszvstk;e w ybłtm c1*ze 
mocarstwa europeiskie. W ybory  te zadecydują 
może do pewnego stopnia o losie tvch imńsiw, 
trudno w ięc dziś cokolwiek powiedzieć. ■

(K ) Ustępujący imrusier Relchswehry d i. Gessler 
po'ecif jako sw tfio następcę generała Groenera. Hln 
denbu.rg podpisał już nomlaiacle, która w yw oła ła  za 
ciekłe ataki niemieckich narodowców. Kto w ie, mo 
że ta nominacja rozbije tylokrotnie hiż zapowiada­
ne przesilenie rządowe. Kim w ięc iesit ten człow iek 
który cieszy się zaufaniem Hinde.nbu.rga, a jednak 
tak gorąco nienawidzą go, ci, którzy Hindenbuiga 
wybrali prezydentem Kzeszy miernie :kiej?

W  październiku! 1918 został Grooner po Ludei>. 
dorffie głównym kwatermistrzem armii. Tjmaonbuig 
wspomina w  swoich pamiętnikach, że na jego prośbę 
został Groener następca Ludendorffa. Qr ęner je ­
szcze przedtem, bo w  roku 1917, jako kierownik a- 
prowizacu armii, n a pL j! memoriał do kanclerza Rze 
szy na .emet konieczności państwowej ingerencji, ce 
lem zmniejszenia zysków  przedsiębiorców 1 podwyż 
soenia płac robotniczych. Miał on odwagę wetknąć 
kij w  mrowisko, al? kosztowało go to bardzo dużo, 
ponieważ udzitiono mu dymirjl,. iako naczelnikowi 
„Kriegsam łu" Tak potężne b y ły  wówczas w p ływ y  
wielkich przem ysłowców, którzy nie mogli przeba­
czyć G ioenerow I rew elacyj o przemycaniu niemie­
ckiego materiału wojennego orzez Szwajcarię za­
granicę. Groener miał też odwagę w  krytycznych 
czasach listopadowych 1918 r. ośw iadczyć cesarzo-
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—- A  propos, p a n ie  m inistrze-. S k o ro  juz m o­

w a  w yb o ra ch , c zy  a b y  pan  m in :ster czasem 
nie za m ie rza  k a n d yd o w a ć  do  S e im u ?

— Nie mam najmniejszej ochoty... - odpo­
wiada p. nrnister, poczem z usmiecnem żarto 
b liw ie dodaje:

—  ...i najmniejszych kwalifikacyj..
N a zak oń czen ie  komunikuje mi jeszcze pan 

nrn isler Sokal, że  p ra w d op od ob n ie  w  paźdzrer 
piku br, będzie w  Krakowie z okazji obrad 
Rady Adm inistracyjnej Między narodowego 
Biura Pracy, które tym razem to czyć  się nędą 
w  Warszawie. Zasadniczo Rada Adnrnistra- 
cyina obraduje w  Genewie, może jednak na 
zaproszenie któregokolwiek z państw wchodzą 
cych w  skład Rady —  a do takich należy P o l­
ska —  zebrać się w  stolicy danego państwa 
Poza Genewą odbyła się sesja Rady tylko wi 
Berlinie. Naibliższa sesja Rady Administra-' 
cy inej odbędzie się na zaproszenie rządu pol­
skiego w  W arszawie. Po ukończeniu sesji 
członkowie Rady Administracyjnej, w  skład 
której wchodzą przedstawiciele 12 państw* 
zwiedzą główne ośrodki w  Polsce, tn. in. Kift-> 
ków. P rzy  tej sposobności spotkamy się zape­
wne w  Krakowie —  dodaje p. Sokal

—  Będzie mi niewymownie milo, panie nil 
nistrze. I  już z  góry zamawiam się na w y ­
wiad... Dawid Lazer,

wi, by uda! się do okopów i razem z żołnierzami 
w a lczy ł o Niemcy. Qroe>nerowl mają Niemcy do za 
wdzięczenia, że nie przyszło do krwawe] wojny do-. 
nx>wej. Dnia 9 listopada 1918 odbyła sic w  głó *’ne| 
kwaterze słynna narada, na której uchwalono kapi­
tulację Niemiec. Cesarz przez swoich zaufanych ma 
rzy ł o poehrdzie na Berlin, by stłumić w e krw i nlo 
miecką rewolucje. Groener miał znowu odwagę f &- 
św iadczył cesarzowi, że w o ;sko pod swymi wodza­
mi spokojnie w róci do domu, ale nie pod rozkazami 
Jego- Cesarskiej mości, albowiem straciło zupełnie 
zaufanie do cesarza. W iem y, *e  po tej naradzie u- 
ciekł cesarz Wilhelm  dc Hołandj? a Niemcy b eaw » 
rrnkow o sie poddały.

Teraz obeznaje Groener stanowisko po Oesslerze. 
C iężkie i odpowiedzialne to stanowisko, albowiem 
Gessler .ckazywał wobec w rogów  republiki! słabą 
rękę. W ystarczy  tylko przypomnieć aiere ze sub- 
wencjam, dla filmowej wytwórn i „Pbccbns", o czem 
odDOwied-ialny minister Relchswehry dowiedział s l« 
z gazet. Groener jest republikanom, Jemtt, Jako byW 
mu ministrowi komunJkucji mają Niemcy do can 
wdzięczenia, że koleje nie przeszły ua własność pry 
watną Kapitalistów. Prasa demokratyczna snodzfe- 
w a się, ż Groener w ykaże taką sam * energie pn fi  
uporządkowaniu stosunków w Reichswehnze.

Zydz! w Afganistanie
W  A fga n !stanie m ieszka około 50<’0 Żydów. 

D aw niej m ieszkali oni w szyscy w  Heiratb, 
iednrm  z w iększych miast afgań«kich, obec­
nie fednak część z nich osiadła w  Kbandar, 
Meimona, ’ Mouzar<-cbevif, Anchei i innych 
mnieisz.ych miastach. W  m niejszych osiedlach 
m ieszkają ty lko  Żydzi, k tórzy nie mają ro­
dzin.

Żydzi ttfgłińscy trudnią się w yłączn ie han­
dlem. U biera;ą s :ę taksamo jak a fgańczyezy 
i prowadzą taki tryb życia, jak i reszta lud­
ności. Jedynie mała liczba m łodych Żydów  
była zagranicą, gdzie otrzym ała w ykszta łce­
nie. P rzy jazne ctosunki m iędzy Żydami 
a rządem afgańskim  datują od czasów pano­
wania Habibuła-Chana. ojca panującego obec­
n i  króla. Syn iego  Uman-Alla-Chan fk tóry 
odbyw a obecnie podróż po Europie), prze­
ściga jeszcze sw ego ojca w  przyjaźni w zg lę ­
dem Żydów , którzy czują się bezpiecznie 
pod jego opieką. Chciał on nawet założyć 
nowoczesną, szkoły dla Żydów , gd zie  miały 
być wykładane język i europejskie. Lecz po­
bożni Żydzi nie chcieli przyjąć tego projektu 
z obawy, że m ogłoby to doprowadzić do od- 
szczep eng,,wa.

Obecne pokolenie Żydów  afgańskich po­
chodzi od maranów, k tórzy uciekd z Persji 
i p rzyb y li do Alganistanu, by  móc tam m ie­

szkać otwarcie jako Żydzi. M ieszkańcy ż y ­
dow scy A fganistanu .osiedlili się w  kraju 
dopiero przed 90 laty. Żydzi, k tórzy mieszkali 
dawniej w  Kabule, zostali w ypędzen i z  krają. 
39 rodzin tych mieszka jednak jeszcze obeo- 
n ie w  Baleszu. N  tK tóre z  nich, zwłaszcza 
bogatsze, znane są p. n. , starych rodzin, 
kabulskich*. M iasto Bałesz, należące obecnie 
do Afganistanu, by ło  dawniej częścią Bu­
cha ry.

A fgańczyczycy, jakkolw iek  są muzułma­
nami, w ierzą , że są potomkami pokolenia 
Benjamina i nawet nazywają siebie banja- 
mitami. Stąd też pochodzi ich przy jazny sto­
sunek do Żydów.

Znaną postacią wśród ludności żydow skiej 
w  A fganistanie jest Aga-M ussa-Arilau f z  Hel- 
rath, który jest w yb itnym  działaczem ? sjo* 
nisfą. Jest on rówr ’ eż znany ze swojej dzia­
łalności filan trop ijne;/1

Żydzi afgańscy znaoi są też jako w ielcy 
patrjoci. Podczas ostatniej w ojny z Anglikam i, 
którzy zajęli cżęść kraju, Żydzi mężnie w al­
czyli przeciw ko n ieprzy jacielow i w szeregach 
oddziałów  afgańskich.

Nowy minister Relchswehry
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60-lecie Gustawa Meyrinka
Gustaw Meyer, znany bankier praski, nie 

myślał o  karjerze literackiej. B y ł bankierem, 
znał życie i umiał żyć. Ale losy straszliwego 
•płatały mu figla. Praga miata znowu jakąś sen 
sacyjną aferę, a Niemcy dostały sław ego pi­
sarza. Bankier stanął przed sądem, pojedynko­
w a ł się o swą cześć z austrjackimi oficerami 
doznał niejednej ciężkiej krzyw dy, niejednego 
upokorzenia. Znienawidził biurokrację, ducho- 
wleństwo i mil taryzm, a na tle tej nienawiści 
powstają obrazki, ogłaszane przed laty w  „Sim 
plicissimusie". Potem w ysz ły  w  kilku tomach 
jakb „des deutschen Spiessers W underhom ll" 
Mamy tu palącą żelazem szyderstwa, ostrą jak 
stal, błyskotliwą jak uśmiech cynika społeczną 
satyrę Nienawiść prowadzi M eyrinkowi pióro 
I  szepce mu do ucha drogę do najintensywniej­
szych, najbardziej od światła odległych zaka­
marków duszy współczesnego filistra.

AK potem znudziło go to polowanie na ma­
łostki i nikczemnostki naszego kochanego bliź­
niego. Do głosu dochodzj poeta, który w y ­
kształcił w  sobie jasną w itdzę uczucia, że do- 
ezesny świat jest tylko cieniem innego, irracjo­
nalnemu świata. Żyd przemówił w  Meyrinku. 
■de ten połitykujący Żyd, tylko Żyd kabały, 
2 yd  mistyki. W yłania się w izja „Golema*

I  mimowoli chciałoby się porównać „Gole­
m a" Meyrinku z  tak samo jazywającem  się

dziełem Leiw ika, ak: nie czas i nie miejsce ku 
temu. Krótko w ięc zaznaczamy, ze „Golem'* 
Leiw ika jest krzykiem żydowskiego serca za 
mytem żydowskim, jest próbą uświadomienia 
żydosfwa, że bez instynktów, samym li tylko 
mózgiem żyć nie potrafi. „Golem " Meyrinka 
jest dziełem ogólno ludzkiem, jest wizją, czło­
wieka cierpiącego metafizyczny głód pozna­
nia. Meyrink zaspakaja ten głód żydowskiem, 
bezpośredniem dozua.iiem bytu.

Ze Meyrink był tylko radowym Żydem, — 
świadczą inne jego dzieła, a w ięc: „Das grune 
Gesicht", „Walpurgisnacht", oraz ostatnie 
„Der Engel vom westlichen Fenster". Przesu­
wa srę przed nami galer ja wizjonerów, którzy 
poprzez konkretną rzeczywistość dochodzą do 
jedynej, rozumowi n.edostępnej, tylko uczu­
ciem tęsknoty przeczutej innej rzeczywistość, 
duszy.

Przed laty był Meyrink sławnym, dziś o nim 
zapomniano, nawet dc Akademji poetów go nie 
zaproszono- Aktywność powojennego człow ie­
ka unika cichych krużganków mistyki, me ro­
zumie fosforyzującej mądrości zaniku i śmierci, 
świadomie chce życie przekształcić i zorgani­
zować, dlatego cicho jest koło Meyrinka w  60 
dzień jego urodzin. M. Kantor.

Mistyka Meyrinka
Są rzeczy takie: siedzimy o jakiejś porze . 

|W zamkniętym naszym własnym pokoju, ktoś j 
do nas mówi, odpowiadamy, z  za ściany ckn 
cbodzą głosy, —  patrzymy na dobrze nam zna­
nych ludzi i przedmioty: jest codziennie i zw y ­
kle. I ta chwila podobna jest tysiącom innych 
które zsieregowując się razem, dają mijające 
nas życie-. I nagle, zupełnie bez powodu, — 
(wstrząsa nami dziwaczny, zimny lęk; 
• le ż  to wszystko już raz kiedyś było, te 
nu me ściany, cl sami ludzie i słowa te same, 
(Wszystko aż do najdrobniejszych szczegółów

czny kamień mądrości), stanąć ponad zw ierzę- 
co-ltidzkiem w  człowieku w  jasnej, kryształo­
wej wieczności i nieśmiertelncm trwaniu. Osta 
ini z rodu śni przeszłość, zaklętą w  sen prze­
kazywany dziedzicznie, jak tytuł i majątek, i 
całe jego życie zbacza z rzeczywistości w  kra­
inę sennych zw !dzeń i płynie podziemnym, taj­
nym nurtem jemu samemu naprzód obcej, po­
tem zrozumiałej dwuosobowości- —  Stare pa­
piery po zmarłym dawno antenacie, które do­
stały się nagle w  ręce nieświadomego dotąd 
swych przeznaczeń człowieka, budzą w  nim
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Tylko jeden promień ze słońcs 
Przez Tw oje przeleciał łono,
A  nagle wzros>ai czarująca.
Jak Soczyste winogrono.

I nocy jednej burza jak wełna. 
Pomięła Cię, iak pączek całą;
Psy  podłe, w  pięknie, któregoś pełna. 
Czują zdała T w e  martwe ciało-.

(Tłóm. Edward Dortnaymer).

gest tylko powtórzeniem raz już intenzywnie i żyjącym wspomnienie zagłuszonych, zapom-
przeżytego. —  I wówczas czujemy, jak nigdy, 
(wchodzącą w  nasze życie zagadkę i trwamy 
fcrwożn.e zasłuchani w  pulsowanie krwi w ła­
snej, w  niej może —  od prawieków jednaką 
czerwoną falą płynącej, —  szukając rozwiąza­
nia. .■■■■" r •<

P rzez  błysk sekundy jest w  nas to czucie 
zawrotne i głuche: w  podświadomości naszej 
kłębią się i wirują obrazy, ale gubimy się w  ich 
(Chaotycznym splocie, nie rozumiemy ich treści, 
—  i pozostają znów tylko codzienne rzeczy i 
•Iowa. W racam y w  świadomość.

Meyrink jednakże w  swej powieści utrwalił 
Se przelotne, znikome prawie i zaledwo o po­
wierzchnię realnego bytowania trącające sta­
ny, w ydobył je z głębin i otchłani, ponad któ- 
remi wyraźnie i ostro  zdaje się rysować świa­
domość człowieka, dał im samoistne życie.

Sądzę bowiem, że to właśnie mówi jego ksią­
żka ostatnia. Cała wielka powieść jest tylko 
nawrotem, tylko uchwytem dawnoścl pozornie 
minionej, a przecież trwającej. Meyrink stoi na 
ostrej krawędzi m.ędzy świadomem a oodświa 
domem w  tym obrazie rozdwojonego; raczej 
dwoistego życia człowieka teraźniejszego, w  
którym odżyw a daleki jego protoplasta. —  P o ­
tomek 1 przodek, związani magicznym węzłem  
krwi, z których pierwszy ma wypełnić w resz­
cie to, co nie danęm było spełnić jego nieszczę­
snemu poprzednikowi: znaleźć klucz do w ie­
czystej tajemnicy życia i śmierci (średniowie-

nianych, ale gdzieś w  głębi czyhających w ła ­
snych, przedwiekowych przeżyć. Pamiętnik 
pradziada jest tylko mementem, tylko budzę- 
ńiem utajonego w  człowieku - sobowtórze i pro 
wadzony jest do tej chwili, w  której zlewają 
się z sobą obaj ludzie, umai ly  i ż y w y  i odtąd 
ży w y  żyje  życiem podwójnem.

Nastąpiło w ięc połączenie rozdwojonej Smier 
cią i powtomem narodzeniem jaźni. .1 to pozna­
nie jest dla ży jąC ego  człowieka, jak oślepiająca 
i druzgocąca błyskawica, rozdzierająca czar- 
ność. Poznaje siebie i poznaje ludzi, którzy 
wchodzą po raz w tóry w  jego życie, w  lekko 
tylko zmienionej postaci. Nad n’‘mi wszystkimi 
zamknął się raz czarny krąg śmierci, ale oto 
narodzili się powtórnie i jest w  nich tragiczne 
brzemię pradawnych losów, utrwalone w  sen­
nej pamięci ich pierwszego wcielenia. A  pa­
mięć, wspomnienie jest właśnie nieśmiertelno­
ścią.

Nie jest przypadkiem, że większa część ak­
cji powieści odbywa się w  średniowieczu. Tęt 
epokę musiał ukochać Meyrink, —  wielki mi­
styk i poszukiwacz. Epokę, żarliwą tęsknotą, 
piętrzącą się w  strzelistym gotyku w  niebo,, 
dysząca ascezą i kabalistyczną mistysą, w y ­
dzierającą przez drogi czarnej magji 1 obłęd- . 
nych poczynań niezgłębione tajemnice Bogu.

Stają przed nami znane w  historii, ale mne, 
w  nieznaną dal odsunięte, a przecież człow ie­
cze, bliskie postacie: dumnej, dzikiej, niedostę­
pnej i n-eustępliwej Elżbiety, królowej óngljl : 
sępie, starczo - mądre oblicze Rudolfa Habsbur­
ga, zamkniętego w  Hradczynie u schyłku swo-. 
ich lat, w ielkiego adepta sztuki wiajemnlczor 
nych Oboje grają ważną rolę w  łańcuchu nie 
skończonych przemian.

W szystko w  tej powieści, rozpiętej, jak zaw- 
su.ł  a Meyiinka ponad czasem i przestrzenią, 
odbywa się na peryferji realnego życia: sen i 
splątana z nim jawa, w izje i rzeczywistość, 
słowa i zaczarowane symbole, wypowiadające 
niewypowiedzialne. przeszłość i przyszłość, 
duchy piekieł I nieba i prawdziwi ludzie sprzę­
żeni są w jeden olbrzymi w ęzeł bolesnej nie­
możności zrozumienia. Czemże bowiem jest te-, 
raźniejszość? Ty lko sumą wszjstkich przesz­
łości w  momenc e uświadomienia, niczem wię­
c e j-  Ludzie idą nieprzerwanym szeregiem. Kim 
są w  istocie, co więcej w iedzą o sobie, jak to, 
że się urodzili i że umrą? Droga ich z niezna 
nego się w yw odzi I w  nieznane wraca, a po 
drodze tej, z wieczności w  wieczność wiodącej, 
nie sooą są, tylko pryzmatami, prześwietlony­
mi blaskiem i odbiciem pozaświatowych sił.

—  Jest w  tej książce beze1 rożna wędrówka 
po niesamowitych rozłogach mistycyzmu 1 w ie1 
dzenie o  nadpi zyrodzoności, jest wśrubowy- 
wanie się w  nieskończone i nieobjęte pięciu 
zmysłami korzenie prabytu, w  świat niewidziaf 
ny, leżący poza rzeczyw istym  i dla wtajemni­
czonych tak samo rzeczyw isty, wyciąganie 
błędnych, szukających rąk w  stronę promiei.- 
nego, nieziemską glorją Graala.

Rozumiem, że książki Meyrinna mogą odpy­
chać, mogą z dreszczem grozy i wielką niechę­
cią być odrzucane. Dlatego kto nie ma w  sobie 
wewnętrznego czucia i widzenia, przełamują­
cych opór widzialności uchwytnej, a przyczyn 
i skutków szukających „z tamtej strony", niech 
tej książki nie czyta. Będzie ona dla niego na 
siedem pieczęci zawartą. Wanda Kragen

Chagall
B. ironson: M. CH AG ALL. Petropolis-Yerłag, I no. wiedzielibyśmy również, o  kim mowa. T o

*) Gustaw Meyrink: „Der Engel vom  westlichen
Feaitec‘T Oreihleiu et C a  LeipzJs 1927,

B erlin .

Książkę tę o Chagallu pisał krytyk powoła­
ny, znawca zagadnień malarskich i niema w  
niej banalno-literackich komunałów. Najważ­
niejsze jest jednak to, że moncgrafja rzeczyw i­
ście daje nam ChagaMa. a nie kogo innego i 
gdyby w  niej uazwkka artysty nie w  y mienia-

się nie często zdarza.
Zasadniczo wystarczyłoby, gdybym w  receu 

zji poprzestał na skonstatowaniu tego faktu, 
W obec tego jednak, że dla wielu naszych c zy ­
telników Chagall jest mniej lub więcej niezna­
nym dźwiękiem, mimo, że jest to jeden z naj­
istotniejszych twórców żydowskich doby o b f



fcrtl, otoczony sławą świata, —  p o zw a la m  so­
bie sk jom n ie  podać streszczenie p ra c y  Aron- 
•Ofia, nie unikając u ry w k ó w  d os łow n ych .

Chagall matuje reminiscencje swojego dzie- 
fltastwa, które spędził w  Witebsku; i dziś, od 
>i*lu lat ty jący  w Paryżu, nie w idzi nic, poza 

koieśchn, żydowską. O tyle właśnie jest twór 
Ą  nawskróś psychologicznym i wizjonerem. 
Mlasieczki, jego składa się z „parkanów z kon­
turem każdej deseczki, z ledwo obielonego 
domku. pokrytego w  połowie minjaturkowemi 
cegiełkami, o okienkach z mikroskopijnemi fi- 
faneczkami4*. „Chagall podnosi drobiazgi, strzę 
Pki przez nikogo niedostrzeżone, niezauważo­
ne, pominięte, —  on je w łaściw ie odkrywa i 
•odnosi do wartości symbolów życia tego śro­
dowiska. Tematem jego obrazów jest życie ro­
dzinne, a figury to obrazy krewnych, to wspo- 
fitnienia intymne, gorące. Znajdzie się też i oj­
cową fryzjem ię, korne i bydło krewniaków z 
■Witebska**.

Pozw ólm y teraz przemówić Chagallowi o 
hamym sobie (z  pamiętników drukowanych 
Drzed trzema laty w  „Now ym  Dzienniku"). —  
ł*Nech mi Bóg w ybaczy, że nie odzwierciedlam 
cielęcego zachwytu i miłości, która żyw ię  dla 
bidzi, ale moi krewni są mi przecież drożsi po- 
oad wszystko*’,

„ W  Witebsku wydały mi sie w jzystkiem  
arkańiki, bydlątka, kó-zki, w szyscy Żydzi, tak 

osobliw ie swoi, prości i wieczni, jak budynki 
Ua freskach Giotta**. „Umarło miasteczko; u- 
kończono już szosę do niego. Strasznie mi po-* 
Myśleć, że dotychczas nie postawiono grobow­
ca ani o jen, ani Rejżli, ani Dawidowi...**

Podane dotychczas cechy m ogłyby sie zło­
żyć  również na cl.a rak tery stykę naturalistycz- 
*iego i nudnego kopisty rzeczyw is^ścLC W ie l- 
ko >c luszeso artysty w  przybl ieniu się od-
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czuje gdy słę doda, że Chagalt z tych drobiaz­
gów  tworzy prawa żydowskiego stylu, a emo- 
cjonalność tych szczegółów jest tak ogromna i 
indywidualna, że naśladować się nie da, ani po­
wtórzyć.

Kontynuacją jego dzieciństwa i reminiscencją 
jest i koloryt; soczysty w  tonie, uderza patety- 
cznością uroczystych ceremoniałów (tony ak­
samitów, atłasów i jedwabi wzięte ze strojów 
żydowskich i rytualnych materjałówł.J

Do tego jeszcze zdanie o technice jego: „K o­
lorystyka Chagalla jest organicznie związana z 
architektoniką dzieła; równowaga i ciężar to­
nu są logicznie i kompozycyjnie uwarunkowa­
ne; zwartość kompozycyjną i linijną rytm icz­
ność podkreśla mocniej przez subtelność fak­
tury i delikatnością powierzchni**.

Wielkim jest Chagall przez niespodziewaność 
swoich pomysłów, a'e w  dziwności swojej jest 
tak daleki od wszelkiej rewolucyjności, jak 
Szaiom Alejchem lub Mendele Mocher Sforim.

O jednam jednak Aronson zapomniał; nie 
dość jasno podkreślił związek, jaki tu zachodzi 
m iędzy pobudką twórczą a malarsktem rozwią­
zaniem. Krytyk nie dostrzegł tak ważnego mo­
mentu w  twórczości Chagalla —  znaczenia ma­
gii słowa. W  Chagallu wiążą się dwa pierwia­
stki, które zdają się wykluczać dostrzeganie 
ruchu, akcji poprzez słowo i przenośnię języ­
kowa. a czysto plastyczną realizacją obrazu. 
Ten czarodziej na szczęście nie tylko tak ma­
luje, jak widział, ale też i tak, jak słyszał. Czło­
w iek ..lecący** przez miasta, dosłownie u niego 
lata. Ten infantylizm jest u niego do ostatnich 
granic ai tystycznie wykorzystany, a w  urze­
czyw istn ien i plastycznem daie wizję, bndzącą 
u każdego własne przeżycia pierwszych lat 
dziecięctwa. flL Waldman.

Śtr v

, W IL IB IZ I "  A L B O  „A L K O H O L IC Y  Ł Ą C Z C fB
S IĘ ". Pod  tym tytułem w ydaje  w  Pradze znany 
czeski poeta M ichał M aresz organ dta strzeżenia 
interesów  alkoholików . O ryginalne to ezasopi-m o 
przynosi w  p ierw szym  nu nerze portrety  znako* 
m ityrh p ijaków  ora z  w yw ia d y  ze znanymi pisa - 
rzam i. M aresz broni też palaczy tytoniu.

S H A W  O B A W IA  SIĘ AM ERYKL Znany biograf 
Shawa, Archibald Henderson, opowiadał, że Shaw 
odrzucił zaproszenie do Am erjk i w  następujących 
słowach: „Pocoż ma każdy, kto mieszka w  Londy­
nie, pojechać do Nowego Jorku? Ja mam lęk przed 
Ameryką. Napewne mogą mnie przytrzym ać 1 Inter, 
nować w  Ellis Island, gdybym  dal w yraz swym  
wątpliwościom  odnośnie do jakiegoś biblijnego tek . 
stu. A potem: jest wprawdzie prawdą, że Jestem
mistrzem ironjl, ale n'e mógłbym nawet cpokojnie 
sie zachować na widok statuy wolności".
»•  .......—  r i ii Bi jjgft— m aB B — ■>
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Śmierć córki Darwina
Przed  kilkoma dniami zmarła, córka Darwina, 

Henrietta Darwin, w  wieku 81 lat. Pom !mo Slubn w 
roku 1871, nazywano ią stale nazwiskiem panieó- 
sJrietn. Do śmierci sw ego oka  pracowała wspólni* 
z mm. Ona to stylizowała jego dzieła, „ontew ał 
styl Darwina samego byt bardzo ciężki 1 mezrozu* 
miały. Henrietta, m istrzyni pióra, opracowywała I 
podawała dopiero światu w  pieknej fo rm ę to, Jo 
czego doszedł Darwin przez badaiia rozumowe I 
ełcspctymenialne. Trzeba by to do tego naprawdę 
wielkich zdolności 1 niepowszedniej Inteligencji. OJ. 
ciec I córlea uzupełniali się nawzajem, fceni-iny mjr- 
śiłcieł znalazł gnanego siebie stylistę.

W Białym Domu
O bow iązki prezydenta U . S. JL
Wobec zbliżających ś lę  wyborów na Pre­

zydenta w  Stanach Zjednoczonych i oświad­
czenia obecnego Prezydenta CooIidv?e*a, im 
nie bedzie ubiegać się o ponowny wybór, 
niektórzy zastanawiają się, czy aby ten «►  
szczyt nie jest zbyt ciężki na jednego śmier­
telnika.

W  paryskim .L e  Matin* p. Lansanne zo­
stawia niiektóre jego obowiązki, którym na 
prawdę ciężko podołać jednemn człowiekowi 
przez pięć la t  Ci, którzy nosili to olbrzymio 
brzemię, w  chwili szczerości nazywali to 
piekłem, jak określał je Koosoyelt, a mało­
mówny Coolidge, podobno zwierzył się przy­
jacielowi, że to djabelnki zawód. Jeden tylko 
Hardiing podobno był zadowolon y, ale 1 ten 
umarł z tej przyjemności. Ciężkim obowiąz­
kiem Prezydenta jest ciągły kontakt z 120 
milj. obywateli, kturzy w  każdej kweatji 
wątpliwej wysyłają d< legacie do Białego 
Domu. Te delegacje czasem o godzinie 7-eJ 
rano są już dopuszczane na audiencję, wpraw ­
dzie nie mówią dużo, ale Prezydent ma obo­
wiązek podać rękę każdemn członkowi, c ten 
z entuzjazmem po amery kańsku nia potrząsa, 
tak, i i  po kilkuset podaniach takich, ręka 
jest cała obolała i pp. Prezydent Harding 
musiał dwukrotnie nosić prawicę na tern- 
blakn. Prócz deiegacyj sa tak i- deputacje, 
wprowadzane przez c z ło n k a  Kongresu, t*po 
mjnające się czasem o czysto lokalne sprawy 
danego stanu, np. usunięcie pocztmistrzyni 
na poczcie w  nieznanem miasteczku.

Mowy dziwoląg rozwodowy 
w Ameryce

W  Am eryce pobawił się M w y  dziwoląg rozw odo­
w y  pod angielską nazwą: „CcrnpaoJonate D ivorce‘V 
Polega on na rem, ze małżeństwo, nk. mogąc u zy . 
skać rozwodu, lub nie chcąt czekać na .'Oizwód są. 
dow y, godzi sie dobrowolnie na „ jo zc im " d i«g o n . 
ny, zawierając piśmienny kontrakt „dozgunnego ljo. 
życia małżeńskiej o odJz!elnie, bez żadnej Jn icwen- 
cji ze  strony przeciwne)".

Nową formę rozwodu wprowadził! m ałżonkowi* 
Delaney, k tórzy z w yże j o^sanym  kontraktem sta­
nęli przed sędzią pokoju, Barrym, w  Atlantic C ity, 
prosząc c sądowe potwierdzenie „kontraktu". Paś . 
stwo Delaney rozwod/ą sie po 16 latach szcześLwe- 
go pożycia małżeńskiego Pow ód rozwodu pani D * 
laney określiła w  następujących stówach:

—  Mąż mój cieszy sie zbyt wlelklwn pow odre. 
n’.xnr u kobiet, pozatem jest kochanym cz to wiekiem.

Przedłożony kontiakt rozw odow y sędzia potw ier 
dził i polecił w swej kancelarii sporządzić dwie ko. 
pje oryginału, które otrzymało każde i  u^tłiciu.ów,

Rabindranath Tagore o istocie wojny
Do znakomitego poety Rabindranath Tago* 

• t w  w ystosował pewien obywatel angielski, 
którego przeżycia podczas wielkiej’ wojny świa 
łowej’ uczyniły pacyfistą, list z zapytaniem, czy 
M», jako ojciec roJzńiy, ma moralne prawo w y ­
chowywać swe dzieci w  nienawiści ku wojnie.

Sędziwy poeta hinduski odpowiedział: „G dy 
by w  przedhistorycznych czasach znalazł się 
jakiś niepop awny marzyciel, któryby naszym 
Muprzodkom przepowiedział, że obyczaj ż y ­
wienia się iruęsem ludzkiem stanie się kiedyś 
antyspołecznym i niemoralnym, byłby napew- 
too otrzymał pogardliwą odpowiedź, iż apetyt 

mięso ludzkie jest nierozerwalnie związany 
*  duszą, że jest on bezsprzecznie dla rozwoju 
kidzkości nader korzystny, iż jest jedyną formą 
ktdzkiego heroizmu. A  gdyby go to nie przeko­
nało. wówczas nasi przedkowie zastosowaliby 
do n jgo  jedyną, godna ich argumentację, a 
Mianowicie zjedliby go.

W iem, że w  naturze ludzkiej tkwi duch w oj­
ny, ale tkwi też w  człowieku inny popęd, a 
Mianowicie, by w ytępić brutalność i spotęgo­
wać uczucie ludzkości. Istniały czasy, i to jesz- J 
Me nie bardzo dawno tema, kiedy ludzi palone

— ogo

J J T I M C K A
N O W E  M IE S IĘ C Z N IK I Ż Y D O W S R IF  Pod  re­

a k c ją  j)oety D. Einhorna aczyna w ychodzić no- 
X y m iesięcznik żydow sk i ,JJic Epo*be“  W yd a ­
wnictwo „ L ig i  K u ltu ry" przystępuje też do w y la ­
ta n ia  m iesięcznika żydow sk iego , k tóry  redago- 
W"ić będą znani literac i w arszaw scy  
. iJ IAB IM A** W  F R A N K F U R C IE  n/M. „Frank- 
M rter Zeitung'* przynosi b a r iz o  ży cz liw e  sp raw o­
wania z  gościnnych w ystępów  „H ab im y" w e  

rankfurcie.
K U S S O L IN I P O  P O LS K U . F ranciszka Szyfm a- 

przetłum aczyła na język  polsk i w yk łpd  
Jl^Ssoliniego „R zym  starożytny na morzu*. Ksią- 
?M*kę tę w ra z  z  portretem  M ussolin iego w yd a l 
M rdzo  gustow nie nakład F. Hoesicka w  W arsza- 
Wi*

. S ł o n i m s k i  t t u w i m  w  p r a d z e . P oec i An-
Słonim ski i Juljan Tu w im  z  początku lutego 

r P trybyw a ią  do FVagi, gdzie w yg łoszą  odczyty. 
h *t!Ę l>ZYN A R O D O A V Y  KO NG RES A U T O R Ó W  
^ A IM A T »C Z N V C H . Onegdaj odbyły  się w  Pa- 
r-z. uarady ^Conlederation Internationale de* au-

żywcem  na stosie, ponieważ żyw ili przekona­
nia, me odpowiadające większości. Czasy te 
należą już do przeszłości, ale teraz zastępuje 
się ten proceder moralną egzekucją, która jest 
niemniej niesprawiedliwą i okrutną. Dziś żyje­
m y jeszcze pud znakiem wojny, atoli przeko­
nanie bardzo znacznej ilości ludzi, że wojna 
nie jest dobrą, chocażby nawet była uważaną 
za konieczną, musi się przyczynić do ^niesienia 
wojny.

Człowiek, chociaż nie ma skrzydeł, nauczył 
się latać, a to jego pragnienie było swego cza­
su niezgodne z praktycznem doświadczeniem 
wieku. C zyż jest rzeczą sprawiedliwą twier­
dzić, że człowiek nie zdoła nigdy spełnić w iel­
kich zadań moralnych? Ci w szyscy z pośród 
nas, którzy mają odwagę Jo w iary w  przysz­
łość, w  której społeczeństwo będzie zorgani­
zowane na zasadach sprawiedliwej i ludzkiej 
moralności i w  której wytępi się wszelk: gwałt, 
pracują już ic ra i nad praktycznem urzeczy­
wistnieniem tego Ideału. Albowiem prawda, 
która ży je  w  człowieku i odróżnia go od zw ie­
rzęcia, jest moralnej natury i dlatego jest w ie- 
czna**.

ta ul*  et w n p o sh eu rs  dram atląues", do k tóre j to  
o rgan izac ji należą przedstaw icie le Polsk i, N iem iec 
F rancji, W ioch, H iszpanji, A n glji. U chw alono u- 
rządzić w  kw ietniu  br w  B erlin ie m iędzynarodo­
w y kongres dram aturgów .

N O W E  L IS T Y  S C H O PE N H A U E R A . W  Gdańsku 
rodzinnem m ieście Schopenhauera, odk ryto  lis ty  
dc zarzedcy  jego majątku ibesa. L is ty  te pocho­
dzą z lat 1332 do 1839 i r z ic a ją  aow e  św ia tło  na 
stosunek filo zo fa  do matki i siostry.

ZAŻALENIE  P IS K A TO R A  ODRZUCONE. Ogło­
szono decyzje Sądu, zabraniającego Piscatorow i w y 
stawiania osoby cesarza Wilhelma w  „Raspufn ie". 
W  motywach czytam y, że każdy żyjący czlow .ek 
ma prawo do oenrouy swej o ioby  i zakazu w ysta­
wienia siebie w dramacie, jeśli wieżone mu w usta 
stówa mogą ko przed*.aw ić w  złem św :et!e.

DJALOG C L A U D E IA  Z KOLUM BEM . Paw eł 
Claudel, ambasador Francji w  Nowym  Jorku, ogło­
sił nied wno „Życie K izysztofa  Kolumba". Ject to 
djalog m iędzy publicznością a odkrywcą Ameryk!. 
Claudei sam tliunaczy swe dAwło z francuskiego na 
angielski*.
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Projekt rozpor/scfzenia o J o z o m
nsd eriyLt f^isi iyu n o ic i i nL/c«'», pleiwszel potrzeby
Departament siużby zd row ia  ntygotował p ro ­

jek t rozporządzen ia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o  dozorze nad artykułam i żyw nu iei ' przedm iota­
m i użytku. D ozorow i podlega ją w szystk ie a r ty ­
ku ły  żyw ności i surowce, o ra z  iic-kt ir c  przedm io­
ty  użylkn, jak np. naczynia, p rzyrządy  i aparaty, 
używ ane do w y . Ob u i p rzechow yw an ia żyw ności, 
środki kosmetyczne, odzież, zabaw i ł itp.

D ozór zaś polega ca : 11 kontro li w szystk ich
przedm iotów  orzez odpow iedn ie  o rgan y  racbc- 
w e. 2) badaniu prób pobranych przez kon tro le rów  
celem  stw ierdzen ia c z i  odpow iada ją  wym aganym

przepisom. O rganam i sprawującem ) kon tro lę są: 
M. S. W . i w ładze adm inistracji ogólnej, organ a ­
mi zaś  p rzeprow adza jącym i badania: P ań stw o­
w y  Zakład Badania Żyw ności, m iejsk ie p racow ­
nie badania żyw ności w  gm inach ponad 50.000 
m ieszkańców i organy dozoru w  gm lrach  ponad 
10.000 m ieszkańców.

U staw a określa  następnie sposób dokonywania 
kontroli, obow iązk i i praw a kon tro lerów , ora® 
sankcje karne, .tasow ane w  przyp-i ikacn  przek ro  
czenia p rzep isów  rozporządzen ia

leszcze o „dreżyźnie lokalnej"
W spom nieliśm y jn ż w  artyku le o  n iewczesnej i- 

c ib ja tyw ie  p. m inistra przem ysłu i  handlu co do 
ogłaszan ia  cen w  różnych m iejscow ościach pań* 
-tw a, i e  zn a lazły  „ ę  pisma, k tóre zestaw ien ia  te 
p rzy ję ły  sa dobi ą m on jtę 1 w o ła ją  na Ich podsta­
w ie  o  „w a lk ę  z  paskarstw em u. W  szczególności 
W arszawska R zeczpospolita** zaopatru je i drugi 
komunikat o  cenach następującym kom entarzem : 

*Je*t rzeczyw iśc ie  rzeczą zupełnie niepojętą dla 
czego  w  stolicy deta lista ma na każdym  k ilo g ra ­
mie zarab iać kosztem konsumenta aż 8 gr., w e  
L w o w ie  6 a w  K ra k o w ie  5, k iedy mu w  Poznaniu  
1 Katow icach  w y t U r e u  x/Ur dw u  a w  L od z i jed- 
e e g o  groezaT

i In ic ja tyw a statystyczna Min. P  i  H. w yw o ła ła  
w  ce lem ;iTJ .polecie— js bardzo  pow ażne zain

teresow an ie  ( I ł )  i  zdaje ślę, że nie pozostanie bez 
dodatnich skutków, przynajm niej o  ile  O w y jaśn ię  
nu  przyczyn  d rożyzny chodzi. Tem  energiczn iej 
jednak pow inni ci, k tórzy  m *ją w  ręku środki, 
po temu, tj w ład ze  energiczn ie w yciągn ąć konse­
kw encję z  oczywu-tych w yn ik ów  tych badań (II)**.

Co w iedzia ł, to  pów ied rla il._
C iekaw e jednak, że bratni organ  „R zeczpospo li­

te j"  m ianow ic ie  katow icka „P o lo n ia "  zajm uje w  
te] sp raw ie  zupełnie inne stanow isko i  w  kilku 
już artykułach w yk azyw a ł bezw artośc iow ość  po­
dobnych zestaw ień ceni Mażeby referen . ekonom i­
czny z  K a to w ic  pouczył sw ego ko legę  w  W a rsza ­
w ie , juk to  s ię  ma sp raw a  z  tam „p orów n yw an iem  
cen t"

ojo--

Sprawa komercjalizacji P. K. P.
W zw iązku  z  ob lega jącem l pogłoskam i w  sp ra ­

w ie  p rzekszta łcen i* P K P . w  p rzedsięb iorstw o 
państw owe, w ydzie lin * ' z  ogó ln e j adm inistracji 
państw ow ej, a oparte  na zasadach handlowych, 
dow iadu jem y się. toi m in isterstw o kom unikacji w  
Istocie odnośny pro jekt op racow a ło  i p rzes ła ło  
W  tych d r 'a ch  do Rady. M in istrów . P ro jek t op ra ­
cow any jest narazie w  zarysach  ogólnych  i do­
p ie ro  po  przyjęc iu  samej koncepcji byłby  opra­
cow any szczegó łow o Jak w iadom o, w śród  człon­
k ó w  R ady M inistrów  kom ercja lizacja  ko le i ma 
W ieln  p rzec iw n ików

Nowe konsorcjum węglowe
N a Górnym  Śląsku pow sta ło  now e konsorcjum  

w ęg low e , do k tó rego  w eszły- 1 ) R ybn ick ie G w a­
rectw o  W ęg low e , 2 ) T o w  „Robur**, 3 ) D yr-kc ja  
K opa lń  i  Hut k t. Donnesmarcka, 4 ) Sp. Akcyjna 
„G odu lea", 5 ) W schodnie G órnośląskie Zakłady 
Przem ysłow e, M ikołaja hr. Baliestrem a. Zaw ią - 
zane p rzez w - nomnianc firm y  to w a rzys tw o  p rzy ­
ję ło  nazw ę: „W ire k  S A . "; na cze le  tow arzys tw a  
ato l jako  przew odniczący dyr. F a lte r  z „Ronuru*1. 
Spółka Akcyjna „W irek** nabyła od tow arzystw a  
łłen cke l t h  Donnernmarck —  Beuthen Estntes 
Ltd. w  Tarnow sk ich  Górach kopaln ie w ęg la  „B ło ­
gos ław ień s tw o  Boże**, „H iltobron d", or i*  J lu g o  
I  Zwarg**.

Dowiereenre szybów
W ytw órczość  ropjr 1 ga rów  w  szybie „.Toffre 11“  

W  Mrażnicy, należącym  do tow arzys tw a  „L im an o­
wa*', zw iększy ła  się w  dru gie j p o łow ie  grudnia 
ab. r. z  25 na' 30 ton ropy  dziennie i  z  30 ną 33 
nietr. sześć gazu na m iiu tę . Produkcja szybu 
„Standard u "  w  M rażn icy tow arzys tw a  .Standard 
łióbel** w zrosła  z  50 na 115 ton ropy  dziennie. Po- 
zatem  szyb ten duje 8,5 metr. sześć, gazu na minu­
ty- W  szybie „J o z e f I I I ‘“  w  M rażn icy to w arzy ­
stw a „G a lic ja1- uzyskano, do dow iercen lu w  g łę ­
bokości 1.008 8 irtetra. Wy tw órczość rop y  w  w y- 
•okości 30 to r na dobę.

Niepodzielność gospodarstw 
rolnych

V M in isterstw o reform  rolnych p rzystąp iło  
do opracow an ia  uslawy, m ającej na celu og ran i­
czenie podzielności mułych gospod irs lw . W  roz­
porządzeniu tem zostaną ustalone dla poszczegól­
nych oko lic  państwa norm y ziemt, k lóri pozw o 
la na utrzym anie jednej rodziny 1 racjonalne w y ­
korzystan ie pracy. G ospodarstwo zuś w iększe, tiife 
przekraczające jednak 20 ha (w  # o j B iałostoc- 
kicm u5 ha ) może bvć uznane za niepodzielne 1) 
Jeżeli zażąda tego w łaścic ie l, 2) je że li jeden ze 
spadkobierców  zg łos i życzen ie o trzy  nania ca łego  
gospodarstw a z  teoj, że  sp łaci swych wspólspad- 
kob ierców

O BIEG  P IE N IĘ Ż N Y  W  K R A J U . O gólny ob ieg  
b ile tów  bankowych, dzięk i dalszej em isji bankno­
tó w  przez Bank Poisk i, w zrós ł w  grudnia ub r.
0 63.1 m ilj. z ł do 1003 m ilj. *i, c zy li o  b lisko  
7 proc. w  porównaniu ze wtane-u z  końca lis topa­
da ub. r. C a łkow ity  ob ieg  p ien ię* ty w  kra ju  w y 
nosił w dniu 31 grudnia 1 «IT  r. 1,3124 m ilj. zł.

T E R M IN  Z E B R A N IA  a K C JO Y  sJł I l i Z Y  B A N  
K U  PO LS K IE G O . W a ln e  zgrom adzen ie Banku P o l 
sk iego  zost.iło  w yznaczone na dzień 10 lutegu br. 
Nastąpi na niem zatw .erdzen ie  bilansu 1 podzia­
łu zysków  pom iędzy akcjo larjnszy.

A D M IN IS T R A C J A  L A S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  
M in isterstw o ro ln ictw a przygo* Wałc now elę  do 
ustawy o  organizacja adm inistracji la sów  pań­
stwowych. W n osi ona zm iany w  kierunku zw ięk ­
szenia uprawnień m ln istcrstew a, jak  tó w u ież  dal 
szej decen tra lizacji adm inistracji la sów  państw o­
w ych

A M E R Y K A !... P ra sa  am erykańska przepełniona 
jest datami prze.nyslow em i, finansowem i, pole
1 znem i itd. w  zw iązku  z  zakończeniem  roku. M ię­
dzy Inn. c iekaw e są statystyki dotyczące instytu- 
cy j filan trop ijnych  w  Stanach Suma kapitału, u 
lokow anego w  *ych instytucjach aięga dziś m iija r 
da dolarów . W iększość  tono kapitału le ży  w  a- 
kejach. N a jw iększem i fundacjam i są Rookefellt r 
Foundation, k tóre j m .ją tek  aięga 155 m iljouów  do­
łu ró w  C a rreg ie  Foundatjdfa rosporzę lzu  kap ita­
łem 124 m il jon ów  dolarów  i General Education 
Board posiada 100 miiJouó\ dolarów . Duke Unl- 
v  er s ity  o trzym ał od  kró la  ty ton iow ego  tegoż na­
zw iska  60 m iljou ów  dolarów , fundacja Herahey 
dla d ziec i —  40 m iljón ów  dc la rów

W FOftM ATOR < OSPOPAPCZY
S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  J. M. K R Y N IC A : Ozna­

czenie jak o  hotel czy  jr k o  jrensjonat niema żadne 
go  w p ływ u  na kategorję  patentu.

S T a I Y  C Z Y T E L N IK  w  PO D G Ó R ZU : Nfcieźy 
w n ieść podanie o prłsu ies ien le  nadpłaconej kw oty 
na inny podatek.

K O L P O R T E R  N . P : N ie  trzeba osobnego pa­
tentu n » detaliczną trafikę.

H. R AU S C H , T A R N Ó W i P o  m yśli a r t  3. lit. 6. 
ustaw y o  podatku przem yśle wym zakłady nauko­
w e zarów n o  publicznie jak  1 pryw atne w o lne są od 
tego podatku.

K . W  P R Z E W O R S K : N ie  posiądą m y b liższych  
in form acyj o  działa lności tego  zw* izku

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  W  J A Z L O W C U : Kurs 
dolara w ynostl 15. IX . 1922 —  7,000 mkp., 20. X I. 
1922 —  15 940 Mkp., 15. V I I .  *923 —  114 000 M k p , 
zaś 1. IX  1923 —  249,000 Mkp.

H U R T O W N IA , D Ę B IC A : P r z y  spn»»d iży  hur­
tow ej w ynos, ogó in a  stawka podatku ob ro tow ego  
1 proc., zaś p rzy  artykułach p ie rw sze j potrzeby 
pół proc.

A B O N E N T  B.: A d resów  poszczególny on firm  
n ie m ożem y na tem m iejscu podawać. Znajdzie je

Pan W dzia le  ogłoszeń, ewentualnie uazieij p a w
in form acji K rakow sk ie  S tow arzyszen ie  Kupców .

A S :  1 ) W ykupno św iadectw a p rzem y .ło w egp  
jest niepotrzebne, o  ile nie używa Pan przytem 
motoru. N a leży  w U rzędzie Skarbowym  donieść, , 
że nie zatrudnia Pan żadnego poirfocniku 2j- Ó fl* ' 
cjalne notowanie dolara 15. X I. 1925 by ło  6,40 z ś , 
zaś n ieo fic ja lne 6,80. '■

R  R. W .: O ile pasta do obuw ia zaw iera  a lkohol 
to  na p rzyw óz je j z N iem iec konieczne jest pozm p 
lenie przyw ozu , cło  od 100 kg. w yn ori W rym w y -  jj 
padku 180 zł. Jeżeli zaś pasta nie zaw iera  a lk on o -, 
lu, to  pozw olen ie p rzyw ozu  nie jest potrzebne, je d  ­
nak cło  w ynosi 400 zł. .

8 T A L Y  A B O N E N T  W  R U D N IK U : N it  m ożem j 
Panu udzielić żądanej in form acji. Żądany adres O- ’ 
trzym a Pan zapewne od jak iejś w iększe j z — 'ga j 
ni w  Berlin ie.

J. B R O N E R ; In form acyj o  ciągnieniu lo s ó w  i  W ' 
Ich w artości nie m ożem y udzielać. O trzym a je ' Pm !: 
w banku lub kantorze w ym iany.

OS. G 0 R T 3 : W  listopadzie 1922 w ynosił kuru 
dolar#  16— 17.000 mkp.

Dr. B Su
■Tiiu>i7»nTi» iruiisnTn*iiTrnri'srwUr-r|-rr>^WMi»g— ap— ■> -j

O P P O W i i P a i  p g p g w e j i

I  O R Z , A N D R Y C H Ó W : W arszaw ska W -tw ó r -  
r ta  r ic i (D ługa 6 l), N Huberaian (N a lew k i 23 ).' 
Bcia F ren d zd  (D ługa 12) —  w szystk ie  fab ryk i w  
W a rsza w ie  —  Znaczek ..*rz to w y  w  pu*zce 2. F  
N., gdyż lis to  vn le  nie odpow iadam y.

T U L E K : In form acji udzie li S ek retaria t Bne 
B rith  —  B raterstw o, W f rszaw a, Rym arska 8,

J. K „  D O B C ZYC E : Brak. fak tów  oraz... staro^d- 
l j l  Kom itetu Lokah iego  Org. Sjon.

H A G A : Tn form rcji o  pryw atnych  firm ach z »**- 
sady »<e udzielam y Co do losów , poin form uje Fu 
ra  każdy bank lnb kantor wym iany.

N A D ESŁA N E.
Tu M k r . . r  1*  r t t f iż d i  Ml* »Cpew łCp.i

C IN 1 Y S 1  Y<7I^E
s ia r a ,  p l ł t t n s ,  b la f a  t ło  ( o ,  u  t y ,  p o f a a i  : 

W | t * 6 m l «  z ł o t e  T e r t y i b  e r r e g o

m D I n t i i / r u m ^  - i « i ;
KraFow . L lb r o R K C iy ir B  i  Obór PKO.

P s n j  .onat I rc iU tirc« j«  w Ko(«iv 
„ W A K O A "

Z a ^ ę p i b e .  K r u r ^ w k l  
o b o k  kaw iarni T rzask i prow adzi

H. Z ie s e r
by ły  k ierow nik pens^onelu „S le lln 1* i « .  

n et k o c h i i  p od  „ R i t ą *  w  Bryn icy.

DOBRA NOWINA OLA HIT TEK
Każda z W i u le  ile ma kłopotu z poda­

niem dz erku tytki Danu. 
żks rakt Słodowy z t snem

V1TAM «LTYKA
idealny Srcdek przeciw rachbyciny i cd lyw - 

tupem ie uwalnia u a d tej troald

VITA H A LTYN A
wyrobu i rowaru J. GOLa w Krakowie 
jeat bardzo odżywczą, lekką stiauną (nie 

2 Car zawiera gumy)
WylącuM m t iM t m  

Polaka Sp. Akc- „PH AkM A* Vmg. B. JAWORNICKI 
w Krakowie.

Do nabycła w  aptokaeb. droguoriaeh i i. d.

Najtańszym i r o d k ia m  
u  k lS M l

fHan

Kai r̂a 
i w piersi©nr

p,żytem ń'etawodne w aj iałan u aepo dowoden- 
jebt 1700 zaświadczeń ‘ ika izy  i esób pi»wrtnyćł>- 

Uważać na ira ikę  ochronną!

C e  rrb ^ cla  we wsiystkrch  
s t e k a c h  i d ro fu crja ch .

■  •

RÓIj  Z a w id ir  Mo i m  CtalcrA***
Tarnów 

łaręc7en' w styczniu 1928 UQ *
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Kom isja oświatowa pai lamentu węgierskie- 
■o przyjęła, jak już donieśliśmy, bez zmian 
Uowelę rządową do ustawy o „numerus clau- 
« is “ . Na plenum parlamentu nowela ta będzie 
■Wpatrywana w  pierwszej połowie lutego.
: W rozmowie z budapeszteńskim korespun- 
Hcntem ZA T  d w ęg:erski minister oświaty hr. 
Kfcbelsberg oświadczył: „Zarzuca się nam, że 
We jesteśmy dość szczerzy. Uważam przeto za 
konieczne podkreślić, że nikomu nie damy nie 
Usprawiedliwionych nadziei, i oświadczam zu 
pełnie otwarcie i jasno, żc- nowa ustawa o „nu 
taerus cłausus" nie będzie miała korzystnego 
■Wultalu dla studentów żydowskich. Poszli­
b y  do ostatecznego punktu granicznego, kló 
*ego nie wolno nam przekroczyć".

W  sprawie wiadomości, że nowa ustawa o- 
graniczy prawa zarządów uniwersytetów, m i

nistei oświadczył, że inform acja ta nie odpo­
wiada rzeczywistości. Ministerstwo nie zamie 
rza pozbawiać uniwersytetów ich samorzą 
dów. Przepisy wykonawcze, które zostaną w y  
dane, oędą miały na celu jedynie zapobieże­
nie w  przyszłości wypadkom nieprzyjm owa- 
nia do wyższych uczelni zasłużonych Żydów  
węgierskich.

Kom isja oświatowa parlamentu przy jęła  no 
welę w  ej formie, jak została ona opracowana 
przez rząd. Opozycja zgłosi w  parlamencie w ła  
sny wniosek o całkowite uchylenie „numerus 
clausus". Natom :ast członkowie stronnictw 
prawicowych zgłoszą wniosek domagający się 
wprowadzenia „numerus clausus" również w  
prywatnych zakładach naukowych. Minister 

] Khbelsberg jest jednak przekonany, że parla- 
| ment uchwali nowelę rządową.

Na horyzoncie politycznym
Nowa nota francuska w sprawie 
w ieczystego pokoju z Ameryką
Tekst odpowiedzi Francji na ostatnie notę Am ery 

kt został już ustalony na ostatniem posiedzeniu ra­
dy gab'netowej pod przewodnictwem PoAncarego. 
Brfa«id w  zasadnie w yraża  swoją zgodę na rozc'ą- 
knięcie um owy na inne państwa, atoli uważa za sto 
towme, by Francja i Stany Zjednoczone naprzód się 
[* sobą porozumiały a następnie dopiero zaproszono 
(kitlę państwa. Briaud polemizuje z zarzutem, jako 
'ł>y miedz i  jego pierwszą a drugą notą istniała sprze 
sztiość. W  pierwszej nocie zaproponowała Francja 
Stanor. Zjednoczonym zawarcie w ieczystej przyja­
źń], wobec czego nie zachodziła potrzeba wyróżnię 
Wa wojen zaczepnych, ponieważ pakt wyklucza 
Wszelką wojnę. Gdy Kellcg zaproponował, by i inne 
buńsfwa przystąpiły do umowy ukazała się konie­
czność definicji wojen zaczepnych, by  pozostać w  
.żąodzie ze statutami L ig i Narodów.

Rosja oficjalnie przyznaje sie 
do deportacji opozycji

Rosyjska agencja telegraficzna po raz p ierwszy o- 
Źcjalnie ogłosiła wiadomość o zesłaniu przywód­
ców opozycji na Syhir. Rząd sow ietów  ustalił, że 
•fockiśc’ : sapronowiści zaraz po kongresie partyjnym 
tw o r z y l i  blok opozycyjny i rozwinęli nielegalną a-

ację, stwarzając tajne organizacje, przygotowując 
*®tysawieckde akcje i wchodząc w  kontakt z bawią

cymi w  M oskwie przedstawicielam i zagranicznej 
buTżuazji, którym dostarczono materjelu i informa­
cji dla sowieckiej agitacji zagranicą.

Jak z tego komunikatu widzim y, sowi® y niczera 
sie nie różnią od Innych rządów, albowiem potra­
fią taksamo zmyślać i kłamać. Nie ulega bowiem 
najmniejszej wątpliwości, że zazrut, jakoby Trocki 
porozumiewał się z przedstawicielami hurżuazH. 
jest pajzwyklcjszem  kłamstwem.

M n r . im  lut DizMsiawTeli
nletylko  W atykanu, a le  I faszyzmu

Jak wiadomo, prymasem W ęg ier zamianowani 
zostat biskup Seredy, syn Słowaka Sapuczka. No­
minacja ta zaskoczyła rząd Bethlena, który bronił 
sdę przeciwko niej wszeikiemt s iłami. Minister oświa 
ty I wyznań, hr. Klebclsberg wyjechał nawet do R zy  
mu, by przedstawić W atykanów ] nasętpstwa tei no 
Mnacji. Ale w  Rzym ie dowiedział sdę hr. Ktebełs- 

bc>rgr źe kaTdynat Seredy cieszy sie zaufaniem nłe- 
tylko Watykanu, ale i Mu&sohniego. Be Ideo dat 
w iec za wygnaną i przybrał „dob~a m'nę do kiep­
skiej g ry “ . Ctokawą jest rzeczą, że  w jeżdżającego 
uroczyście do W ęgier prymasa w itały ntotylfco setan 
dary węgierskie, lecz t włoskie. P ierw sza mowa, któ 
rą Seredy wygłosił, zaw iera przyznanie się do w ę ­
gierskiej" irredonty. Seredy jest legitym istą i zwolen 
nlkiem powrotu Habsburgów na tron węgierski, al­
bowiem w  restauracji monarchii w idz! jedyną drogę 
do wskrzeszenia dawnego państwa węgierskiego.

L ć  gm in ie m iasta W a rs za w y  8 Jiil, z ł kredytu na 
budowę szkół i  10 mil. zż .is akcję budowy m ie­
szkań. M ożliw e, że finansiści zagran iczn i dndza 
Jeszcze odpov, .cdnio w arunki do p rzy jęc ia  p o ży ­
c zk i

Wiadomości z kraju
POŻYCZKA ZAGRANICZNA D La  W Ą R -  
SZA W Y  POD ZNAKIEM  ZA PYTA N IĄ .

^ tg is t r s t  w arszaw sk i reflek tu je  na lepsze warun 
ki, n iż skarb państwu 

M agistrat W a rs za w y  otrzym ał, jak  w iadom o,
J *e bo  czasu od kap ita lis tów  zagranicznych kilka 
jto p o zy cy j pożyczkowych. D łuższy czas odbywa- 
— się rokow an ia  z jed.ią z  najpow ażn iejszych 

Jtop bani ow ych  zagran iczn jch  o  pożyczkę w  wy 
12 m iljonów  do la rów , k tóra m iała być 

"żezn aczon a  w  całości na inw e .tycje m iejskie, 
budowa dom ów  mieszkalny-, h, gm achów szkol 

JJch, regu lację nowych dzielnic, kanalizację, wo- 
^ G ą g i  itd. R okow ania  zosta ły  jednak przerw ane 

P ie rw szą  trudność w  rokowaniach tych stano- 
r j ły  warunki oprocentowania. W arszaw a  zacią- 
J"śla ostatnią pożyczkę zagraniczną przed w ojną 
^ > 4 —5 proc, a pon iew aż przeszło pó im lija rdow ej 

11 lości m ajątek ziem ski obciążony jest długiem 
„  W ysokości za ledw o kilka procent, przeto Lrzed 
. *W iciele m iasta dom agali się w arunków  odpo- 

jednich. K ap ita liśc i zagran iczn i chcieli nato- 
2*ńst uzyskać conajm niej taki procent, jak i dało 
f jź s tw o  polsk ie p rzy  ostatniej pożyczce. W re  
J * 'U cie  w  dząc opór gm iny reprezentanci finan­
s ó w  zagranicznych zgodzili s ię na udzielenie 
P *y c zk i W a rszaw ie  o jeden procent łaniej od pój 
jD Tkł rządow ej, co jednak .townioż nie uzyskało 
jSódy reprezentantów  miasta. Xa tem rokow ania 
*°staly p rzeiw ane.
. Z a ra z ie  inw estycje m iejsk ie mają być pokryw a 

z nadwyżek dochodów i z pożyczek Banku

S T R Z Y Z Ó W . (K o r  w ł.) Z  ruchu ajonistyeznego 
Onegduj odbyło  się W alne Zebranie członków  

siow, „H t ik w a h "  Ze spraw ozdan ia p rzew odni­
czącego ustępującego W ydzia łu  p. P in czow sk iego  
Markusa wynika, że W yd zia ł rozw in ą ł bardzo 
szeroką działalność i w zbogac ił cenaemi d zieła­
mi ładna b iłb jotekę stow . a w  szczególności dzia ł 
hebrajski. —  Po  udzielonem absolutorjum  ust. 
W yd z ia łow i, został w ybran y now y Zarząd, w  
skład k tórego  wchodzą: pp. Silher P inkas jako
przewodu. Rephanowna S., zast. przewodn. Grlu- 
b latów ca. Kehówna Lossów na, Gńrtnerówna, 
Mandlówna, Guzik i W einberg, Lastów na 1 G&r- 
tner.

Ostatnio odbył się doroczne Wr\lne Zebranie 
S zek low ców  w  naszej m iejscow ści. Przew odn. u- 
stępu jąrego Pont. Lok. z ło ży ł spraw ozdan ie z dzia 
ł ‘ lności K. L . i w szystk ich  kom isyj, jakot iż z dzia 
łałności na teren ie po lityk i lokalnej. Jak ze spra­
wozdania w ynika, sprzedano w  ub roku 215 sze­
k li i pokryto  w  zupełności kontyngent podatku 
partyjnego „E zry"'. W  ok resie  spraw ozdaw czym  
zebrano na K erea  Hajessod 1450 zł, a na Keren 
Kajemeth około  1500 z ł N a jw ażn ie jszą  pracą kul- 

Q -  iiauwyzcA uocnodow i z pozvczea oansu turalną było  u tw orzen ie „K o ła  h eb ra is tów ’, Ltó- 
°*p o d a f* tw a  K ra jow ego , s to ry  p rzyrzek ł udzie- 1 re p rzyczyn iło  się do o żyw ien ia  ruchu hebraj-

iiiiiiimimmmsasn
Tylko zdrowa cera j t t l  

pięknaj

Nikt nie i»m c<  un-aj,/ na kwiat 
zwiędnięty, apneciet świr ta, zan, 
wa cera — to najpiękniejszy k wiat, 
ktołna j ą  mied prze*  uzy:van:c 
kremu Nivea, białego jak śnieg 
I  podtiiĄCcyo wytwv,nie, Zdrowy 
cerę  tapeu nta

Krem  Nivea.

I I I I I I I I I I I I I I I IPI I I I IBI I
sk jęgo u nas. P o  w yczerpu jącej i nadal o ż y w io ­
nej dyskusji, w ybrano row y  Kom itet Loka ln y  w  
następującym sk ładzie: pp. B ergłas Izak prze*
wodn. i  referent „K t r r a  H ajessod ", Dlamand A - 
w igd or  zast. przewodn. i  referen t organ izacy jn i; 
i  szek low y, S ilber P inkas sekretarz, S ilber O* 
t ja s z  ref. „E z ry  cbalucow ej“ , Loosów n a W ita  r e t  
kulturalny, M&nr Rochma i Rephan Sara człon- 
k in ie K . L. Retereutem  Keren  Kajem eth pozostak 
nadal Iow . B ra w  Abraham . P oza  tem w  myśl 
statutu organ izacy jn ego  m iejscow ego, k tó ry  zo­
sta ł uchwalony p rzez nadzwyczajne zebranie k.« 
k low có w  w  grudniu 1927 r „  k&ndsję kontroln%  
składającą s ię z 3 tow . i  Sąd partyjn y  % -* -cłu K o ­
m itet L ok a ln y  ł  kom isje p rzystąp iły  ju ł do pracy) 
I his iny nadzieję, że  k ie row ać  będą i  nad.il ener­
g iczn ie  pracą sjon istyczną w  oz. cej miejłoowońd

U Z N A N IE  D L A  P A T R J O T y ZM U. Dnegdmj p.
Prezydent R zeczypospo lite j na wniosek ifliu. spr« 
w ew n . przyznał M ichałow i Drzymale; znanemu 
z. ok az ji walk o polskość b. zaboru pruskiego; jo* 
dn orazow y  dar w  kwocie 10.640 z ł  na cakupno **  
sady likw idacyjnej.

C U D O W N E  O C A L E N IE . Z  Warszawy 
W czo ra j zda rzy ł się w  W trs za w ie  ciężki wypn* 
dek sam ochodowy z  w y ją tkow ym  wpiOUt wyni­
kiem. M :rn ow lc ie  przy moście Kierbiedzia prty 
N o w y  n Zjeżdzie samochód, puszczony w incżf 
z  całym  rozmachem, na jecŁ i ł  na poręcz odgra­
nicza jąca dw u m etrow y nasyp od położonej tł da* 
Je dzie ln icy  rybaków . Samochód stoczył się z wy 
sokości 2 p ięter na ulicę G rodzką Przechodnią 
obserw u jący katastrofa lny spadek samochodu rza 
c ii i  się z pomocą, u w  k ilka minut przyjechała 
rów n ież  pogo tow ie  ratunkowe. Gdy z  pod gruzów 
samochodu w ydobyto  k ierow cę Parysa, oias pn-  
sażerów , okaza ło  s.ę, ż t  w y s z li oni cało, -JCnnW-* 
szy ty lk o  drobnych zadraśnięć. •'

M U R D E R C A  P R E Z Y D . C Y N A R E k lE tiO  fflC ik 
Z A N Y  N A  ŚM IERĆ. W  L o d z i zakończył się ooeg- 
daj proces p rzec iw  K a z im ie rzo w i Rydzewskiemu^ 
oskarżor.emu o  w spółudzia ł w  w  roi dow an ia  
śp. prezydenta Cynarsblego. R ydzew sk i skazany v 
zosta ł na karę śm ierci. S tazon y  po odczytan ia  
w yroku  zażądał odpisu u m otyw ow rn ego  wyrokuj) 
celem  założen ia ajielacji. W yrok  w y w o ła ł W m ia­
ście ogrom ne w rażen ie.

T A J E M N IC Z E  M A N IP U L A C J E  Z  CZEKAMI 
PK O . Z  W a i.z a w y  donoszą: D yrekcja  o d d z ia ł*  
PKO . w  Poznaniu zaw iadom iła  tam tejszy urząd 
śledczy, iż  w padła  na trop  o lo rzym ich  nadu żyć 
popełń i oi ych na szkodę Instytucji.

W yra fin ow an ych  oszustw  m iał się dopuścić j o  
den z  w łaśc ic ie li konta w poznańskim oddziała 
PKO ., k tóry  w  różnych m iejscowościach, zw ła ­
szcza na kresach wschodnich m iał w płacać m niej 
se kw oty  na konto, a następnie na podstaw ie s fa l 
szow anyrh w ykazów  odb iera ł w  Poznaniu w y so ­
k ie sumy M anipulacje te trw a ły  sześć tygodn^ 
narażając PK O . na stra ty  p rz es iło  pół m iljona zł.

W  trakcie dochodzeń, k tóre rozpoczęła  po lic ja  
poznańska, a którem i za in teresow ała  się naw ęt 
w arszaw ska  dyrekcja oddziału PKO. w  Poznania 
cotnęła sw o je  oskarżen ie, m otywując don iesien i* 
nieporozumieniem , jak ie  w yn ik ło  w  buchalter]!.

P A N O W IE  H U R T O W N IC Y -  W  L od z i j reszlo- 
w ano kiłku hurtow n ików  mięsnych za upraw ia­
nie lich w y  na w ie lk ą  skalę. Oto cl hurtow nicy —• 
Rosensohn, Sullm jerski, G iusberg i Heoht —  U- 
m yślnie ogran icza li ubój bydła, r.by w yśrubow ać 
ceny, k tóre też istotnie podniosły się o 1 zł na 
kilogram ie.

E C H A  E P ID K M J I G R Y P Y  W  12 P P  Jak ju t
donosiliśm y, w  12 pułku pieonoty w  W a do w i­
cach wybuchła przed k ilka dniami cpidemja g r y ­
py, na którą zapadło oko ło  100 żo łn ierzy . P rze ­
b ieg rrrvpv złngo-toinł, pozostaje jr^zrze  w  ICCIO 
riu  16 żo łn ierzy  N ow e w ypadki njp zaszły.
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P A R i JA NR. 116.

B r inek mano. Nimzowicz.
iłiaie: Czarna:

1 . e2— c-4 ŚbS— c6
Obrona N imzowteza! Obrotu ca cechuje charakte­

rystyczny styl lej twórcy.

3. Sbl —c3 ■ « . • *
Nie dopuszcza narażać do 2- • » . d7— a5, co

stanowi właśnie idee tego otwarcia.
2 . _______  • t ' — e6
Nimzowicz trzyma sie uparcie swti myśli, rezyg­

nując z 2 . ........... *7—<5 aa korzyść przeprowadze­
nia cią&u d7—d5-

3. d2— d4 d7—d5
4. c4— e5! S«8— c7
5. S g l— 13 b7— b6
6. 3c3— t Z  Lc8— a6! 

rLnzowicz wykorzystuje oatattde słabe posunie­
cie białych, ląlac ,o zam. —y swego nieczynnego 
giermka.
. 7. Se2— g3 La6X L !l
; 8. K e lX t l................................................. ...........

Biały odbija kłółttn, sie cbcy  tracić silnego pola
B.

. -’Jf b7— h5A  i I • I  • j M
9. Lei—g5 _ . i , < > i

Na 9. S13— M  M st«w |e 9 Se7— g «l
9 . ...........  W 8 — c8

l a  001—d3 Se7—*6
Ul. c2— c3 h3 -h4
12. Sg3 e2 L18— e7
13. b 2 -h 3  l e 7 X g 5
14. S l3Xg5 Sc6— e7 
Nimzowicz świetny ud manewrami doprowadził do

pocycj^ którą mezr- w  następujący sposób ocenić: 
Partia są zamknięte, prayczem Wale maja nieco w o l 
aiejacą grą. Rozstrzygnąć tnodc Jednak tylko prze- 
M L  a Wale nie tą w  etanie gc wykonać bez szkody 
dla Webie. Posuniecie c3—c4 osłabia pole dS i piona 
M  do 12—14—15 nigdy nie dojdzie. Czarne zaś mogą 
We w  każdej chwili przez c7— c5 lub 17— (6 korzy- 
Wn-e przebić. Reanme- czara, stoją lepiej.

15. K il— Cl '  ^ -  f7— fó
16 SgS 13 Dc8— d7
17. iCgl— h2 
Bełncma «
l a ...............................  WkjUfl r c7—c5
Czarne oba swoje siaty wydały, białe nie mogą 

|Si bezczynnie przypatrywać We naporowi wroga. 
19L C3-C4 V  Dd"— c7
a a  c4Xd5 c5— c4
Ra Dd3— c2 1 tt «6X d5
71 W h l - e l  0 -0
72. Se2— c l  f6Xe5
23. SI3Xe5 5g6Xe8

< % i

poleca też: © feF rycynowy medyczny i ‘ eebniezny 
Olej lniaD\ rafinowany techniczny 
Ole* rzepakowy zdalny i techniczny 
Olej kokos. w\ techniczny 
Masło roślinne .^otokana* (margaryna)

W łN cfN TY  KQ »KCIVSM I, KRAKÓW  
M koiajska L. 31 -  Telefony kr. 3410,4104

Główny zastępca f skład labryczny 
Sp. Akc. hahryki O lejów i Tłuszczów roślinnych 

4. i i ,  LU iO K A Synowie o a s l U M ^ i l

24. d4X e5
25. Sc3— b5 
20. Sb5— d6

f i

k

d5— d4 
Dc7— c5 

d4— a3

c d e e  h

^  (v| 8
fm h II 1

m
b

5
i jp ■ p i

R l l f i 3

vfe* BJ 7 2

m  n i '  i i  'P B t

b c 1 g b

Pozycja  po 26 posunięciach czten yck  
N im zow icz decyduje We do 26.' . . . . .  d4j-d3,

przypuszczając słusznie, że na 2o................. b o -b 5
nastąpiłoby 27. D c2 -4 2  Ł  aieobLczuLorm' k o m p ila ­
cjami.

27. D c z X c 4 -fc D c5Xę4
28. Sd6Xv4 W tó X B  
Zad' wala sie małą przewagą.
29. W a l -  b l V »«8— 1;8
30. bc4- c3 Wc8— d8
31. So3— c4 Se7-15
32. a2 —a4 * , • • • •  
Lepiej byłoby zatoljCjftWaalć i_^wxa*aku prącą 32.

e5— e6.
32............... K g 8 - f7
33. W e l— e4 W f3  -e2 !
31. Sliczrrie zagrane! Na W X W  d X W . W e l W d l,

\V X e  następuję Sg3 z matem w ;ias*ępnj m ruciu,
34. W e4— f4 Kf7— w
35. W 14— g4 d3— d2
36. W g4— g6-j- Keb—17
37. W g 6— g4 ą7 —a6
38. W g4— fo K r — co
39. Sc4— d6 SI5—«3  

Białe poddały Wą.

MECZ KORESPONDENCYJNY,

Nr. 1. Alban 32. Da6- d ó

9.
21
25.
32.
37.

39.

Auerbach 
P . Grutaie, 
Rosenzwetg 
Spitz
A. Gruta ei

24. h5—L4 
31. f2— 13 
31, — c5 h

31. V/f3— h3 
20. lldb— 16

D ąbrowski Roszada była już otaona ja­
ko 12  poj"uniiriie,
W olfgang 12. Sc3X b 5

Program  stacyj radjofonicinycb
N iedzie la , 22 stycznia.

K ra k ó w  (566 m ) 12 Kom unikaty, 12,10—14 Trans 
m isja z  W a rs za w y  (K on cert), 15—15,15 Kom unika ' 
ty  gospodarcze, 15,15— 17,20 Trasm . z  W a rc za w j) 
(K on cert), 17,40— 18,30 Odczyt, 18,30- -18,45 P : A . T - 
18,45— 19,10 Odczyt pt.: „ Z  podróży p o  A z ji Mnieju 
szej,:, (C*. I I I ) ,  w y g i P ro f. Dr. T  K o w a lik i, 19 
19,35 Odczyt pt.: „P ro za  i poezja barska**, WygL  
P ro f. Dr. T . Sin ko, 19,35— 20 „W  rocznice p o w ita ­
nia s tycz iow ego“ , Pro ». D r W a c ła w  Sobieski* 
20  20,30 Kom unikat sportow y, 20,30 -22 T ranem  
koncertu z  W a rsza w y  i Poznania 22—22^0 P a T ,
22.30 23,.% Muzyka tan

W a r w w *  ( 1 1 1 1  m ) 12,10 Koncert FllhannonJL 
(w y j. r  oper i pieśni), 15.15 Koncert F ilhcrm onp ,
26.30 Końce "t w spólny W a rszaw y  i Poznania. '£  - •
22.30 P A T ., 22,30 Muz. tan. 23,30 P A T

P o *  rań. (344,8 m ) 15,15 Transin z W a rsza w y ,
18.30 P i  ogram  ila  dzieci, 20,30 -22 Koncert W spól­
ny Poznania i W arszaw y, 22,30  Mu*, z w in ia rn i

K a tow ice  (422 ml 12,10 i 1515 Koncerty z  W a r­
szaw y, 17,40 i 18,45 Odczyty, 20,30—22 Koncert i  
W a rs za w y  i Poznania, 22,30 Muz tan

W iln o  (435 m ) 12,10, 15,15 i 20,30 K on certy  *  
W arszaw y.

W iedeń (517,2 m) 10 Chór, 10,30, 12,30 i 16 Kon­
certy, 18,45 Miii,, kam eralna, (m. in. a r je ) 20 D ra­
mat Szekspir*.

B erlin  (483,9 m ) 11,30, 16 30 i  20,30 K on certy  d* 
y  JO Muz. tan

L .pak  (46B 8  m> 17 „R ien z i"  opera W a en łra
La iigeu bcrg  (468.8 m ) 1 2 , 13, 16 30 Koncerty* 

20,10 „W eso ła  wdówka'*, op  Lehara  I muz. tan.
Praga 048.9 m) 1 1 , 1 2 , 16,30 / 20  K on certy

P ogtosk l o  tajnym rundu-zu Le n rr a
Paryski organ em igrantów rosyjskich „W o zro ż- 

dżeuie" donosi, że w  M oskwie pojaw iły sie ulotki 
Trockiego o przywłaszczeniu sobie przez Stalina 
takiego funduszu Lenina. Gdy srwego czasu Denlkrn 
i Kołczak przedstawiali dla bolszewickiej Rosji w id  
'Je niebezpieczeństwo, utw orzył m auowiclc Lenią 
tajny fundusz, p i.ezna^zony dla p rzyw ódców  partii 
komiuilistacznej na wypadek, gdyby znowu nustett 
opuścić Rosję. Puridusz ten powstał z konfiskaty a 
osób prywatnych biżuterii i osiągnął dość znaczną 
kwotę, oo aż 200 m ilionów złotych rublL O tym taj­
nym funduszu wiedzieli prócz Lenina Jesecze T ro ­
cki, Kamieniew I Zlnowiew. Gd7  niebezpieczeństwo 
upadku bolszew ików  minęło, w ydał Lenin połece- 1 
nie, by utrzymać ten tainy fundusz w stanie mena- 
ruszorym. Teraz Stalin p rzyw łaszczył sobie ten fun 
dusz 1 użył go w  walce z opozycją komunistyczną, 
stwarzając auta i w  ten sposób większość.

Cała ta wiadomość jest prawdopodobnie jedną z 
w ielo bajek, krążących o Rosił.

t tlis Mii
te  trzy  s t e w a  oznaczają na całe i 
kuli ziemskiej szczyt iecbn’ Eznel 
doskonałości i precyzyjuolci gra­
mofonów i płyt Światowej stawy 
anyści — mdercwsU, Kreisler, 
Beifetz, Ca< nso, Fleta, Szałaple, 
iłnffo, Patf itiui, RO Ser.b latt, 
K w artin , H e ra z ir .an  i inni aq 
wyłącznie dla powyższej łnarici 

zakontraktowani.
Ostatnie szlagiery tanecąne. 

iOOOo piyt na składzio 
Demonutr uę bez pnym. kupna.

iST POSłfoj

Rok laOL

1h« F r ; m o p h o n c  
Ltc . London

Zen. Repreaent. na PelaUc i

lózet WIK5ŁER
efcepert I czton tk  bryt. laby 

nandl.

W ARSZAWA  
Marsatlkewaba L. 13L 

KRAKÓW  
nerjaA alia  L. ab.

LW ÓW  
timluua L. a.

Najprzedniejsze gatunki czekofiady
poloca:

TO W. AKC

gQ?V Wsz^zie 
do nabycial
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Podz  ̂ kowanie.
W P . Dr. O lZELI S P lR A  - GUTM ANOW EJ,

iektirzowi chorób dzieci, przesyłają w yrazy  
serdecznego podziękowania za wyleczenie ich 
Córeczki z uporczywej choroby

J. Hiumelblituowie.

KRONIKA

W sch ó d  

słońca 
7. m. 02

Styczeń

22
Niedziela 

28 T ew e l E68£

Zachód 
słońca 

14 m. 04

P O N IE D Z IA Ł K O W Y  NUM ER „N O W EG O  
, D Z IE N N IK A " 

ttkuże się jutro rano o zw ykłej porze i zaw ie­
rać będzie prócz osia nich wiadomości telegra 
ficznvch i kronikarskich następujące a ilyku - 
ly : Co 10 jest Unja Fanamerykańska?, M. Usy 
szkłu —  Achad Haam jako marzyciel, listy z 
Jarosławia, Przem yśla i W iśnicza, dodatek 
tygodniowy ..Lekarz dom owy", obfi v dział 
•portowy, przegląd film ow y itd. W  dz'a le fe j-  
lelouowym zamieścimy nowelę P ierre Lo tlćgo  
p, t. Stary naszyjnik".

— -o— -
—  O BR AD Y H AD Y PA R T YJN E J  S. P. P . 

A IT A C IID U T  rozpoczną się dziś w  niedz'elę 
22 hm. o godz. 10 przedpołudniem w  lokalu 
przy ul. Dietla 105 of. II . p.

— PO ŻYC ZK A  D L A  G M INY M. K R A K O ­
W A . W  dniu 20 bm. odbyło się pod przewu- 
dnielwem  prezydenta inż. Rollego posiedzenie 
połączonych sekcyj skarbowej i prawnicze’ 
Rady miejskiej, na którem uchwalono wnio­
ski1 przedstawione przez wiceprezydenta IDra 
W ielgusa w  sprawie zaciągn ecia pożyczki 300 
tysięcy zl. w  banku Komunalnym w  W ai sza 
w ie 'o ra z  w sprawie gwarancji gm iny miasta 
Krakowa dla Spółki m ieszkaniowej w wysoko 
ści 150.000 zl.

—  Z N IŻ K A  CEN CH LEBA. W czoraj odby­
ło się posiedzeń’ e m iejskiej kom isji do bada­
nia cen pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Dra W ielgusa przy współudziale reprezentan­
ta województwa oraz przedstawicieli produ­
centów i konsumentów w sprawie obn żenią 
cer. chleba. Po  wysłuchaniu opin ji komisji, 
prezyd jum miasta ustanowiło nas epujące ce­
ny maksymalne chleba, począwszy od ponie­
działku, dnia 23 bm.: 1 kg chleba żytniego 
jasnego 05 proc. przemiału w  harcie 58 gr, 
W detalu 59 gr., 1 kg chleba żytniego ciemne­
go 85 proc. przemiału w  hurcie 44 gr„ w  de- 
taiu 45 gr.

_  W Y M IA N A  TRUM IEN W  ORO BACH  KRÓ LE­
W SKICH . W  piątek w ieczór odbyto się w grobach 
królewskich na W swetu włożenie trumien ze zw ło­
kami Konstancy, żony Króla Z ) amonita III. i syna 
Wko Aleksandra do odnowionych sarkofagów. P rzy  
<e' ceremonii byt obecny ks. metropolita Sapieha z 
duchów eństwem, konserwatorzy Tom kow icz i  S zy ­
dłowski i dyrektor Muzctwn Nar. Kopera. W  *rum- 
ate królowej Konstancji, prócz resztek szkieletu zna 
leekmo koronę srebrną pozłacaną, pokrytą śniedzią, 
oraz Ślady złotych nitek ze snknl. Zbutwiałe trumny 
Usunięto i zastąpiono nowetni, które w łożono do da 
Wnych odnowionych trumien metalowych.

—  B A L  P A L E S T R Y  pod protektoratem Mini­
stra Sprawiedliwości p. Aleksandra M eysztow icza, 

■urządzony staraniem Stowarzyszenia Kandydatów 
Adwokackich Okręgu Sądu Apelacyjnego w  Krako-

■' Wie przez komitet reprezentujący najszersze sfery 
nasze) siostry, odbędzie się w  dniu 18 lutego br. w  
■alach Starego Teatru.

-  TR A D YC YJN Y  B A L  M ASK O W Y URZĘDNI- 
k ó W  MIEJSKICH. (Bal Magistracki) odbędzie się. 
lak corocznie w e wtorek zapustny 21 lutego br.

—  I OZ AM INY USTNE na Państwowym  W y ż ­
n y m  Kursę Nauczycielskim w Krakowie dla ekster 
jJÓw rozpoczną się w terminie zim owym  22 lutego 
®r. w  terminie jesleotnnym 25 października br. Termi 
nV egzaminów praktycznego I piśmiennego wyzna 
t-zy dyrekcia w e w łasrym  zr kresie i zawiadom! o 
olch depiuaczoaycb I: miydatww. . ...

Przed sensacyjnym procesem o nadużycia kasowe 
w krakowskiem D. 0. K.

^ W Y D Z I łJ f t fz K 1 p-oieaalak> 28 L 1928 Str. M

W  przyszły  poniedziałek, dnie 30 bm. rozpocznie 
się w  krakowskim sadzie woiskcwym  sensacyjny 
proces o nadużycia W D O. K. Kraków, popełnione 
za czasów  dowództwa gen. Kulińskiego, Sprawa ta 
sięga głośnego w  marcu 1926 r. zamachu samobój­
czego ówczesnego adiutanta dowódcy O. K., kapita­
na Michała Remera, który pc wyjściu na jaw  szere 
gu oszukańczy.) machinacyj, postrzelił się w  pierś, 
bezpośrednio przed aresztowaniem. W  wyniku dłu­
gotrwałego, drobiazgowego śledtzwa oskarżeni zo­
stali prócz kpt. Remera’ por. Tadeusz Lejczak, ów ­
czesny płatnik D. O. K. o zbrodnię sprzeniewierzę 
nte i naóużycia w ładzy służbowej, inajor Juljusz P i 
laski, b. kierownik kancelarii D. O. K. o występek 
przeciwko porządkowi wojskowemu, porucznik Ka­
rol Szwendner z okr. szefostwa .ntendantury w  Kra 
kowie o zbrodnię spr '‘ nicwięrzenia i nadużycia wla 
dzy urzędowej; pułkownik Szi. Gen. Rudolf Kawiń- 
ski, b. szef sztabu D. O. K. o występek przeciw po­
rządkowi wojskowemu i występek nadużycia w ła­
dzy służbowej, pułkownik Tadeusz Dębski, b. szef 
inte.iduntury O. K. V., dowódca szkoły adm nłstracj! 
wojskowej w  Krakowie o zbrodnię nadużycia w ła ­
dzy urzędowej i występek przeciw  porządkowi woj 
sikowemu, podpulkow.nik W łodzim ierz Bobownik, b. 
kierownik ekspozytury wojskowe] kontroli general­
nej w Krakowie oraz, kapitan Stanisław Szuba-rga, 
rewident tejże ekspozytury, obaj c występek prze­
ciwko porządkowi wojskowemu.

Jak już w  swoim czasie donosiliśmy, nadużycia 
kpt. kemera polegały na oszukańczem wyłudzaniu 
od płatnika D. O. K. różnych kwot pieniężnych pod 
pozorem, ie  bierze te pieniądze dla gen. Kulińskie­
go, wzgl. innych oficerów, 'ub też na koszta podTÓ-

ży służbowych, których taktycznie nie odbywaL 
Nadto kpt. Remer od szeregu osób i firm pożyczył 
sobie różne kw oty pieniężne, których nie oddal, ku­
pił auto marki „Ford", 7.ą które, Iz o.* ta! winien około 
400 dolarów. Ogólna szkoda, p ćń h fn n z  przez skarb 
państwa wskutek oszustw kp:. Remer. wynosi ''ko 
ło 20.000 zł, zaś szkoda wyrządzona osoDom prywa 
tnym wynosi około 5.000 zł. iCHzukańcze manipula­
cje uprawiał kpt. Remer przez bijsko 3 lata.

Do rozprawy, która ro-zpis^ti*'^cs: na dwa tyged  
nie, wezwano 55 świadków i:' m. hi. gen. KuiińsIJa 
go i jego źenę. gen Przedrzymilsjciego, pułk. Dra 
Piotrowskiego, ppłk. Kostrzewskiego ,iony kpt. Re­
inera i por. 1-ejczaka, oraz cały szereg oiieerow, 
żołnierzy i urzędniczek wojskowych. Akt oskarże­
nia w tej sprawie stanowi g.-iMjy/łnpm o rekordowe! 
objętości 209 stron piana maszynowego.

Rozprawę prowadzić będzie nowy szef sądu wol 
skowegn w  Krakowie pułk. Dr. Kosteckii, wotować 
będą oficerowie o randze nie niższej, jak pułkowni­
ka i zarazem dowódcy pnlku, a io ze względu ns ran 
gc oskarżonych pułkowników J Dębskiego. Oskarża 
nie popierać będzie imieniem prokuratury wojskowej 
major Dr. Żebracki, bronić będą: adw. Dr. Kwiecifl 
ski, adw. Dr. Schónwetter, adw. Dr. Sflsser, adw. 
Dr. W oźniakowski ! adw. Neusser, b. sędzia wojsko 
y/y z Poznania.

Rozprawa kpt. Remera i tow. w yw oła ła  w  sferach 
wojskowych wielkie zainteresowanie. Jak wiadomoy 
w  związku z wykryciem  nadużyć w  DOK oskarżony 
jest także b. dowódca O. K. Kuliński, który na mo 
cy decyzji min. sipraw wojsk, odpowiadać będzie' 
przed sądem generalskim w  W arazawle.

W P a n i K R O N I L IE B L IC H O W N E J  z ok a z ji 
z a r ę c z y n  z  p. H a M M E R S F E L D E M  z  B -ze sk a  
se rd eczn ie  gratu lu ją

F le isch m an n ow ie

—  OSTRZEŻENIE. Zarząd żydowskiej gminy w y­
znaniowe: w  Poznaniu ostrzega przed wyrafinowa­
nym oszustem, który legitymując się kartą przemy 
dową, opiewającą na nazwisko Henryka Silbera i 
podając się za właściciela domu i tartaku w Lew o- 
wie, wyłudza rozmaite lewoty i naciąga SizczegóLnie

I restauratorów i hotelarzy. W  miastach garnizono-
• wych podaje, że n a  syna przy wojsku, względnie w  

sepi-talu. Oszust liczy 62 tata. Obecnie grasuit w  
prowincjach Rzeczypospolitej.

—  STAN  CHORÓB ZAK AŹNYCH  W  KR AK O W IE  
w czasie od 15 do 21 bm. w yrażał się w  następują-h 
cych cyfrach: dyfte jjf zanotowano 7 wypadnów, o- 
dry 5, szkarlatyny 14, zapalenia opon m ózgowo- 
rdzen. epld. 1, tyfusu plamistego 3, róży 1, ospy wie

j irznej 1, W  tygodniu 2-gim, ti. 12. I. zgtosoooaRDL 
j trznej 1, tyfusu brzusznego 1, kokluszu 1.

—  Z A U A u K O W A  ŚMIERĆ. W czora j w  godzi­
nach. porannych zaw ezwano pogotow ie ratunkowe 
do Warchała Józefa (lat 19), robotnika, zajętego w 
warsztatach stolarsKich przy ni. Kochanowskiego 
21, który nagle zachorował. L eka iz  dyżurny zarza 
diził pi zaw iezienie chorego do szpitala, chory jed­
nak w  czasie przewózk* zmarł. Według oświadcze­
nie właściciela warsztatów  leka izow 1' dyżurnemu. 
W archoł zażyw a ł w  ciągu nocy jakieś lekarstwo. 
Zachodm w ięc przypuszczenie, że W archoł uległ 
przypadkew mu zatruc!u. Zwłoki przew ieziono do 
zakładu m edycyny sądowej.

—  N IE SZC ZĘ ŚLIW Y W Y P A D E K  W  SZKOLE. 
W czora j przed południem w  gimnazjum św. Jacka, 
uczeń II. klasy. P iotr Płatek, zran i sobie na haku 
prawą nogę. Celem zeszycia rany, przew iozło po­
gotow ie ratunkowe ofiarę nieszczęśl«wrgo w ypad­
ku do szpitala.

—  S P R Y T N I OSZUSCI. Marja Domino, w łaści­
cielka kiosku przy ul. Gertrudy, przy kinie Wanda, 
padła ofiara sprytnego oszusta. W e czwartek wie­
czór przyszedł do jej kiosku nieznany osobnik, któ 
ry kazał zapakować sobie 4 pączki sfinksów, że po 
papie-osy te pośle chłopaka. P o  chwila powrócił ów  
m ężczyzna i zapytał właścicielkę kiosku, czy  będzie 
miała wydać z banknotu 500 zł, a gdy ta ośw iadczy 
ta gotowość wydania, piosół ją o pożyczenie mu 
chw ilowo kw oty 22 zl. Zwracając pożyczoną kwotę 
ośw iadczył osobnik ponownie, że pc zamówione pa 
pierosy przyśle chłopca. Rzeczyw iście po chwili 
przyszedł chłopak, oświadczając, że ów  pan prosi 
o pożyczenie kw oty 452 zi, która zwróci przy odbio 
rze papierosów. Domino w ręczyła  chłopcu kwotę 
152 zł, iednak ani ów mężczyzna, and chłopiec wię 
cej do niej się nie zgłosili.

—  S T A R Y  K A W a L  ZŁODZIEJSKI. Kalita Stani­
sław z Brzeźnicy, pow. Ropczyce zgiosii do policji. 
ie  dnia 20 bm. z«czepdu go w  iii. nadzlwUlowskiej

trzech m ężczyzn, którzy oferował! mu na sprzedał? 
materie za ecnę 120 zł. Kalita kupił ią materję i hm 
srępnic przekonał się, że padł ofiarą oszustów, gayA 
materia ta wartala tylko 15 zł. —  W  podobr.y >po< 
sób został oszukany Michałowicz Tom asz z Gniot 
zna, który kupił w  ui. Stradon? materję za 80 zł, w al 
rającą zaledwie 15 zl.

—  W Ł  IM ANIE . Jan Mokrzycki i Emitja Mens, 
•zanL przy Alej! M ickiewicza 43 zgłoslH, że dnia 20
bm. m iędzy godz. 9 a 15 włamano się do ich miot 
szk .nią przez urwanie skobla i a iiiadz'ooo m gbrdo 
robę wartości 2S44 zł.

—  PODUSZKĘ W A R TO Ś C I 40 Z ł skradzłoao »
ganku przy uł. Józefińskiej L A  na szkodę IzraeU  
Mandiclbau*na.

—  ZG O N E R A Z M A  B A R Ą C Z A . W czo ra j w  po* 
ludnie z m n ł  w  K rakow ie  po k ilkudn iow ej d » *  
ob ie  Erazm  Barącz. tw órca  Jednego z oddzia łów  

Muzeum N arodow ego, mieszę Ł «cego  się p rzy  wL 
K arm elick ie j L 51 a noszącego inuę sw ego  zało* 
ży cielą.

Projekt przymusowej asekuracji 
od powodzi

Prawdo rok rocznie z nastaniem wóosny staje s it  
Rzeczpospolita na bardzo wielu obszarach widownią 
mniej lub więcej katastrofalnych klęsk żyw io ło ­
wych, pochodzących od wezbranych rzek i poto­
ków. Ofiarą takich kataklizmów pada pnęra ażt •  
ludncść wiejska, osiadła w  dolinach rzek lub noR 
koiy lam i potoków górskich Nic w lec  dziwnego, ż t  
bardzo w ‘elu gospodarzy z obaw y przed „potopem** 
wcale nk uprawia odnośnych gruntów 1 że produk­
cja rolna z czasem w  tnkicn okolicach znacznie n- 
pada, w  ślad za ton  także i dobrobyt mieszkańców.

Ażeby  zm oU ec  temu stanów, rzeczy, konieczną 
byłaby nie doraźna, jak zw yk ie  połowiczna pomoc 
państwa, 'ecz  sysiematyczna, szeroko obmyślaną 
akcja. Mianowicie państwo tw o rz j w  tym celu ro­
dzaj asekuracji, opartej na silnych podstawach fi­
nansowych, od wszetkich szkód materialnych, po­
wstałych wskutek powodzi iuo jej następstw. Obo­
wiązek płacenia odnośnych premlj asekuracyjnych 
nałożyioby się na każdego zagrożonego powodzią 
właściciela ziemskiego lub jego dzierżawcę. Docho­
dy tak osiągnięte skladaią się na po.rżny fundusz 
asekuracyjny na rzecz ubezpieczonych pod egidą 
państwa, które swe^m autorytetem gwarantuje lud­
ność' za odpowiednie odszkodowanie.

Z nadwyżki dochodów mużnaby utw orzyć fundusz 
rezerw ow y dla regulacji rzek i potoków górskich, 
kolejno na całym obszarze Rzeczypospolitej, coby 
dało zatrudnieniij masom bezrobotnych.

Tem  samem zostałaby równocześnie rozwiązaną 
kwest ja regulacll rzek, która do dziś dnia nie może 
być pod etą na wielka skalę, głównie r. powYdu bra­
ku odpowiednich funduszów Zygmunt PultlM,
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Fsfiida Ruih Lararos nie żyje
ł.: v. "Łi. 70 -  tego t -ku życia -marła, jak ju ż . 

ii'/ i .-iłiy jir^oJ kiłku tlmatiit w  Meraiń?'
hi i s[f iiiyś;ic:c!a • uczo nego żydo 

Murdza Lazarusn — Nahida Ruth La
i

•'!>.* :iip jy 11: chcidił <ię i nic chełpi
— I..:.;;: .zy ic ijc  nie ednokrolnie zna-
iv.i ••iuiifKr.M-! ;a xjpV;iyji,i!k\vaiiiu wiary żydów 
■•V":'.' 7t;!rż P y . i p - . M y n i e  kR-rując się Xał- 

r-r.nł./ z w ró c ą - • tf ?.iś chcemy uwagę na 
I'p'1. 7i-: V/;,' kf.i iecv' „g e r• cedek*’, wckćł

3(Kń'>-j •auułjr się Ju-Sfcze _ końcem ulńegl Jgo 
słufccfa Rogala łćgei.da. Być może, że dla n i»- 
c*łn«*j słabej jedoosik! w żydoslwie potrzebne 

są i a r S  jeszcze iakic legendy, w każdym 'e- 
dnjiis raiie takt ukochania judaizmu pizcz wy 
hi tną aryslokratke aryjską stanowić zawsze
l.iędz:e jeszcze iedert świetlany promyk pośród 
gęstej mgły nienawiści, jaką ciemne elementy 
podsycać usiłują wśród naszego niciydowskie 
go otoczenia.

Starsza generacja żydowska pamięta zapew 
ne dokładnie pierwsze w ielkie wrażenie wyślą 
pienia Nahidy Ruth Lazarus (N ah idy Re nv) 
przed około 40 laty. A le i do naszych czasów 
zachowała się pamięć ówczesnej „sensacji". 
O lu  około lat dziewięćdziesiątych ub. stulecia 
wystąpiła niemi* cka publicystka Nahida Re­
m y z książką zatytułowaną „Das judische 
Haus‘‘ , książką staiiuWiącą pierwszy tom s>u 
S jów  nad kulturą judaizmu.

W  książce tej autorka, która pod wpływem  
Ówczesnego antvsemityzmu berlińskiego w  je ­
dnej, a pism etycznych M. Lazarusa —  póź­
niejszego je j męża —  z drugiej strony zajęła 
się kulturą żydowską i pi zeszła na judaizm, 
dala serdeczny i  ciepły wyraz sympatji dla 
diłszy uciskanego, a w ielkiego narodu. Mając 
w ie lk ie uwielbienie dla żydowskiego życia ro­
dzinnego 1 duchowego i rozróżniając ujawnię 
tale s ię  charakterystycznych rysów duszy ży - 
dowskiego ludu w  trzech dziedzinach: wzru- >
K o jących  modłach, trafnem i cel nem ustawo 
dawstw ie i subtelnem życiu onyczajowcm, po 
Hwięca tc i studja swe trzem tym  d z ie iz i m-.n, !

Paryż, w  połowie stycznia.
Zabawna walka rozjery wa się obecnie mię­

dzy prawdziwym i a sztucznymi klejnotami. Co 
prawda od w ieków  istnieją imitacje prawdzi­
wych kamieni, ale nie o  to idzie. Dawniej, kto 
nie mógł śobie pozwolić na prawdziwe klcjno 
ty, zadnwainiał się Imitacjami Ale dzisiaj zauwa 
żyć  można kobiety bardzo zamożne, które kła 
dą na sic prawdziwą i sztuczną biżuterię.

Jest to istotną aboracją smaku. Niedawno jed 
sia z naszych naczelnych firm krawieckich pu­
ściła w  obieg kolje fa łszywych  brylantów. Na 
czarnych sukrrach dosyć ładnie to wyglądało, 
to też pomysł odraził znalazł setki naśladow- 
ezyń. 1 teraz już około godziny 5 popołudnfu w  
’  eleganckiej kawiarni można zauważyć 
■akie masowe nagromadzenie brylantów, że 
gdj by były prawdziwe, miałyby wprost nieo­
cenioną wartość. Co prawda, nadużywa się mo 
cno tyćli efektów, ale ostatecznie niema w  tem 
nic złego, i skoro to zadawalnia czyjąś fantazję, 
nie można mieć nic przeciwko temu.

Gorzej jednak, kiedy damy idąc na bal stroją 
się w łc same przebogate kolje fa łszyw e i 
prócz nich kładą braw dziwę klejnoty. Taka mie 
szanina nowierti obtaża poczucie dobrego sma

u. Na dzień, do kapelusza, czy do sukni klamra 
taLzyw a  uchodzi jeszcze, ale do wielkiej toale 
ty szanująca się osoba, nie powinna się obw ie­
szać iarmarcznemi świecidełkami.

Jeśli lubicie panie błyszczeć wieczorem, uble 
raicie się w jasne suknie, haftowane strassami. 
Suknia taka jest niesłychanie b oga ta  i  e fen to  '

Nahida Ruth Lazaruś nie ograniczyła dę Je­

dynie do ogłoszenia studiów, ale poświęcała 
siły i propagandzie filożydowskfej w  U f ­
nych odczytach, wygłaszanych po mi.istacn 
niprrrerklrb

C ie k a w y  iest 1rż stosunek N a h ir fy  R u th  L*l 
za roś  do W v k a  K b r a c k ie g o ,  k tó r y m  zhtńrta 
b ieg le  w ła d a ła . O e ; \ w V c ’ e. źe  a d ,io ° l s ię  d°tV 
z  czc ią , iako do  ję zyk a  św ię tego , p od czas  g d y  
m v  d z ’ ś w id z in iv  w  j fz v k t i  ty m  w a ru n ek  ł 
w soóTczvnr>ik n a ro d o w ego  od rod zen ia . A ie  
k żeż  m ngln  h v ć  r a c z e j  p rzed  e z te rd z , 2H,u ła- 
v  r  p r e ; i l l t k i  w  N>t n e z e r h .  g d z ie  po ą k - «  

r ie  h n skad  ro zp a r , szy ła  s ię  a s y m ila c ja  i chęć 
u czyn ien ia  z ż y  ł, s iw a  co n a jw y że?  z r r fa n u o -  
w a n ego  ia k ;e>?oś ? fTJ< d r e g o  ry tu a łu . N a  Inn  
tle  i tak  w y r ó ż n i ł  Hę ch lu b n ie  s ln n o w is k i S n  
h id v  F id r  L n za rn s  -s j.g ięd em  treśc i ż y d o s tw i,  
a k *o  w ic . ja k ą  d » o g i  p o s z ła b y  żon a  z n a k o ­
m ite go  e ly r y s ty ,  g d y b y  d z ia ła ln o ś ć  je j  p o c zę ­
ła  s:ę I p rzyp a d ła  na ok res  z w y c ię s k ie g o  p o ­
chodu  reg en e ra c ji ż y r io s iw a  p o d  w p ly w t łn  sjo 
nizirtu .

Tak zaś stała się Nahida Ruth Lazarus peł­
ną subtelności i sentymentu dla duszy nowe­
go je j narodu pisarką, w  której dopatrzeć moź 
naby się tu i ówdzie czegoś ez\ to z działalno 
ści pisarskiej Ellen Key, czy Selmy Lngcrlóff, 
pięknym typem entancypującei się, a dziś już 
zanikającej kobiety! —- wcslalki rodzinnego 
życia.

Dziś Nahidy Ruth Lazarus niema już m ię­
dzy żywym i, jednak mogłaby ona o srnie z  
niemałą słusznością powiedzieć: „Non omul! 
mnriar!" Bo oto wśród innego narodu znalazła 
Nahida Ruth Lazarus na Innej już płaszczy­
źnie i w  innych warunkach siosirzycę w  oso­
bie również autorki, ale autorki hebrajskiej: 
EINzewy.

Także bowiem ; „ger!m ‘‘ , przechodząc na ło 
no żydostwa, przechodzić n iszą ewolucję źy 
dowskicj m yśli odrodzeniowej: od umdowa- 
nia życia i odrębności narodu do jego iegene- 
racji językowej i kulturalnej na własnej zie­
mi. (T e )

wna, i nie wym aga już dla uzupełnienia świetno 
ścl błyszczących dodatków.

Kolor biały obok czarnego zajmuje poczesne 
miejsce wśród toalet w ieczorowych. Księżna 
Helena grecka na przyjęciu w  swojem domu 
przybrała się w  toaletę z białej crepe romaine, 
haftowanej w  geometryczne desenie z białych 
kryształów , a przepiękny kwiat brylantowy 
błyszczał na staniku. Pani Gama Walska nosi­
ła suknię tiulową z białego ototnanu i koleży 
ki, kolję i djadem w  stylu cesarzowej Eugenii 
ze szmaragdów niebywałej wartości.

Pani X. w  sukni białej, pokryte] siatką drob 
nhitkich strassów 1 przybraną szarfami z biafc i 
iluzji, wyglądała niezrównanie. Parę kobiet pró 
bowalo wnieść odmianę do fryzur w ieczoro 
wych. I tak jedna z pań, blondynka o  dużycti 
warkoczach, uczesała się w  djaJem nad czc 
tem. w  jakim w idzim y portretowane piękności 
z czasów I. Cesarstwa. Kilka czepeczków ze 
złotej lub srebrne! siatki, usianej strasami, w y ­
glądało raczej dziwacznie, niż elegancko.

Gros kobiet zachowało jednak fryzurę krót 
ko obciętych, w łosów , wprowadzając w  nic pe 
w ne modyfikacje. Coraz mniei 4 Idzi-się g lo  
w y  przypominające Cfuprynkl chłopięce, j co 
raz w ięcej ondułowane-

O. P.

Potęga mody
Dziel,nlk amerykańskie snów -dają o ciekawem 

zdarzeniu, śwtadczącem, lak potfźuą władczynią 
jest moda w świccie kobiecym.

Władze wiezieni i w Beuord pozwalają odawwuą.

Cym tam karę więzieoną kno -m oi P fjT.ywać czaao*
pism'’ W ięzione kobiety korzystała t  tego pnewoJ 
lenia skwapliwie, okazało się przy tein, że nalciięt- 
niej cży*aja wydawnictwa, poświęcone mod^m ko^ 
hiecym, śledząc z uwagą wszelkie zmiany, aby mo­
g ły  zastosować się do nich % chwilą opuszczeń lat 
murów więziennych. Nie dość wszak ze na tem, gJyf 
zienie, sposirżegly z rysunków, umieszrzo«.ych w t 
tych wydŁwnictwach, że wolny świat kobiecy nórt 
bowiem przestępczynie, odsiadujące diugoc*rnle w (ę  
sukienki c o r u  krótsze, niw mogły WŻ Strawić dtU- 
K*ch sw ych  spotfnic więziennych 1 zwróciły Hę n  
prośbą gromadtią do żarzę du więź t >  aby Jną 
skrócono te spódnice, same bowiem nie śmiały tego 
dokonać wobec surowych kar za wszelka zmianę w  
ubrania więzlennem, które powinno być zwróuiioo 
przy opuszczaniu więzienia przez noszącą ]e kob ie t 
tę, w  takim stanie, w  Jaklo* Je wydano Ale tę Wla-i 
śnie surowość, Uniemożliwiająca im przystosowani* 
ubrań więzJennych choć odrobinkę do istnfclacet 
mody, odczuwają uwięzione k ob tcy  więcej, niż 
mą kairę w ęzJenną.

Ikr należy wszakże sądzić, ia  taka próżność za­
znacza sJę ty lko wśród przestępczyń imcryKalWj 
skich. Jeden ze współpracowników paryskiego „P ę ­
tli Journal‘a“  opowiada, że gdy przed laty pozwofou!’ 
no mu zw icdzjć nieistniejące już dzisiaj t rancu sklei- 
w ięz ien e  dla kobiet, w  knóreoi zamknięte byty*, 
„słynne" zbrodnia-rkl, to towarzysząca gościow i dow; 
zorczynl ośw iadczyła mu że przestępczynie uw ala* 
ją z i  prawdziwą torturę fizyczną i moralną u k f jr *  
s i a  e się w  swych ubraniach wlęriennych osobom,! 
nie „ależącym  do personalu więziennego, niech w lęż 
gość uwzględni życzliw ie  tę zrozumiałą próżność/ 
kobiecą. I rzeczy wiście, wszystkie uwięzione kobie-f 
ty w stydziły  się bardziej przy rozm cw !e z dzieńm-i 
karzem, sw ego u b iu ik  niemodiiego, uiż zam kaięck: 
w  więzieniu.

W  Anglii w reszcie spostrzegły nie jaw n o  aoTOł- 
czynla w ielkiego więzienia dla kobiet, że wi?kszolśL 
uwięzionych pudruje *lę codziennie. A  ponieważ w y
łączone było dostarczę ue do więzienia pudru przea, 
osoby, z miasta, wszczęto więc drcltodzenle i sfw 'er, 
dzooo, że uwięzione zeiJrrobywaly wapno z luurów' 
wtęzlennych I sporzudzaiy sobie z tego puder.

(D alszy clgg ze strony 3-cią j)

nad czołem i spadających po biw lach, złączonych 
jonur.m  i.anwanych paciorków z lapisu, z Ltóregw. 
zw isały złote ozdoby, przypoi.tinaiące liście morwo-' 
w e . Kobiety te wchodziły pewnie w  śktad naremu; 
zmarłego króla. ■'

C iekawem zjawiskiem jest ztipetny brak przed* 
miotów, Które znajdują się zw yk le w grobach przy ‘ 
zmarłych, jako ich wypraw a na tamten św iat,-M oż­
na (o  objaśnić tylko teru, że zasadnicza byl to giiifc 
królewski i jego tylko grzebano, wobec czego me 
Starano się o zaopatrzenie Innych w rzeczy potrze, 
bne na tamtym śwlecie, ponieważ ginęli tylko po to, 
by zadośćuczynić po.rzębom .ednoMki, w yże j od 
nich stojące). Uroczyste szaty mają kobiety na so­
bie, by godnie czekać na swego pana. ale za trzy j, 
manie choćby kubka na wodę było wzbronione, bc 
pod) reśiatoby jud pewną Indywidualność, kiórą ca-, 
ły  charkter cerjraonji stara się w  nici zatrzeć. Nie 
są to bowiem przywiązane slm. . ginące dobrowol­
nie w raz z panem i z nim u .-r-c się pogrzebać.. 
Jak chłopców stajennych zabijano z zimną krwią, 
bo byti majątkiem ruchomym, który mńgt się p rzy. 
duć zmarłemu, tak też i kobiety zabiera! król dla 
swe] wyłącznej nrzyjemności, nie inaczei, jak złote 
naczynia 1 znajdującą się tam wrę towarzyską.

\y jedne] części wykopu, gdzie nie znaleziono ża­
dnych przed r«vtów , znaidował się prostokąt, obu­
dowany z wielkich meociosanych wapniaków, apo- 
kmych gliną ziemną, opadający wolno w  kierunku - 
centrum grobowca. Byt to pewn'e ołtarz, nw którym 
składano Ludzkie ofiary dla królewskiego majestatu 

Grób królewski w ykazał n iezw ykły stopień roz­
woju cyw ilizacji materialne) w  Mezopowmh v>; 
4-tem tysiącleciu przed Chrystusem. Znacznie prze­
w yższający współczesny Egipt. Sztuka Mczopota 
mji była Już w  edy stara i uieta w stałe formy i ra-,- 
„ze j już chyliła się do upadku. Postać osiołka na 
dyszlu rydwanu zawdzięcza swój nadzwyczajny re­
alizm niezwykłości obranego tematu, który zmusiT 
artystę do czerpania natchnienia wpto&t z natury. 
Natomiast g łow y  lw ów  1 byków są już wpiost ste­
reotypow e, I jjje różnią się nictem ud wykopalisk ' 
późnłejazyth o kilkaset lat., .

Zw ycza je grzebania, poznane ob»ci 'c . krółew- y 
t- ego grobu ,» o  laórydh późniejsi piskrzę w  iyfer> 
potamK nie wspominśją. pewnie precg wstyd za da­
wne barbarzys.wo, Istniały z newndśclą i ^  Egip-- 
cie, gdzie wskazuje na to wkładanie do grobów f -  
gurek ludzkich i zaklęć, mających je ożyw tć. A lt 
nic dotychczas nic wskazywało, źe tak było I rf 
Mezopotamji. Obecne odkrycia poza obfitym mate­
riałem faktycznym, dają pole do bardzo daleko idą­
cych naukowych hipotez o stosunku dwu cyw il za■ 
«jrk

Dcm  Mody - S. Splra W|Mg k
Co sie nosi w Paryżu!

(Od naszej specjaLtej korespondentki).
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Z G I E Ł D Y
« ic(a  tt.al rw rK a

Kraków, 21. 1 lftżS Dla akcyj tendencja alewy- 
■ U u .  Dolar bez zmiany.

Dziś w p i ywatnych obrotach panow ał na rynku 
bfckłów uabtrój n iezdecydowany p rzy  zupełnym 
ktaks obi o łów . K ursa kszta łtow a ły  się następa- 
h ro - L*ank P o lsk i 162— 163 5, Z ie len iew sk i 164 80 
*•166.40, Górka 90— 92. S iersza aórn. 135, w  płace 
Złu, C ryb ie  575, Jaw o izn o  2110-2160

Na lywku w alu t tendencja utrzymana. N is ir i j 
k jitkjny, ob ro ty  n iew ielk ie. W  K ra k o w ie  dol&r 
fo t . 8.87 1 pół do 8 88, czeki Bankowo 8.90—8 90 i 
P61 W arszaw a  gol. 8.87 i trzy  czw arte  do 8 88 i 
Jedna czw arta , czeki 8.90- -8 90 45. L w ó w  got. 
•  87 ł pół do 8.88, czeki 8.90—890 i pół. K atow ice  
|ot 8.87 i trzy  czw arte  do 8 88 i jedna czw arta, 
czeki 8.90—8.9Ó i pół. Bank Po lsk i bez zmiany.

G iełda  warszawska
W zrskaw a, 21. 1 P A T  A kcje : Bank dysk. 13*, 

Bank hnndl warsz. 129, Bank Po lsk i 163, 16275, 
103, Bank przem. Iw . 107, Bank zach 34, Bank zw  
•p. zar. 92, Spiess 155. Siła i św ia tło  93, Węglfel 
100, 100.50, L ilp o p  41, M odrze jów  43 42, O stro­
w iec  83, 83.50, Rudzki 49 50, 50 Starachow ice 6175 
•075, 61, D o la iów k a  63.50, 63.75, 5 proc. feonwer- 
*yjna 66, 10 proc ko le jow a  102,5 proc. k o le jo ­
w a 61, 8 proc. lis ty  zastaw ne Banku Gosp. K ra ;. 
18.

W a ln ty : Londyn 43.45, 43.44.5, 43.55, 4334, N o ­
w y  Jork 8.90, 8.92, 8 88, P a ry ż  5 04, 35 13, 34.35, 
P ra ga  26.41.5, 26 48. 26.35, Szw ajenrja  171.75, 172.18 
171.32, W iedeń 125.62, 125.93, (25 31

Gic fda poznańska
Giełda zbożow a poznańska z ćnia 21 bm . ży to  

88.80--39.80, pszenica 45.75 —46 75, jęczm ień prze­
m ia łow y 33— 35, jęczm ień b ro w a row y  33— 35. mą­
ka żytnia 65 proc. 57, mąka żytn :a 70 proc. ć5 
1 pól. maku pszenna 65 proc. 66— 70, otręby  żyt- 
kie 28- -29 otręby pszenne 27 i jedna czw arta do 
58 i jedna czw arta  Tendencja spokojna, reszta 
bez zmiany.

GFeRda w*edeńske
W iedeń, 21. 1 P A T . Am sterdam  285 65, B iało- 

[órd 12.46 i trzy  czw arte, Berlin  16875. B rukse­
la 98.69, Londyn 34 63. Medjoian 37 46 i pół, N. 
Jork 708 25. P a ryż  27 83, P raga  20.98 i trzy  -ósme, 
W arszaw a  79.40— 79.68. Zurych 13G.41, Am erykan 
skie 705.75, Bułgarskie —, N iem ieckie 168 50, Fran 
ciiskie 27.87. W łosk ie  37 38 Czeskie 20 95 i pół, 
W ęg iersk ie  123.78. Szw ajcarsk ie 136.10.

Pap iery  w aH ościow e: Renta m ajowa 0 68. Ren 
la lutowa 0745. Austrj kor 0 515, Dunaj Caw. 
Adria 86.80, Tureck ie 46 i trzy  czw arte, Bankve 
f* !:i 30, Bodenkredit 125 ! trzy czw arte K red it 
Snsialt 64, A n glo  bank 6, Kompas 0.98, Lńnder 
bank 24 65, M e rk u ry  27.65, Północna 60. Austr. kol. 
27 5, Połudn iow a 13.2, A lp in y  =2.8, Krupp 14 55, 
ftima 141, Siersza 11, Silesia 0 *8, A p o llo  194, Fan 
lo  0.9, K a m a ty  29, G alicja  86. N a lta  37 i  trzy  
Z w arte .

G iełda zurychska
Znryeh, 21. 1 P A T . Paryż. 20.40 i trzy czwarte 

Londyn 25.30 i pół, N o w y  Jork 519.20. Belgm 
'235, W łochv 27 46 i trzy  czwarte. H iszparj;. 
88.97 5, Holandja 123 70, Vviedeń 7315, Sztol helu, 
^39.40. Oslo 13815. Kopenhaga 139, Sofja 374. Pr a 
|a 15.38 ; pół, W arszaw a 58.20, Budapeszt 90.75. 
® lnłogród 914, Ateny 6.87 5. Konstantynopol 2.69, 
Bukareszt 3.20, H e ls ig fo rs  13.09, Buenos A ires  222

cCo wystawienia kandydatury do Sejmu
Kraków, 22 stycznia.

Zjednoczenie naroauwu-źydowskie w  Krako­
w ie zainaugurowało w czoraj kainpanję w ybor­
czą w  naszem mieście impotiującem zgromadzę 
niem ludowem. odbytem w sali kahału. W ybór 
cy  i wyborczynie. wypełniający salę i galerję 
do ostatniego miejsca, wysłuchali z wielkiem 
zainteresowaniem w yw odów  referentów pp 
Samuela Spiry, Dra Schwarzbarta i Dra Feld- 
biuma, poczcm uchwalili następującą rezolucję:

Zgromadzeni w  dniu 21. I. 1928, w  sali kaha 
!u żydow scy w yb o .cy  Krakowa uchwalają, co 
następnie:

I. Samodzielna, na szerokich demokratycz­
nych poJstawach oparta polityka żydowska, 
musi być nadal wskaźnikiem działalności przed 
stawlcieli narodu żydowskiego. Dlatego nie o- 

[ glądając się na potuzepty, czy  pogróżki, skąd

kolwiekby one pochodziły, zmierzające do skie 
rowanh polityki żydowskiej na tory służalcze, 
—  czy te i w rogie interesom żydostwa lub Pań 
stwa Pulskiego, —  postanaw:aja w yborcy Ż y ­
dzi I przy obecnych wyporach do Sejmu kenty 
nuować samodzielną narodowo-żyd. politykę, 
reprezentowaną dotąd przez Kolo żydowskie.

II. W yrażając uznanie Kołu żydowskiemu za 
ja to  dotychczasową działalność —  a w szcze­
gólności posłowi ziemi krakowskiej p. Drowi 
Thonowi —  w zyw ają ł o  w yborcy, by Jako w y  
b’tnv przedstawiciel samodzielnej narodowej 
polityki —  nadal wiernie jej służył i wtym celu 
tiprasznją go o  zgłoszenie swej kandydatury w  
Krakowie.

Przebieg imponującego zgromadzenia, które­
mu przewodniczył i które zagaił Dr. łiilfsteirc. 
podamy w  jednym z najbliższych numerów.

I
Poncwne efeironstracje hakenkreuzlerów

wiedeńskich
Nie urządzała pogrom u w obaw ie  p rtćd ... zw iększonym  podatkiem  

m agistrackim  o o  pop isow  śpiew ackich.
Cl elrfonem od naszego korespondenta)

Wiedeń. 2t. 1. (D ) Dziś ponowiły się demon 
stracje hakenkreuzlerów przed gmachem Ope­
ry  z powodu wystawienia „Joanny spielt auf“ . 
Tym  razem jednak demonstracje przybrały 
bardziej jaskrawy charakter antysemicki. Ha- 
kenkreuzlerzy wznosili okrzyk i: ,,bić Ż yd ów !" 
i śpiewali pieśni antysemickie. Tu i ówdzie za­
czepiano też przechodniów żydowskich.

Na zgromadzeniu hakenkreuzlerów, które od 
było się pod gołem niebem ośw iadczył jeden z 
u iowców zupełnie poważnie, że tylko dlatego

hakenkreuzlerzy me urządzają pogromu Ży­
dów, gdyż obawiają się, że za karę nałożyłby 
socjalistyczny magistrat wiedeński podwyższa 
ny podatek od widowisk na imprezy urządzo-- 
ne z okazji... ogólno-niemieclciego zjazdu śpie­
wackiego, który odbedzie się w lipcu w e  W ie­
dniu 1

Całe to rozumowanie św iadczy najwymow­
niej o całej ohydzie i podłości „ideolog;:" hakat 
kreuzlerowskiej.

Groźba szarańczy w Palestynie
Jerozolima. 21. 1. ŻAT. Rząd palestyński po 

czynił odpowiednie kroki, aby zapobiec klęsce 
szarańczy zagrażającej Palestynie od strony e- 
gipskiej. W  Egipcie i Sudanie szarańcza w yrzą 
dziła olbrzymie spustoszenia. W ydano przede 
wszystkiem szereg pouczeń dla ludności w iej­
skiej.

P. Bartel u-Prezytfenta Rzplitej
(Telefonem od nasze?o korespondenta)

W arszawa. 21. 1. Sin. Dziś przyjął p. P rezy  
den Rzeczypospolitej wicepremiera Bartla, z 
którym odbył dłuższą konferencję w  sprawach 
związanych z posiedzeniem rady ministrów

Po wykryciu nadużyć w P. K. 0*
warszawskiej 

N id  prow adzą d o  Krakow al
(Telefonem  od nassego korespondenta) 

Warszawa. 21. L  Sm. W  związku z  nadngy 
ciami na szkodę Pocztow ej Kasy Oszczędności 
dochodzenie ustaliło, że nici tei sprawy prow z  
dzą do Krakowa. Jako sprawców fałszerstw 
wykazów  na podstawie których podejmowano 
znaczne sumy pieniężne podaje między innentó 
mieszkańców Krakowa Jerzego Schmidta I Sto 
fana Rawicza. Dziś w ieczorem  wyjechał do 
Krakowa w  tej sprawie przedstawiciel PKO.

T A R G I W A R S Z A W S K IE . M agistrat warszaw  
‘ ki przystopuje do regu lacji terenów  powystawr, 
V h  na Saskiej K ęp ie  obszaru 200 ha, na ktć 
f)’ch urządzone będa.-.tnrgi m iejskie, a z czasem 
* Wystawy m iędzynarodowe. A w ię t  —  konkuren 
l a  z targam i lw ow sk iem i i poznańskiemi.

Djmisja gabinetu egipsk ego
Londyn. 21. 1. PAT. „Westminster Gazet to 

z Kairo. ię  gebinet Sarwat baszy podn 
1Ł do dymisji. Dymisja nastąpili, z pow oó  
J-Jii stronnictwa nacjonalistycznego przeciw 
** zawarciu planowanego traktatu angielsko- 
** Pskiego. Jeżeliby Sarwat basza obstawał 

^r*y  swoim ustąpieniu otrzyma przywódca 
*^onn:ctwa nacjcnalis* cznęjfjo Rahas basza .u: 

utworzenia gabinetu.

Specjalny d o d ate k  tekstylno- 
kenf akcyjny owego Dziennika**
Z końcem b ieżącego m iesiąca w ydam y specjalny dodatek pośw ięcony przem ysłow i 

i hf.ndk.wi tet sfyfitc ir r r l e n  irk cylrs nt u oraz ( e w ć r ó w  mody.
1 zereg wybitnych piór farbowy eh ośw ietli josiczepólne kw estie doiyrząc-e powyższych przemy ’ó ir 

obecne poloJeuie w tych bianZach oraz widoki ro .< ju.

Dodatek u Ib*, który urrof llwi c z y t e n k i w i  uzyskanie ptlneęo obrazu w lej woźnej dziedzinie życia 
eospi darczcgo w państwie zawierać będzie także

okszertiy cfz;a£ fnsrrstowy
obejmujący wszystkie dzieln ice Polski.

. a in trrm w an l 1 U fe j > y m u  js iew cy znajda w  tyir rodatku bardzo eie! awy maierjał, alnłący jako 
p m w crń ik  przy zdobywaniu rówycb rynków zbytu i ircgący przynieść znaczne korzyści.

N a  t e l e f o n e m  w r z v a n ;e (2 1 9 ) z ja w i s »ę  d o  za in te re s o w a n y c h  n asz p r z e d s ta w ic ie ’ 
c e lem  z e L i a n i a  duny ch  o  p r z e d s ię b io r s tw ie  i p r z y ję c ia  za m ó w  e n ;c na o g ło s z e n ia , 

l i i my  ?as z an  !e f t e w e  p ro s z o n e  sa o  na i yo l  m ia s to w e  p r z e s ia n ie  “zam ów ień .
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Jecvpj ik ire d k ie m  przeciw  katarow i, 
chrypce, chorobom  drćg cefclechcw^eh

jest

w lf  J Ś 0

\ > G L & z m  c f  i
£ K& Kto taz „próbuje, pozostate.e staJyra cdoiorr ą.

J j y  J e d y n y  W y t w ć r c e i  V

PAStEKNAK, BIELSKO, Sfstsk^lft

u u;: naślarlowniotwo. pics-ę uwalać na Praw. Strzeć nazwę „G lazial'

PAK  O k  !L I
narzeksee na zlv kró' 
bielizny Aby przeko­
nać, ze nasz krói pize 

w y ł ;za zagraniczny

Stozdrfelam y
SCO

koszul, t ' Iko iedna na 
osobę za Z ł. ' 8 (wszę­
dzie 18’- )  F»l>r k , bie 
*izrvv „PAW *, Kraków, 
Florar.ska L. 4. 1 ler

iw iti sssrs
ntr.fpen m ch doniach . y- 

rinwsk cb ^oszukuje takał 
orizina. — /płoszeń a pod 
.Pr-yszli.śł1' do Adm. N łJz

r eiTCEtwl CGŁCSZtNtA ]
E Y t V współpracownik firmy NezyzyńskI, Benito 

z Katowic, pracuje obecnie w  Salo-nie Czesania Pali 
„L o la "  i poleca się łaskawej pamięci. 100 g

K RYN IC A  ZDRÓJ. Hotel - pens jena* z lokalami 
przem ysłowym i do wydzierżawienia. Biuro pośred­
nictwa Neu.baueru. —  .(.rynica, naprzeciw dworca 
kolejowego. 184 x

ZNANA FA B R YK A  pil poszukuje przedstawiciela
na Matopolskę, posiadającego stosunki w  przedsię­
biorstwach technicznych i tartakach. Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika" pod „PM y" ' 186 x

URZĘDNIKA z  początkującą praktyką biurową 
poszukuje firma S. Schcuer, Dietla 31. 185x

P R A C O W N IA  noiowniczo-szlifierska ostrzy I na­
prawia n o ie  taśmowe do cięcia materii, oraz w yko- 
nsje wazeikJe roboty w ten zakres wchodzące: Ma- 
kaymiijMi Fondyga, Tarnów , Pasa t Dra Tu tila .

94 g

FO R TE P IA N Y  —  PIANINA , meble krajowe 1 za­
graniczne. sypialnie, gabinety, salony, D Y W A N Y  
O RYG INALNE  PERSKIE, smyrnefiskie i strzytone, 
kilimy, chodniki,, portjery, tkanki, kapy, narzuty, 
materie do obicia mebli, łóżka mosiężne i metalowe, 
materace, otomany, wózki dziecięce I t. d. poleca na 
dogodnych warunkach: Szymon Orubner, Rzeszów , 
Bemardyńka 9, teleion 88. 106 x

SPÓ LN IK A  z kapitałem 3.JOO dolarów do dobrzo 
presper. jącego, z zaprowadzoną klik ntclą, przed­
siębiorstwa przem ysłowego, celem powiększenia 
pr .djkcji, poszukuję. Zgłoszenia do Adm. _N Dzien­
nika" pod ,.Pew ny zbyt". 111 g

LO K A L sklepowy, frontowy, w  przecznicy ulicy 
Grodzkiej, odpowiedni na modniarskt lub korzenny, 
zaraz do wynajęcia. W iadomość w  Biurze ogłoszeń 
Statteia, Rynek 8. 176er

EKSPEDJENTKI (T A ) z działu konfekcji damskiej 
poszuku'ę. Zrłoszetua pod „Zdolna siła" z podaniem 
referencyj, fotografii, do Biura Statteia, Rynek 8

175 er

B YLA  N AU C ZYC IELKA glnmazjala., doktor f lc -
zofji uniwersytetu wiedeńskiego udziel? lekcy] Ułe- 
ratury nicirticckiej, historii i historii sztuki. W iado­
mość: codziennie od godz. 3— 5 popołudniu, u por­
tiera hotelu „M onopol", Gertrudy 6. 114 g

B U C H A L T tR K A  korespondentka polsko-niemiec­
ka, bięgła maszynistka, z kilkuletnią praktyką, po­
szukuje posady od 1-go lutego. Zgłoszcola do Adm. 
„N. Dziennika" pod „B .eg ła". 112 g

M IESZKANIE z komfortem dla ucznia tcy ) g lep ­
szego d-inu żyd. od zaraz do wynajęcia; ul. Sy­
rokomli 5. W iadomość u p. Langer. 113g

POKOJU umeblowanego, tylko z osobnem wef- 
ściem, poszukuję natychmiast. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dzlenu.ka poa „Inteligent-. 117*

D R ZE W O : Długoletni kierownik biura •trzemysL 
drzewnego, znanej firmy, buchaHer.bitanslsta (księg. 
w łoskiej i ameiykańskiel), w ładaiacy krzykiem pol­
skim i niemieckim w  stówie i piśmie, objąłby odpo­
wiednią posadę. Zgłoszenia i odpowiedzi proszę do, 
Adm. „N. Dziennika" pod „M tody —  dośw iadczony".

_______________________________92g
„E LE K TR O FO N " Sp. z o. o „ wytwórnia radjo-, 

aparatów lampowych I detektorowych w  Krakowie, 
ul. Grodzka 43, poszukuje zdolnych akw izytorów  
do w yjazdów  u* prowincję. 169 x

K O NC YPJE N T rutynowany poszukuje posady w  
kancelarii adwokackie]. Zgłoszenia pod „Zdo lny" do 
Biura ogłoszeń Stattera, Rynek 8. 142 er

ANGIELSKIEGO JEŻYKA udzielam po domach. 
Zgłoszenia pod „Anglopol" do Adm. „ f i .  Dziennika".

lOi g

P R A K T Y K A N T A  z lepszego domu poszukuję. —  
Zgłoszeń ., pod „Agencja handlowa" do Adm. ..N. 
Dziennika". 104 g

PANNĘ  biurową przyjm ie na mieszkanie sanotua 
wdowa. W iadomość: Brachfeld, M iodowa 20, II. pię­
tro, do gudz. 4 popołudniu. 321 bp

Zdrowie i świeżość Haiku dziecięcego 
osiąga sfę jedynie przefc stosowanie

PUDRU, Mydła i Kremu 
B E B E  S Z 0 F M A N A

które właśnie obchodzą swój
jubileusz 25 le tn i .  loeae

imujmmrśrnoa

K A S Z L U  
DU SZN O ŚC I I C H R Y P K I

m  IWlUfclur-.. „

n ie d c k r w is t e łć u s u  
wa działa wzmacniają 
co, odżywczo podn eea 

sicdek dla rekonwalescentów

BŁĘDNICĘ
npttyt, ciecciiiicny 
c’ /a Krsysztofort k iego 
-b0?z W Ir o chfncwe-łelazlste
:a maladze hiszpańskiej. — l)o nabycia we wszyst­
kich aptekach i drop-rjach- — Cen- za H . 4*26 Zł.

2'iii, — V>e własuym interesie żądać wyrażuie 
fflra Krzysztof orskiego W ino  c h ino -o -z ,  l az is t r  
i aborator. cbem.-farm. Mr. M. Krzysztoforski.Tamow

W iedeńska Fabryka
-sznurówek, tasiem gum owych i tasiemek 
W peinym ruchu
k o r z y s t n ie  d o  sprzedan ia  ncg

ewcului.lnie prz-jm le spólnlka. Kap. wkład doi. 3-4006 
Zgłoszenia pod „ fe w o a  egzysteucja* do Adm „N. Dz.*

t i i i A A A A A i L . A i

dOL GŁOWY 
i WYCZERPANIE
oraz zaburzeuia żołądnowi dolegliwości wątroby 
nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, artretyzm 
oierpien:a btmoroldaloe są spowodowane przeważ 
nie złą przemianą m aterjl1 zan leczy szczaniem krew 
w orgauiżmle ludzkim.

Zfefa s c ó r  Fercu  Pra  Lsuera
-■przjjtaią dohrei przemianie m..terjt. pehudzatą tra 
«  unie oczyszc/ają krew a przedewszyRlkfem uzćre- 
v ia.ią żołądek i po* od u ją regularne działanie wn- 

ąby i nerek, otrz usuwają obstrukcję.

J le la  z C ó r  F ir c u  Pra  la irera
suwają 7 orpanlzmn zbyteczne nieużytki, ora? prze- 
iw działają tw orzeniu się randów, następstwem kić 

1Vcb jest reunalyzm i artretyzm.

Zie la  z C ć r  Fercu  Pra  la u e ra
usuwają i zapobiegają tworzeniu aię kamieni ż<’
< ow ych , oraz łagodzą cierpienia beiroroidalne.

te ra  Vt putłtlki Zł 1*aO, 
p e d a ł ja e  pudełko ZI ft-SO 

fg rzeda f w spiskach ' skłsdacłr iptecz.

Reklsira 
d w i f n f 9  ^ B n d F u !

LHYP0THEKEN
nisf HSuser in  Berlin  unii Umgebung 
auf 8 V2%  Zinseo, Auszablung bis 9 C %  
aur JL Hypothekeu zu gtlnstigen Zinsen 
uud Bedingungen besorgt bei schnellsten 

Auszablung

Kcndel KoschTfzki
Berlin. Drssorerstr. 2

T U  łso rden  8  84 .

na wieczorne kuna krojw t szycia 
modnej bielizn] męskiej i da mak lej
przyjmuje począwszy od 18 b. m.

O c n i s k o  P r e c y ,  Kraków, 
Mikołajska 9, w godz. od 11-1

Merka światowej stawy1« «

Dla zdrowia d z ie c i !
Przez powagi lekarskia zalecany.

HAYA
HYGIENICZNE

daucm<wlttiżiia

lysiące podziękowań! ££*.
BhU p  żęte* M U ) wssąarf* UUoPUDHU HĄT^

Do wtydi mwnpflddi I droperywŁ
A Y  OMmy Mad wyiyftowy;

^  L W C W

W ydaw ca: Za Spółkę Wyd. „N ow y Dziennik": Zygmunt licchwald — Reoaktoi naczelny: Dr Wilhelrr; Berkelhamme:
Redaktor odpowkdziaiujr; Zygityd Moaea, Nowa DrukAtma Dzieunikowa, Kraków, Orzeazkowc; 7 pod zarządem Maksyuhtjaua reidnuu.


